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• • Usty, Opinie, polemiki ... 

NIE PYTAJMY: CZY?, PYTAJMY: JAK?! 
W dyskusji o karcie rabalOwej pa­

dło już wiele ważkich opinii .. za i prze­
ciw". Jak śmiem twierdzit. zupełnie 
niepotrzebnie. bo jest to krok w dobrym 
kierunku i do przodu. Moina miet tylko 
obawy. czy nie uczyniony zbyt p6:fno dla 
naszej orgon izucji. Na pewno jednak pro· 
rozwojowy. Wystarczy wziąc!: pod uwagt; 
chOl!by nie docenioną . jak si~ wydaje. 
kwesli~ rozwoju bazy noclegowej , tak 
wain~ dla członków naszego Towarzyst· 
wa. Na pewno łatwiej bt;dzie podpisac!: 
umowy na udzielenie zniżek dla członków 
P1TK w domach wczasowych FWP lub 
prywatnych niż (biorąc pod uwagt; zapaśł 
ekonomiczną P1IK) wybudowac!: w gó· 
rach i pog6rzach chał jedno schronisko 
w roku . Można nawet pokusic!: si~ o 
stworzenie sieci obiektów protegowanych 
przez nasz~ organizncję. w których udzi\!­
lano by zróżnicowanych zniżek dht człon· 

k6w i kadry PTTK. Wszystko zależy od 
tego. kto i jak będzie prowadził rozmowy 
z ewentualnymi kontrahentami w takich 
miejscowościach. jak Jagniątk6w. Podgó­
rzyn. Zachełmie Itp .. Ole zmanierowanymi 
częstO nie zastużoną popularnością. Pan­
nerów należy $zuka c!: lam. gdzie jeu 
wspólna korzyśc!:! To Sll/O O tyczy się .. za­
gęszczonego" rynku transponowego. Wie· 
le małych, nowo powstałych finn chętnie 
skorzystałoby z sz:msy. jaką daje promocja 
w infonnatorze P1TK. Ale na razie nikt 
im tego nie proponuje! 

Pomysł kany rolbalowej jest wi~ 
doskonaly. Kto wie. czy nic na wag~ .. byc!: 
albo nie byc!:" P1TK. Może lepiej raczej by 
niczego nic dublować. zrezygnować z 
archaicznych. zupełnie już dziś niepo-

trzebnych szeregowemu członkowi legity­
macji członkowskich? 

Jedynym słabym punktem pro­
gmolU wprowadzenia karty jest to, że m0-

Że "ugrz~znąc!:" w zbiurokratyzowanych 
strukturach ZG PTTK i wielu oddziałów. 
Szan są i recepHI na taką okolicznośt 
byłoby przesyłanie do tych oddzia łów i 
klubów P1TK. które zgłosiłyby pisemnie 
wol~ rozszerzania uprawnień karty raba­
towej umów wzorcowych. Wpisywano by 
w nie jedynie strony zawierające umow~ 
i wynegocjonowane warunki. Uwolniłoby 
to aklywno~ć tych wszystkich, których 
jedynie uciążliwośc!: sporządzania kaido­
razowo odrębnej umowy powstrzymuje od 
efektywnego działania z pożytkiem dla nas 
wszystkich! 

Na koniec słów kilka na lemal 
członkostwa bczpo~rcdniego. Otóż podam 
tylko fakly "z własnego podwórka". Przez 
cztery lata klub (47 os6b). którym kieruj~. 
nie istniał jako PTTK-owski. choc działał. 
nie chwaląc się. bardzo aktywnie. Powodem 
było to. że w Gorzowie Wlkp. de faclo nie 
istnieje. poza zakładowymi. żaden oddriał. 
Obecnie już funkcjonujemy. ale tylko dzięki 
życzliwości ZIlrułdu Zakłado ...... ego OdcI.ziału 
P1IK "Energetyk". który przygarnął nas 
wbrew zapisowi własnego statutu! A 
przecież Gorzów ma 130 000 ludzi. Co jest 
w mniejszych miejscowościach? Nietrudno 
sit; chyba domy~lit'! 

Prawda jest laka. że organizacja. 
która uniemożliwia uzyskanie członkostwa 
komukolwiek i gdziekolwiek. przestaje 
być IItrokcyjna i potrzebna. Z czasem musi 
przestac!: istnieć! Oby nas 10 nie spotkało. 

Zbigniew Rudzlńskl 
prLodownik GOT 6300 

Prenumerata " Na szlaku " w 1997 r. 
Prenumeratajesl najpewniejszą tormą otrzymywania naszego pisma prosto 

do domu, bez ryzyka dopłat w wypadku zwiększenia ceny czasopisma w sprzedaży 
detalieznej. 

W 1997 r. ukaie alę 11 numerów, w tym jeden podwójny - wakacyjny. Cena 
numeru w prenumeracie wynosi ok. 1,90,- a w sprzedaży detalicznej 2,30,- zł. 

Prenumarata 1 egz. wynosi 22 zł przy odbiorze własnym, w RedakcjI. Za· 
mawiając prenumeratę z przesyłłc:ą nalety doliczyć koszty pocztowe w wyaokoścl 
zaleinej od ilości egzemplarzy: 1·2 8gl:.. - 12 zł , 3--5 egz. -1 5 zł, 6-10 egz. - 20 n. 
Ola ułatwienia wyUczyliśmy to w tabelce obok. Z obliczeń wynika, ie korzyatnleJ jest 
zamówić klika egzemplarzy 
wspÓlnie ze znaJomymI. Prenu· 
merat, na tyeh warunkach przyj. 
mujemy do dnia 31 .01 .97 r. P6t­
rocznych prenumerat nie przyf­
mujemy. Przy zamawianiu więk­
szych (więcej nli 10) ilOŚci egz. 
prosImy o kontakt. 

Wpłaty prosimy dokony. 
wać na adres i konto podane 
obok w stopce. 
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Usty, opinie, polemiki ..• 
A JEDNAK o TYM NAPISZĘ 

Dni. 29.09.1996 r. wybrałem si~ z 
koku" w gÓl'y z zaml8Tem pnejki. zielonym 
srllltiem z. Karpacu. do MarciszowI. Wyslc, 
dliłmy w Karpaczu, piękny dzionek. przed nami 
dl.iewię:f ,oddn wędrówld - zapowiada się: 
wspaniale. Slyblco prumykamy podnóżem 
Karltonon)', mijamy Kowary i już sloim)' ni 
Sulniku - najwyuzym S't~yc:ie Rudaw h ­
nowicloch. Tu $pOłykamy (dopiero pierwslII ni 
bUae!) pupkę: turystów. o.wil. rdak.su i około 
14.30 Ilajemy u WTÓI pryw1lntlO schroniska 
.. Curuk", Stybciuchno chwytam za Idamkę: 
ona llSl4Iiłl, ale dnwi nic! Jesz.cu raz. naciskam 
klamkę:, ~ nie z lego - drzwi zamkn~e na 
amen. Wobec lego naciskam dzwonek z na­
dziej", te zaru nam kIM otwOrt.y. Nic z lego. 
dzwonię: kilka razy. ale nikl nic o twiera Po 
chwili doł~nj" do nu luryki. których pół 
godziny lemu 5potkali!my na Skalniku. Dowia· 
dujemy się: od nich, iż onj byli lu już Bodl.l~ 
wcu.{niej i wledy również schronisko było 
zamknięte.. CO ,OBU, opowiedzieli. że spOO:.li 
lurySIkę - wy&łod~ ktoo lic%yła na ciepły 
posiłek w schronisku. Niesiety. musiab z. pus­
tym uq,tkłcm drało ..... at! dalej. a do najbliuu-
10 baru ~ kilb godzin man:w. Ale chybi! 
biedaczka nie zmarli % wycieńczenia, lak~ mam 
nld%ie", . Chocili % drugiej 5lrony. klo 5i~ 
wybien w JÓfY bez chołby krzty jedzenia!? Ale 
%oslawmy niedoszłego (7) denata na boku i 
zajmijmy się: schroniskiem. W sumie 10 lrochę: 
driwne: .t:rodek niedzieli. a schronisko um­
kni~, z.U obok dnwi kanka mfonnujltCa m.ln, 
o tym. że deNi noclegowa trwl od 17.00 do 
10.00. C%ytby zalem pr%yszło nam czekać 
jesza.e jnwłe tn)' aodziny po 10, by u~ napił 
ciepłej herbaty? O nie, chwilkę: posicdl.ieli.t:my 
Dl ze~tn schroniska, %jedliśmy kanapeczki 
i dalej w dro&ę:, prosto do Man:is%OwI. Ale 
ullIwienie JWU było Iym wi~ksle, gdy % dtu· 
aieJ $trOny sclvoniska ujneliimy otwane okna 
i dochod~ 5tamtąd odgłosy ludl.1:ieJ rozmo­
wy. WkIoc:znie byli 10 jacy' lutyki, kl6rym -
zapewne nieobecny - kierownik zabronił otwie· 
r.t dnwi. Ale 10 isUJY absurd. by w niedziel~ 

schronisko było nieczynne. Przecież po ...... 
nechme wiadomo, ze IUryKi nocuJ~y ..... sclm;). 
niSku z soboty nil niedziel~ ..... ychodz' % niego 
wczdnie rano, ale 10 nie 'Ulaczy. te pr7.e% cały 
dzień nie zawilSIU jui. żaden, dtodaiby tak jak 
m)'. jednodniowy lurysta. 

Tak si~ jako.( złożyło. że Jui dWI Iy­
lodme p6tniej zostałem Uproslony puz zna· 
jomych w ... Rudawy Jancwicm. Tym razem 
bylem lU dWII dni. a nocowalWnY w schronisku 
PTSM w Suużrucy (naprawdę: polecam). Dna­
aiego dnia o Ó$mej rano wyszedłem ze SlJ\Ji· 
nicy i już przed dzicwill!~ ponownie 5t1łll4łem 
U WJ'ÓI "Cunab" (była wledy laka mgla. że 
tym r.tem nawel dzwonka u drzwi nie widna­
lem). Nacisn~lem klinik",. zadrżałem ze slracnu 
i... drzwi się: OIworzyły . Ale jakoi mcc~tnie 
wnedłem do ~ka po incydencie. klóry przy. 
dan)'ł mi si~ lU zaledwie 14 dni wczdniej. 
Touż posiedzialeni lU Iylko 15 mm .. po czym 
w le ~dy udałem si~ w Gorce .... pruprasum 
do Gorców, nchodnieJ cz~ki milsta BOilU' 
5z6w-Gorce.. A ady wyc:hodzilem ze schroniska. 
pomyllałem sobie. ie gdybym przyszedł lU 
około 10.00. 10 pewnie znów usIałbym $C1m;). 
nisko zamknię.lc. Czyżby kicrowniclwo z 
PTl'K-owIkłego. pnes.zło na PTSM-oW5kl styl. 
Izn. otwiera 5du'oni.sko dopiero po godz. 17.cm 
Co prawda.jtSllO obida prywalny ł wtakiciele 
jego mogą lObie robi~, co im żywme podoba 

N. koniec zwrac~m SIę: t. apelem do 
pańsłwa Slabych - kłerowrnków .. CU.nW", by 
Ult' umykali na dzień drzWI .chromska, a Iym 
bardzicJ w dni wolne. UwierzCIe. mi. że 10 
napnw~ prz.yJay widok. ady schronisko. hM 
kiedy! z.ac:howało II~ w p.lml~i Jako miłe i 
przytulne, po lalach okuuje SIę: zupełnie inne. 
Dlalego me psUJCie wyrobionej od lat wfrod 
tur)'StÓw renomy "CunaJr,:a" Mam nadzieję.. te 
powyisza przygoda. która mnie spotkala, jui słę 
wi~j nie POWlóny. I tebt po ..... yuzy niechaj 
~dztc wskalówk~ (albo pl'Uitroglł) dla pp. 
Słabych. 

Mariusz SUltkowski 

ZAKOŃCZENIE NOWOSĄDECKIEGO JUBILEUSZU 
Od 199' r. lokuji 9().\eci. OtSdnału f'Ot.. 

pocąhlmy dUII.lltOU public:Y'I}'C-11\IfI. W ..Ecbll 
8akidu~ podIwaldmy i pmjemy pru.l. cały d: C)'k1 
.... Iadomokl t ./Clo "I-'Iorii . W pr1Iłit. lokalnej i 
IW)'UyClnc:j ukauło ~ ",.Ie lCmIlycm~h anyba· 
łów. Zorpmzowl.hw)' konkurs pl. ,.Moje ipOIbnlC 
t. Odcb.iałt.m PTTK ..B«kld". ktooJO wyr6ulIooy 
plon dnlkujem, od pierwszełO numeru ttltO roku. 
Wykonalilm, okollc:-mokiowy • .ulibris" projeklu 
M.ta Piwowua. wyd.li"'-ybroszurlL:, AndruJol ~I.· 
Illucz)'kI .. Wokół NowelO SIłCU" W ollllRlm. 
XXIV tonut. ..Rocmik.a s.JcdrirJO" uknał łlę' ...za. 
rył bisłonl PTTK..Beskid" w latxh 19()6.19!HJ" IV· 
ten .... Wandy SUiklCj. 

Ccnnłne uroct)'ICOki przYJ*lłY 14,(1'.96 r., 
Ij. dotładru~ w 90 rocznie~ POUWłUJO WIliI'lCCO 
~N" wówau Wyddal\l Turyil)'Ct.MCO 
"Be$bd" N. druJl dzd miało _JKC spotkarue 
IIIr)'M)'nJIe na Przebyblc. 'furyki. w lloki .,S oMIb. 
przybylł IrIUmi 1 R)'tn, JazowJkl. SttU""'lq I 
Gaboma. Unetono K:h tam do!.konałll~. I 
pny opmtu klcłbulfl i hcrlJat4. Pnu. cal)' CUI przy­
~Ia bpitl. z Zakopanc&o prt)'wlCdQll.l pnu paII,,_ P, .. iOWJ.kich - kierownik6w &clvoniik. w 

Ronoec. N~ była wyciccl.ka 29.06.1996 r. wa-

kicm pierwl;zcJ ""7C'loCttkl I 1906 , na IlUIC N'oem. 
_ - RadneJO_ - Kon>ea.nl. 

KnkJ114 ~ b)'b "''fdr6wka ... dlllKh 
14·12.09.1996 r . ..szlikIem .Iu)'eb plerwuyeb 
00cWaIów TQWaI'l)'łIWI T.uuł4kic:ao" Odbyta Nę; 
ONI na lnSIC: Drohobycz- TNsklwiK'-$tana!Iw6w 
- Waroe/II" - KIIly - Kołom)'JI - Zaleslez,ki -
JuIowlC(' - T.-nopoI_ 8UC'Ul:1 - Lwów - Ż6tkicw-. 

Zakllkumem I po<hwnowaRocm go·leci. 
było 'poIII .... e n. l.abo .... UI~J H.li 1\l10. 1996 r. 
Prna Wladyt.bw Slrnden. padMllllOWlł u.roa:)'ł~ 
dl podrię:kowaJ za doU.ONIIfI OIllnllAlO:ję. Prud· 
IUIwtł r6wtueI ~ łyt\l:ll(",k Oddmlll i Towan.~ 
, ..... po czym .. llmamu ZII pno:~ ~ "'''lC'lył 
cb.Iałx:tom ks.iIfIdcl, n:dby i uponunb neaowe. J.t. 
"'Ip W .... w- orpntzatorta _j ""fdr6wkl.!R' 
łIEjoIIowaIl jej przeW,. uzupełroon)' IIwqaml po---""""""'"' PoJOd,I me doptl.lła. ".1ę'C łpodI.ruc opa. 
.. .nono do miłej pop .. 'fdkt przy u .... ic I ciastktc:h. 
m po ~ \ICJ:t.łIIUC:)' ipOtbnll lJCChtb sam0-

chodem lermowym. I a:~IOWO teuli do Cleukll· 
i.,cJO lI\QobułU. 

W.nda SusIta 

o NOWEJ INSTRUKCJI ... 
lłołc! upnwi~h llll)'it)'k, ptaUI ~ 

i pkll; maIna lin)'/! w milion)'. 011 lIliIwienil 
.".~.".k.1 PTTK mał.llje ulaki 11IIY5Iynne.. C~llna­
kowalUI JlO""mien był oczywisty - .... ~*y NI')'IłI 
powinien byt prol .... alony milkami. Prledci dll 
nleJO ~ zn:&kll~, I nie dla chwały znakaru. Zatem 
maki powlmy był WOle, by lUf)'Ma me mlUllł I~ 
6omyW. co lilak ma o~. m. on był ottywu. 
Iy. Pruciftny tury tU nie nu pruciu mo~lwoKi 
.""pnll do IIwnal,,:,II znakarskiej, IDe jeJt ona po-......... -Czy wydana ... 1996 r. nowa instnIkcJl zna.. 
karlkl 5pCłN1 te wymop1 Nk uwu.e. Do banito 
n,elop:m~h uliCum lnU: rozwidlenia ulIków, 
sd)' jr&n ~ I dnlai wWc: nadal pulo. Wn1lll;dl 
onnwęPUJ~; 

o Ile w maku lewym moD\Il.Ię: dorolumict. 
o co thodz.i, 10 prawy,!tst rnca:)'1Clny (dla 5Jnwdzc­
mi przedMaWlłcm lO znII'ImN chIał1ezowi. ak .ue 
,wiliI_mu u zn.hr~wem. i onywilcw. nM: od· 
nytlł 10 pnwKłłowo). NI rwadadI UIabny KTP 
za pOD 'Ił znalr.anom co(nlfclem dotacji. JdY .ue 
~ "'CO UlUII łI~ DlaaeIO wycofano.tę t. 
Ioaic-IO, opIrteJO na maka:h droaowyc:h, main ... 
który r.najdow" I~ jef.l.Cle w I1ISłnIkcji l 1933 r.l 
ZnU ten wyallfld-" 

Kompromilu~ jol wydanie irlNnakcji I 

IlItnym ..aneksem" Czy lIic: maina było prudy •• 
kulaw.(! projUtu imlrukcjl ni r6mych .potkaruach, 
jak np. narada makarr)' lab dol)' przo.to.mic.kM: i 
doptmt wydal! dopKowartIfI? 

No .... inurvkcj. wprow.tu Wak.I rowc· 
l'O\IłC.. N'lC1okły. ł.byI p6fno \kJ5IneZOl'lO ~ pocne~ 
bo powłlalo juz wiele Ir .. mUOWln)'1lh bardro 
r6inorodrnt. Do leao rw.t1lC.'C:llą, ... 1IlAAIkc~ znaki .n 
nic ~ C:Zyltll'lC dl. rowen)'lIy. ani do wykooanll 
prut. ~ WlCIz,Wtm taki:r.nalr: koło Dnwna. Z 
odltelok •• I 10 ruczby! .... lClklcJ. wwlK 1)'lko biały 
k......sr.:lk (bo ma .... )'miMy 10dO tm). I 1)'IWCIk, 
n;IW'Cr\I mama ~ dopiero z ~i' m! J. 
10 ma by(! a:)'1C1ne dla uytł.o ~~ Jak 
makan ma rnałował laki mlnlllUłOW)' znacuk 10-

WC:nI • 10 Z WI.l}'łtItum uczta:6farm. jak: np. Noddko, 
kkrownK:" ołątu. lip.? M\I.łI chyba ehodtiC' .. 
nWowanic In)'Ila-pIISłyk I óenhakiro ~ A 
prreaet IMLIII było pncWMłDct larwiejuc. do wy. 
k_a i Ct.)1dnitjuc DIIki. jakie op. UJI __ 

W I'aJtIl Kra]Obruowym .. Orlich Qniazd" na Juru:: 

Nie _m m. makował ulw wrrjon .. 
PlwncmeJ w Bt.Uid.ae ~ Mole IUC 4tialKx 
YTTK i ln(Ilt. 10 lbC dl obI::J..v.a powstab 11m mozaIb 
znaków mwuowych:: kółek., puków. łymboll rowe­
nyń)' l plecakiem I bet. lip. Gdyby jednak. byla 
~ P'lTK-owsta lnsuukeja. "'-prowadu.i4ca do 
\l!CO~ i możliwym ~ ukbd.1O za.. 
pewne i w tym rejOllitl byłby jeden ,yuem znakowania. 

Mojl ocma nowej in1UUkcji zrukrilej jeSI 
mm_a. 10 RlJpuI inwukep. ll)"th. l kl6tyn'li 
li~ ulknllkm. I znUuK,;u1 ponad JO lat. 

Andnfj Slr6ltekl 
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Recenzie, nowośa ..• 

U ŻYCIODAJNYCH ZDROJÓW 
s- kJiążki. które czyta 5i~ z przyjem­

noki~. ~ lei lakie. klÓfe czyta si~ z obow~zku. 
Nie ukrywam. że z racji swoich ulnteresowań 
otrzymałem do pneczyunia lak" widnie 
pozycję.. JUlem teijuż trochę znudwn)' ilokill 
literatury. IttÓl'1l powinienem pn.eczytać, • czasu 
pru;eici nie przybywa. Rozwiąuł sif wOI'(k 
wydawniczy i powoli wszyscy puajllcy sic 
pi6rem odauwamy 10 na własnej d::6n.e. 

JednaUe tshltkę:, kl6r11 OInymalem. 
pn.cczytalem z dużym z.aintercsowaniem, ba!­
NlWCI pochlonllłem 140-stronkowII publikacjo; 
w jeden sobotni dzic:ń. który :wnierWcm akur:u 
pruznlCt.y(! na inne uległołci. SlDlo się: i nie 
iału~. 

Ksillika po.t:wię:cona jeSt Szcuwn]cy. 
lej pamię:t.jll(:cj czasy Józef. Szalay. i lej l.a 

rqdów Akademii Umic.k-tnoki. AUlorkllo Icsiąi­
Id jest Teresa Bidawska. której rodzice swego 
Cl.UU pofwi~i1i ~lkę: życia zdrojowisku i 
Pieninom. Dobru się: stało. że ich cM •. dl.icn­
nikarka i publicystka. po.t:wię:cila historii 
Szczawnicy aż: tyk swojego c:zasu. Ksillżt:ajcst 
lak prawdtiWI. że aż ustanawia. Dotąd nikt ut 
nie pisał o Szczawnic)'. tak intercsujltCo. 'l. taką 
miłokill, , Ul'lIlem z taką bnllalnokiq. Slda· 
małbym. gdybym napisał. ie ksillika pmwi~. 
00ł\I jeSt wylącroie Szczawniey. je5l z.arnzem 
hislori" rodu S:ta.Ia)'6w. począwsz)' od J6ufa 
Szalaya po jego nieudane w zasadzie po· 
tomstwo. Dorobek iycia J6zefa Szalaya rozmie· 
rUli na drobne nie tyUto jego synowie. ale. co 
budziej przykre, rowrnei knkowska Akademia 
Umie,ktnoki. 

Józef Szalay doprowadził uzdrowisko 
do poliomu europcjslciego i w ksiąice możemy 
si~ pn:ekonać. jak leJo dokonał. nie tylko 
l)'taniCUlIl prnCIl. taIdc: opłacaj~ słono ówcus­
nych publicys t6w i decydent6w . Renom~ 
Szczawnicy zatracila Abdemia Umiej~tno~cI, 
cói 2. tego. te. instytucja ta ciesz.yła si~ w spo­
łeczeństwie wysokim presliżem monlnym. gdy 
nie polnlfiła po .... dzić sobie z Idministrowa· 
niem. Utwof"loony Komitet Admmistracyjny 
(sic!) był tak mało mobilny. te nadawał $ię naj. 
bardziej do .,badania zasadooki wydatków po.. 
niesionych na zwoic:nie piwu". Wcale 10 nie 
jest m.iesme. I odsłanii kulisy upadku uzdro­
wisk •. 

Przysłowiowym gwofdz.iem do uumny 
w historii SZC7Jlwnicy był Feliks Wi~niewsld, 
dzierżawcl z woli Akademii. NI nie ulały sie 
protesty prof. Karoł. Estreichera.. który uznał 
oddanie Szczawnicy w dzierilw~ za przed. 
wczesne i nIcodliwe. W dwad.z.iekil pi~ lat po 
futierci dan::zyńcy Szczawnica leiała w ruinie. 
a Abdcmia najlepszymi umysłami prawnymi 
analizowała testament Szalaya. by znalefć 
jak~olwiek moiJiwoki zbycia uzdrowiska. 1 
znalaua! Eksperci Akademii orzekli. te JÓzef 
Szalay uk pisqc o .. obcych ~klChh w testa­
mencie: "aby układy zdrojowe SzcZ3wnic)'!lI 
zawsze przy c.k. Akademii Umiejętnoki pozo­
stawały i nigdy na ~ wlasnośł - czy 10 w 
drodze sprzedaiy Cty tei U,Stę-pSlwa, czy ni 
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innej jlkowej drodu nie przeszły" - miał na 
mylIi ... proszę- słuchać : Żydów i obcolcrajow­
c6w!!! Taki interpretacja Zlpisu tes tamen· 
to,,!ego pozwoliła Ak.demii 'spned.ć uzdro­
wisko wła!cicielowi SIlsiedniej Nawojowej -
Adamowi hr. Sladnickiemu. Pozosllwiaj~ his· 
torii occ~ morałn" "mego faktu. wydaje mi 
si~. że Akademia w Itn sposób wstawała zdr0-
jowisko pned ZUpełnll Zliłld" . W ~wietJe 
p6fniejszych fakt6w ~y nowego gospodarza 
wy5Uy na dobre Szczawnicy. 

Spofród najbardziej brutalnych raktów 
i. niestety gonkiej. prawdy podanej pnu 
Autork~ wydaje mi si~ u istotne ujawnienie 
matactw i godnych poilIłowania poczynali 
FdiJc" Pławickiego w lej całej skandalizującej 
spnwie. W każdym ruJe autorom W)'nosz.ącym 
Feliks.a Pławickiego na piedestały historii zale­
całbym umiar i zapoznanie się- z mrocznymi 
ukamarkami jego biografii. 

M.lłOOnikom Pienin i Szczawnicy pole­
cam tę- pozyc~. chociai obawiam $i~ trudnoki 
w Jej nabyciu. wydaWCll jest autorka. nakł:KIu i 
ceny nie ujawniono w Slopce wydawnicuj. 

Rysurd M. Remisuwski 

Teresa Biellwska : U tyciodojtlych 
:droj6w .... Warszawa 1996. ss. 144 . 

Europejskie szlaki dalekobieżne 
Wielokrotnie bylem pytany o blii.sze 

inrormacje na temat sieci Ewopejskkh Suak6w 
Oalekobieinych lub o moiliwoit uzyskInil 
takich infonnacji. Miło mi utem donidć. te 
wł:dnie ukuała się- ksi"żka pioo najlepsugo 
znawcy przedmiotu. bo w końcu IWÓfty całej 
koncepcji i wię-kszoki propozycji ich pne· 
biegów w terenie. honorowego prezesa ERA. 
dr. Robena Wursla. Nosi tytuł: A.u! Europas 
gro.Jkn Wegt"tI. WQndtm umJ Kulturi ni 180 str. 
przynosi całą wiedzę- o wszystkich II Europejs. 
Idch Szlakach Oakkol»einych - i nic tylko. 

Na ~tku znaJduje s~ lcTótki wSlę-p i 
oa6lne infonnacje o sposobie wę-.drowanil. 
OTaanizowanlu sobIe wyp .... wy. warunkach 
płJ1u.Jltcych w różnych rejonach kontynentu itp. 
Dalej nastę-puje usadnicza czę-it. złoiona z 
kr6Wch opisów paebieaów 11 sulk6w. Kaidy 
opis popnedza nuwa szlaku I infonnacja, jak 
w poszczegÓlnych krajach na trasie szlak jest 
oznakowany (typ znaku lub drogowskazu, 
ewentualnie kolory). Dalej podawany jest 
przebiCi odcinkami w poszczegÓlnych krajach. 
Mankamentem mou. był podawanie kilomeua· 
iu ogólnego. na dłuiuych odcinkach. Za 10 
doić SlCUg6!OWO podano SI~ ~ II zwła­
UCD inte~suj~ miejscI i miejscowoki na 
uasie. Obok skondensowanej inronnx:ji temo­
wej na mlltginesie umieszczona jest katego­
ryzacja obiekt6w zabytkowych (jedna lub dwie 
iwiazdk.i) i przyrodniczych (listek klonowy). 

Ostatnia cz~łć ksi"iki zawiera infor­
macje o xnakowaniu lokalnym w poszcze· 

NA SZLAKU 

g6ln)'cb krajach. a lakze o ałównydl regionach 
rurystycmydt. Pn.y opisach kolejnych nlaków 
Ulajdują się- szkicowe (bardzo ogólne) mapld 
ich pnebiegu. jesl tei kilkanlkie fotogr,tfU 
(głównie z Niemiec. Hiszpanii. takie l. FranCJi. 
Wioch. Grecji i Portugilii). 

Jak w tym opracowaniu wYJ)ld. PoJs­
k,? - ano tak. jak moina się- spodziewllĆ. W 
~i in(onllacyjnej nic:ile (o tO zadbali,",y). 
ale edYlorsk.o słabo. Pomimo dwukrotnych ko­
rekt nie udało sięc doprowadrić do ~go. aby wy. 
dawca potraril posłuaiw.ć si~ poprawn" 
pisowni" polsk", stiitd t .... ftaj .. się-. potworki w 
rodzajU np.: Góry Walbrzslóe. S%QIwnoZuvy, 
Pnetecl. Jugowsb itp. Moina mieć nadzie,k 
tylko. że: nasi turyki j t.aIt wiedz.-. o co chodzi. 
a obcokrajowcy i t.aIt poprawnie lego nie wy_ 
mówią. ~d" się-. raczej posługiwać naszymi 
mapami. Zreszlą takie same problemy ~ 'l. naz· 
wami czeskimi. wę-giersk:imi. słowx.kimi . 

Bez w .. 'pienia jednak: książka mok być 
przydatna wszystkim. kl6n:y planuj" ~,ówJci 
w oparciu o sieć szlaków dllekobiei.nych. 
Dystrybuc)ll ujmuje się- wydawnictwo: Verlag 
Slyria. adru w Austrii: A-SOli Graz. Schanau­
gasse 64. Pf. 831 - adres w Niemcu.ch: (). 
SIS06 KUne:n-Bechc.'n. Postfac:łllOI 371. Cena: 
168 ATS. 23 OM lub 21.so SFr. Przy zam6wie. 
niu wi~k5Zej ilolc! (powyiej 10 szt .) wy­
dawnictwo oferuje Upusly, nawet do 1/3 cen)'. 

Marek Staff. 
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Nowy przewodnIk po Karkonoszach ~ ~, 
O Karkonoszach - mądrze i pięknie 

Od paru lal licznie powstające 
finny wydawnicze pndcigają si~ w zabie­
gach o zdobycie kliem •. Książki są coraz 
ładniej wydawane - zawierają wiele ilus­
tracji, cl~iej drukuje si~ je na dobrym 
papierze. Tendencja La powoli zaczyna leż 
był zauważalna na rynku wydawnictw 
luryslyczno-kmjoznawczych. Niestety, nie 
zawsze ładny wygląd idzie w parze 1 
dobrym poziomem merytorycznym wy_ 
dawnictw, Do~ C~SIO wydawcy zasobni 
w pieniądze n.ngaiują do pisania osoby 
przypadkowe. W efekcie nieraz się: oka­
zuje. że za elegancką szalą graficzną 
chowa się: I~ nie najwyższych lotów. 

Z tym większą przyjemnością 
wziąłem do rąk nowy przewodnik po 
Karkonoszach. który z początkiem lata 
lJ'afił na półki księgarń u naszych połud­
niowych sąsiadów. Przewodnik ten ukanł 
się: nakładem jilemnickiego wydawnictwa 
.,Gentiana" przy współpracy z KrkonoJ­
skim n4r0dnim parkiem. 

Opracowanie jest dziełem trzech 
autorów. Najwi~kszą cz~ść' tekstu (calą 
częU historyczną i opisy wi~St.o~i tras) 
przygotował Frantikk Jinlsko - historyk i 
doskonały Icrajoznawca, znany tei czytel­
nikom . .Na szlaku". Zagadnienia przyrod­
nicze świetnie opisał Jan Stursa - botanik 
i ekolog pracujący w KRNAP. Trtecim 
autorem - nie tylko tekstu. ale też licznych 
fotografii ilustrUjących prtewodnik - jest 
JiH Dvohik. także pmcownik parku. 

Pnewodnik składa si~ z kilku c~­
ci. Pierwszych dwadzieścia pi~c:! slron 
poświ~no prtyrodzie Karkonoszy. Na­
stępne pi~tnaście :;trQn zajmuje omówienie 
historii regionu. Na kolejnych dziesi~ciu 
stronach bardziej szczegółowo opisano 
najcieklIwsze miejsca, zjawiska i wyda­
rzenia związane z Karkonoszami. Kilka 
akapitów tekstu ~wi~ono też Duchowi 
G6r- Rybecalowi. Najobszemiejszą część 
stanowią opisy karkonoskich miejscowoś· 
ci i tras wychodzących z nich w okoliczne 
panie gór. Układ prtewodnika odpowiada 
więc przede wszystkim osobom prt.yjeż· 
dżając)'m w Karkonosze na kilka dni i ko­
rzystającym ze slalej bazy. Rozdział ten 
poprzedzooo król:kim omówieniem historii 
turystyki w Karkonoszach. Przewodnik 
umyka .. Tuzin dl)brych rad dla odwie­
dzających Karkonosze". 

Co warto pochwalić'? Na pewno 
atrakcyjną szat~ graficw!ł. OkilIdka przy­
ciąga wzrok wspaniałym zdję:ciem Karla 
HnOca przedstawiającym widok Śnieild z 

torfowiska Upy. Również w~trze zilus­
trowano świetnie dobranymi barwnymi 
zd.wciami. zachowując przy tym właściwe 
proporcje między tekstem I ilustracjami. 
Fotografie doskonale przedstawiają karko­
noski krajobraz, zac~jąc do podz.iwia­
nia go podczas w~wki. nie przytłaczają 
jednak tekstu. ZamieSlczono też liczne 
rysunki. w tym barwn" mapkę geolo­
giczną. Interesującą nowością w prze­
wodniku są profile podłużne tras uka­
zujące różnice wysokości. które trzeba 
pokonać w czasie wycieczki. 

Tekst przewodnika napisano facho­
wo. ale jednocześnie bardzo przystępnie . 

W rzetelny sposób przedstawiono zagad­
nienia przyrodnicze. wyjd:niając. z czego 
wynika wyjątkowoś~ KarkonoSlY. jakie 
zagrożenia niesie dla unikatowej przyrody 
czlowiek i z cu:go wynikają ograniczenia 
obowiązujące w partu narodowym. Wano 
podkrdlić' obiektywizm w omawianiu 
przyczyn kJ~ski ekologicznej. Uczciwie 
podano infonnac~ o całym .,czarnym IrÓj­
k~cie" (Most - Turoszów - Schwarze 
Pumpe), nie z.walając caleJ winy za zanie­
czyszczanie powietrza na elektrownie 
niemieckie i polskie, jak to miało do 
niedawna miejsce we wszystkich niemal 
czeskich publikacjach. 

CieSly tez fakl. że autorzy nie 
ograniczyli si~ do opisania czeskich Kar­
konoszy. Zaproponowano kilka tras w 
Polsce, omówiono leż ważniejsze miejs­
cowości położone po północnej stronie 
grzbietu. Godzi si~ też zauważy~. że w 
części ogólnej SIarano się opi5a~ Karko­
nosze jako całośt. Nie zawsze w pełni się 
10 udało (np. w opisie klimatu nie ma w 
ogóle wzmianki o fenie. który jeSI zjawis­
kiem typowym tylko dla polskiej strony 
gór). tym niemniej i tak slron~ polską 
opracowano lepiej niż w wi~kszoki pols­
kich publikacji czeskie Karkonosze. 

00 zalet przewodnika należ)' też 
niewygórowana cena. Naj~iej można 
go kupić' za 99 koron . Nieco więcej (139 
KC) upłacimy za wersję: angielską (pierw­
szy przewodnik po Karkonoszach w Iym 
~zyku!) lub niemiecką. Szkoda. że nie ma 
wersji po polsku. Może kiedyś si~ jej 
doczekamy? 

Jacek Potocki 

KrkOfloJe. Tllristickj prrjl'odce. 
Vydatebtv( Gentiana. Jilemnice 1996. 
5$.176. 

TATRY 
część wschodnio 

50000 

TATRY 
- MAPA GRZBIETOWA 

W)'dawnictwo SCHOLA-TUR Gliwice 
wznoWIło w lipcu b.r. m~ arzbielow., TIU 
lulOfalWI Marilnl KunickieJo i Tadeusza 
Szcurby. Mapa jesl opncowana w oparciu o 
wydanłC z roku J 992. Zasldniczą zmian" jUt 
powl~bzeme mapy (I,S-krotnie) i podtilł ni 
dWI Irkusze sprzedlwlne Jlko kompiel . 
Wielobarwna mapa JCst narysowlnl kompu­
terowo w skali J!SO 000. Arkusze o wymiarach 
461166 cm. ~ w uiytkowllniu. uwiCflj., 
odpowiednio CZ{'~ zachodni., i cz.ę§(! wschod­
ni" T~ arkuszy pokryWI się mniej w~j z 
podziałem na Tatry Zachodnie i Tluy Wysokie 
z TlIrami Bichkimi. 

PowięJcszcnlC ffilpy pozwoliło znacznie 
poIepsz.ył Jej CZ)'1C-~ . MIpI zawien bogit)' 
materiał nazewniczy nicspocyUn)' ni IT'llpach 
kJu)'CVlych. Szczcg6lme dotycz)' to slOWlCkiej 
~kl Tau bchodnich. Dz.i~ dobrej aytel­
noki, I takie w~u ucuJ6łowemu przed­
illwieniu przebiegu ulaków, z. powoduniem 
mou kClClkurował z tBdycyjnymi mapami war· 
SlWJcOW)1lU Jw mezastvnona w nluce lapo­
JI'Ifti, co dowiodło.JUŻ PIerwsze wydame. lałn 
roz.euło S!~ w l O ty~ egz. w dUO 1,S roku. 

Na .stronach odwrotnych z.nljdujlll ,i~ 
poWl~k.sz.onc. wycirOO map obeJmuJ~ Czer­
wone Włnt:hy (w cz.ęlci z.ac:hodnieJl i ~ Pert 
(w aęki wschodrueJl - dWI n'jony o szczc· 
g61nym za~IU nlak6w. NI tyeh MlUl\lCh 
możni lez. malcU krótkie i"fonnacje e Ta­
In:ań.skim Partu Narodowym i służbach nlOW­
nicz.ych w tn.ech ,Xzykach - polskim, angieł.s­
kim i nlemieddm. 

Wlz.nym elememem są lu lifabetyez.ne 
7,C,IitlwICnil z.nakowanych ulak6w. zawicmjllCC 
takie czasy prujkla. co poz.wlil .szybko i prak­
I)'cz.nie wybrK i ustalić trasę wyciecili. 
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EKOROZBOJU CIĄG DALSZY 
Pisałem kilkakrotnie o sytuacji on 

Babiej Górze. o przebudowie Perci Akade­
mików i czarnego szlaku na ceprosIrady. 
o płotach i schronach instalowanych przez 
dyrekcj~ BgPN pośrodku gór. Wspomi­
nałem niejednokrotnie o nadużyciu prawa 
(Ustawy o ochronie przyrody ... ) w kweslii 
pobierania opłat przez Par\:, a ((lkic o bier­
nej. by nie rzec - poddańczej postawie za­
rządu naszego Towarzyśtwa wobec gwał­

cenia tradycji i praw turyStów na obsza­
rach administrowanych przez parki t2W . 

,,narodowe" (cudzysłowu użyłem świado­
mie), Jak dziś wygląda sytuacja na Babiej 
Górze? Pozwólcie. drodzy Czytelnicy. że 
będę nadal używał nazw)' Babia Góra, mi­
mo że oficjalnie jest 10 Babiogórski Park. 
Narodowy. Ja nadal upieram się przy wę­
drówce suakami Babiej. choć prawidłowo 
można dziś jedynie "zwiedzać" BgPN. 

Trudno nie zauważyć ,.postępu" w 
uw, gospodarowaniu Parku 
na Babiej. Dzielni parkowey 
przerobili już szczyt (Oi3-
blak), Perć Akademików, 
szlnk czarny i kolejny szlak 
dojkiowy - zielony z Zawoi 
Markowej do schroniska. 
Tym razem poszli dalej. 
gdyż w 3/4 zmienili prze­
bieg szlaku. Dlaczego ska­
sowano slUlelni szlak? Tego 
nie wie nikl. być moie tylko 
dyrekcja. Według mnie, 
decyzja o zmianie przebiegu 
szlaku nie mogla powsIać 
{wiadomie, gdyż nie moina 
znale:fć iadnych logicznych 
powodów dla jej uzasad­
nienia. Jedynie chę:ć dzia­
łania za wszelką cenę. choć­
by na złofć luryslom. Ira­
dycji i zdrowemu rozsąd­
kowi mogła być impulsem 
do lak bezmyślnego po­
slę:pku. 

nowili. to i zrobili. Zamiast wędrówki 
slarym szlakiem. na klórym nie było 
żadnych sk rótów, bo wiódł lak. jak 
pozwalało uksztahowanie lerenu, moina 
dzif "zwiedzać" BgPN po SZlucznie 
wytyczonym i zbudowanym chodniku. 

Znowu wycięto setki drzewek. by 
zrobić krawężniki i poprzeczne umoc­
nienia. znowu wcięto się w Siaki. by uzys­
kać odpowiedni en profil chodnika. zaś 
zakręty wykonano tuk. że aż proszą się. by 
pokonywać je skrÓlami. czego nie było na 
dawnym szlaku. Myflę. że tu chodzi o 
{wiadomą prowokację:. czego dowodem 
niech bę:dl.ie awantura ze strażnikiem 
Parku pilnującym jednego z owych kretyń­
skich zakrętów. Dodam jeszcze. że na­
wierzchnia po nocnych przymrozkach po­
krywa się warstewką lodu, a że jest gładka, 
na "szlaku" robi się zjeżdżalnia i tylko 
czekać, aż ktof złamie tam nogę lub się 

potłucze. O tym, że jest 10 nienaturalny i 
obcy wtręt w krajobrazie, nie muszę chyba 
nikogo przekonywać. nawet twórców 
.. Ustawy o ... ", kt6ny w kilku ulaniach dali 
władzę absolutną dyrekcjom parków. Czy 
tak trudno było przewidzieć, że ta władza 
zostanie tak niecnie wykorzystana? Czy 
w~r6d posłów glosujących za przy.kciem 
ustawy nie było przyrodnik6w. turystów, 
himalaistów? Bylil Tylko nie zastanowili 
się nad lrefcią ustawy i teraz. na jej mocy 
depcze się idee ochrony przyrody i turys­
tycznych tTudycji, budując w frodku gór 
SZluczne chodniki i sprowadzając IUrys­
tykę górską do spacer6w po alejkach. 
Wstyd. panowie posłowie! WSTYD 1 
HAŃBA! A co robią szanowni dyrektorzy 
z Krajowego Zarządu Parków Narodo­
wych? Patrzą na len EKOROZBĆJ. pnyj­
mują kolejne sprawozdania z osi/l,gnię:ć 
8gPN i jeszcze dają na to pieniądze. Mam 

uwierz.yć. że owe propa­
gowane od niedawna, na 
zachodnią modłę, .. kieżki 
ekologiczne" tO prawdziwa 
ochrona pnyrody? Ze ploty 
i schody to naturalne skład­
niki krajobrazu? Nie wiem, 
co się dzieje, ale ktoś stracił 
rozum. Jak długo jeszcze 
mamy apelowat do CZ PN 
o zweryfikowanie działal­
ności niektórych dyrekcji 
PN. o odstąpienie od maso­
wego już "upiększania i 
poprawiania" krajobrazu? 
Kiedy wreszcie parki nlłrO­
dowe zaczną szanować lU­
rystykę? Nie wiem. Wiem 
że na Babiej Górze pod~to 
barbarzyńskie działania wo­
bec jej przyrody ilUrystyki, 
i że nikt nie przeciwstawia 
się tenlU bezprawiu. 

Dodam na koniec. że 
kilka lat temu maki szlaków 
turyslycznych objęto och­
roną prawną. W świetle tych 
przepisów niszczenie zna­
ków podlega karze admini­
stracyjnej . Dyrekcja Bg PN 
likwidując oznakowanie 
sIarego szlaku zniszczyła 
kilkadziesi/l,t znaków. 
Wnioski pozostawiam czy­
telnikom i kolegium do 
spraw wykroczeń. 

Po SIU lauch funk­
cjonowania szlaku znalefli 
się: mądnejsi od minionych 
pokoleii turystów i poprzed­
nich dyrekcji BgPN, którzy 
uznali, że lepiej będzie jdli 
l.l ikwiduje się pradawny 
szlak i wytyczy alejkę: ni­
czym w miejskim parku. 
zaopalnoną w krawężniki. o 
równej "ekologicznej" na­
wierzchni. No i co pasta- HŚCletka ekologiczna" - nowy zielony ulak (1) z Zawal Markowej do 

.chronl.kIi. Foto: Julluu Wyslouch Juliusz Wyslouch 
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Czterodniowy weekend jesl okaz,R 
do kr6lkiej wycieczki krajomawczej. Jako 
cel wybieramy skałki w okolicach Za­
wiercia. Wczesnym ranJciem, po całonoc­
oej podróży pociągiem, z Zawiercia pierw­

szym autobusem docieramy do Ogro­

dzieńca. Mimo bardzo wczesnej pory 
słońce już piecze. Białe ruiny zamczyska 
na tle bezchmurnego nieba robią impo. 
nujące wndenie. Zwiedz.anie ich utrudnia 

niewielki drobiazg - kłódki na ielaznych 
wrotach prowadzących do wn~trza . Ob-

zwoliło 10 na oglądanie wschodu słońca i 

nocne spacery po skałach (no, czasem 
potykalWny si~ o tpiltC)'ch ,.skatkowc6w·). 

Nasl~pny dzień po'wi~camy na 
zwiedzanie Kromołowa, niespełna dwa 

tygodnie temu zalanego w powodzi oraz 

Morska, z niedosu;pnymi ruinami zam­
czyska. Teraz dostępu do nich SIrteie. w 

zasl~pstwie kaszteluna, bamlanka. serwu­
jąca ,,Kaszlelana" w butelce, i głucha na 

wszelkie prośby o pozwolenie na zwie­
dzeme ruin. A wiccxorem wybieramy się: 

nawiamy więc ochłodzit się w stawach 

rybnych koło Zdowa. Woda zbliżona tem­
peralurą do ciepłej zupy, co przypomina 
nam. że nie jedli{my obiadu. Nadrabiamy 
10. a na deser pieczemy w ognisku kieł­

baski . Wieczorem zwiedzamy skałki na 

Kołaczku. 

W niedzielę: pon wraca~. trochę 

okręin" traslt, bo przez Skałki ~owic­
kie ... wSpinaczy masa. dla nas zostaje nio­
wiele -.volnych łcianek, i to Iych niższych. 

na pociech~ mamy jaskinki. wyścielone 

jURAjsKre oscAńce 

Oki.nnik WielkI. Folo: Archiwum 

cbodzimy więc mury u podstawy ... 10 

około 2 km. wdrapujemy się na mury z 
pobliskiej skałki. która niegdyf pełniła 
funkc~ wieży ... i na tym koniec zwiedza­

nia, w drapaniu si~ do górnego zamlru 

przeszkodziło dobre wychowanie. Ruszamy 
w dtog~ - leśną. a pacem polną dróżką do­
ciemmy do kolejnego ciekawego obiektu -
grupy skał Ok.iennika Wielkiego. Tu. w 
cieniu ogromnych buków, przeczekujemy 

upał ... no i oczywiM:ie szukamy ukrytych 
pn:ez zbójników skarbów ... niestety, nie ma 
ich nawet w najgłębszych (jakie udało nam 
się. znalett) jamach. Humorów nam 10 nie 

psuje - widoki roztacla.Rce si~ z .,okna" re­
kompensują brak skarbów. Po południu 1\1-

szamy dalej. wszakże musimy dopt do Pod-
1esic. gdzie czę:śł grupy nocuje w hotelu ... 
a reszta na gościnnej Górze Zborów ... po-

do pobliskich jaskiń. Ciemno, mokro i 
chłodno - tak moina Slrdcić ich wnętrze. 
Do tego dochodzą wspaniałe nacieki. tym 

ładniejsze . Im bardziej ciasny i mokry 

korytarz. Po wyjściu - obowiązkowe 

mycie. 
Sobotni ranek., równie pogodny jak 

poprzednie, skłania 
nas do szukania och­

łody . Wybór pada na 

trasę: do Mirowa i Bo­
bolic, gdzie po drodze 
mamy tródła i wywie­
rzysko w Zdowie. Wo­

da jest. nawet stawy 
rybne są jej pełne. Obo 
zamczyska. chat 
mniejsze niż Ogro· 
dzieniec, prezentują 
się wspaniale. Uroku 
dodają jałowce o fan­

tastycznych kszlał­

tach. zarastające cały 

grzbiet łączący nale­
iące niegdyj do braci 

zamki. U podnóża 

grzbietu spotykamy 
całe grupy grotołazów 
i wspinaczy ... wfród 
nich jest kilka osób 
poruszających się na 
wózkach inwalidzkich. 

Przyłączamy si~ do 
grupki post.ukujących 

skarbu ukrytego w taJ­
nym pnejkiu między 
Mirowem a Soboli­

cami. Ani skarbów. 

ani strzegltcycb ich 
czarownicy l psa nie 
znajdujemy ... posta-

ubiegłorocznymi li~mi. Naszą wę:drówk~ 

konaymy włakiwie w Rt.ę<łkowicach. bo 
dalsza podróż autobusem i pociągiem była 
mało ciekawa. 

Maruna Wojnarowicz 

12/96GRUDZIE~-----------'''''''~~~~~'''''''--------------------­
NA SZLAKU 

7 



~~ ~llll~~lłJJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

NA NARTY Z KTN ZG PTTK 
Nadchodzi nowy sezon narciarski. 

Komisja Turystyki Narciarskiej ze P1TK 
w swym programie ujmuje coraz wi(:ccj 
imprez turystyki narciarskiej. takich jak 
wyprawy w Karpaty Wschodnie. co nadal 
jest dla nas egzotyką. lub IUfyslyki krajo­
wej na nartach fladowych. Ponieważ im­
prezy poWll1TZają si~ cyklicl.nie co roku, 
dla lepszego scharakteryzowania ich kilka 
wspomnień z ubiegłego sezonu z nadzieją. 
ie zach~ą niczdecydowanych do udziału 
w nadchodzącym sezonie (ograniczam si~ 
tylko do imprez fladowych) : 

l. Rajd Narciarski po Jurze 19-21. 
01.1996 r. trafił mimo ~n i cżnc:j zimy na 
okres odwilży. Ale lO, co pozostało z po­
krywy 'niemej. pozwoliło na wybieranie 
takich lrU. które pozwoliły n8 ciągłą j~ 

bez kil\gania nan. Atutem była pny~ 
żona powierzchnia 'niegu. dająca dobry 
pofIizg. Mirów, Bobolice i Morsko - to 
naz.wy ruin zamków znajdujących się; na 
trasie. Tradycyjne już w tej imprezie wpla­
WIe są elementy orientacji, wykonystano 
w tym celu najaktualniejsze mapy w skali 
I: 15000 przygotowane przez sekcj~ 
Biegu na orientac,K "Wawelu" Kraków. 

2. "Beskid Niski" - obóz dla nar· 
cillJ"Zy .fIadowych w dniach 27.oI .- 3.02. w 
Radocynie, przy udziale 20 uczestników z 
r6znych stron Polski: Warszawy. Poz-

nania. Bydgoszczy. Bielska-Białej, Kato­
wic i Zawiercia. Jak co roku. ~nieg w tym 
rejonie był nieuwodny. Spenetrowano 
tereny Beskidu Niskiego od Wierchu nad 
Tysowym i Ciechani po ROlUnd~ i od Ban­
nego po granicę: państwa, a nawet ją prze­
kracując w Koniecwej, by objechać 00-
szar Ondavki, Becherova i RegelOvki. W 
lej ostatniej spolk:ali~my rodaków korzys­
tających z czterech i Slniejących tu wycią­
gów narciarskich. Cmentarze wojskowe z 
l wojny światowej, cerkiewki i Magurski 
Park Narodowy - to atrakcje turystyczne 
na naszych trasach. Mankamentem ubie­
glego sezonu w Beskidzie Niskim slał si~ 
coraz wi~kszy obszar wycinki drzew, skut­
kiem czego sporo leśnych dróg nie nada­
wało si~ do narciarskiej w~drówki przez. 
koleiny i zdaną do gołej ziemi warstw~ 
śniegu . 

3. "W~wki Północy" - najbar­
dziej tradycyjny i Ulany rajd nizinny. or­
ganizowany pruz Oddział PTTK w Su­
wałkach 3-10.02. Mimo zmian w obsadzie 
Biura, jest to impreza bardzo poważnie 
traktowana przez Zarząd Oddziału i ko­
lejnych kierowników. Na czterech trasach 
\I,~drowało 162 uczestników z całej Polski, 
trasa "Ursusa" jednak zaczynała rajd, gdy 
inni go kończyli. bo ferie urnowe w War­
suwie były w teoninie p6tniejszym, 

, 
Wtdrówkl Północy 'H - NI tr •• l. pny IIr.nlcy li: Utw~ Foto: AndneJ StTÓtllekl 

Po latach chudych, ubogich w 
śnieg, pogoda \QCzyła nas wreszcie ~ 
godną polskiego bieguna zimna, :za jaki 
uchodzi Suwalszczyzna, Be.zchmume nie­
bo, temperatura w dzień po kilkanucie 
stopni poniżej zera, a w nocy do -3O"C. 
gruba powierzchnia śniegu. pozwalająca 
na $lusowanie z licwych lU wzg6rz mo­
renowych (stąd nuwa Mazury Garbate). 
Praktycznie kaidy zjazd kończył si~ pod­
jazdem z roz~u pod następne wzg6ne. 
S tąd kr6tsze podejście pozwalało na na­
st~pny zjazd. Natomiast tak objeż.di.ane w 
poprzednich latach tafle jezior pozost.­
wiJi§my raczej na uboczu, gruba warstw. 
śniegu na lodzie nie pozwalała na szybkie 
poruszanie si~ i utrudniała użycie kroku 
łyżwowego. Trasy raczej długie, bo t~gi 
mróz nie spn.yjał odpoczynkom, chwila 
utrzymania powodowała wychłodzenie 
organizmu i trzeba było si~ ruszać. 

4. "Góry Bwzkic" 14-28.02. orga­
nizowane pncz KJub TUrystyki Narciar­
skiej "Psie Pole" Oddziału Wrocławskiego 
P1TK co roku w innym regionie Sudet6w, 
w ostatnich latach najc*iej po obu stro­
nach granicy. Tym razem trasa czeska ba­
zowała pod Śnieinikiem w miejscowości 
Stare Meslo i przechodziła na polską stro­
n~ przez Płoszczyn~ po wcześniejszym 
umówieniu ze Strażą Granicwą. Baza pol­
skiej c~i tras to Kłodzk:o. skąd wypady 
robiono nie tylko w tytułowe Góry Bardz­
kie, ale i w Masyw Śnieżnika.. Uczestników 
52 z różnych stron Polski od BydgOS1.Ct)', 
Piły i Warszawy. po bardziej bliskie stolicy 
Dolnego Śląska. Czesi tym razem reprezen­
towaru byli przez: dwuosobową delegację.. 
Warunki pogodowe najgorsze z dotych­
czasowych 14 J1ljdów sudeckich. Śnieg z 
deszczem utrudniał wędrów~ i powodował 
przemoczenie do tzw. suchej nitki. N~ 
im~ sudecką w 1997 r. przewidziano \Ił 
Górach Qrłkkich (patrz niżeJ)' 

Andruj Str6ieckl 

Klub """""'" N_ ..... Ie 
Polo" Odd.zlelu Wrocławskiego 
PTTK zapraB.z8 na RaJd Nardarskl 
w Góracb orUckich. który od.bQdzJe 
Sl() w dniach 19·23 lutego 1997 r. 

Prz)'Iotowano 5 tra8 5- l 2-drUo­
wych w polskich I czeeldch Górach 
OtUckJch. 

informacJe I .zapisy! Rynek·Ra­
tusz 11 / 12. 50-106 Wrocław. leI. 
(0·71) 3 .. ·303·"', 
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ZAMACH NA SĄDECKIE SZLAKI 
Jeszcze całkiem niedawno inwestor 

Itolei sondolowej nł Jaworzyn~ KrynickI! 
zapewniał Oddział PTTK \II Krynicy o hono­
rowaniu istniej~ao $tanu szlaków lelnich w 
obr~ble mu)'wu t. r6wnocU'sn, łotowoki, 
finansowIni. wszelkich kOSZIÓW, k,6ft wy. 
nika.k :r; cwenlUllnych lob,ln)'Ch zniucuń ich 
oto.kowlni. w lt1lkcie budowy koleJ oraz 
pruclnek pod lrIS)' narciarskie. Cbochi tu oczy­
... ikie o szlaki czerwony i tie.lon)' sprowadza­
.Moe 2. Sawonyny ku dolinie CzamclO Potoku. 
• ponadto o dalszy odcinek szlaku zidonego z 
CumcJO Potoku, do centrum Krynicy. 

Im jednak bliżej finalizacji udania, tym 
bardziej pierwotne deklaracje zaczynaj, po.. 
ZOSIaw":! jedynie w srene pobożnych tyczeli. 
Oto lei)' pnede mn, wycinkowa mapa w skaj! 
1 :10000 masywu Jaworzyny Krynickiej 
( 1114 m) uuytulOWlfll: .. W$ł~pn. koncepcji 
prtebudowy szlaków letnich w TeJOflie lawo­
rzyny KrynIckiej". Do mapy doł:lluono Iny­
stronicowy opis wspomnianej koncepcji. wy­
konany w Sierpniu 1996 r. 

Z bliuzej anality danych wynika. że 
mwcSlor kolcl gondolowcj sugcruje, a WI~ i 
oswaja s~ r. myg~ o dalcko id~ych tmian:łl,:h 
w przebiCIU wakÓw, VI tym: 

- GlÓWI1CJO Beslddr.kicgo (czerwony) 
pomi~dr.y Jaworzyną I Czarnym POIokkm, 

- ulaku ziclonego na ujkiu do Czar­
nego PoI:oku, 

- dodatkowo lokalnych zmian w pod-

uczylowym rejonie lawonyny na szlaku 
ujkiowym (zielony) do Złod:icgo i Munyny. 

Jdli idtie o 5du Główny, do WICrz­

chołka Jaworzyny mi on WSIaĆ przenucony na 
Ulwm SloIeu po 5łronic południowej. lby po­
wr6ci~ do obecncgo prublcgu (I wi~c na 
Jl"lbict) po okolo loS km. Nw~pnic przewidUje 
si~ całkowitą unianę dllsugo jego zejkil w 
Cumy PoI:ok, poniieJ Diabelsk.iego Kamknil 
Ulwersem na północo-wschód i południc. pod­
c:u,s gdyaktualnlc ulu len schodn do doimy 
Czarncgo POIoku w kierunku porudniowo­
wscbodnim. 

Turykle. który wyszedł ni wic:rzehołcIi: 
Jlworzyny szllkiem ziclonym. ma 510; z koki 
zaproponować strome i nicdogodne zcjkie 
wprost ze ilCZ)1U na p61noco-zach6d do schro­
niska. Praa~ 11,1 przypomn~, te obecnie szlaki 
CUJWOfIy i ziclony proW1ld7" wspólnie krótko 
pzbictcm Jaworzyny od szczytu 1\1 p6łnoco-u, 

chód. sqd <WeJ znaId uclone lI'Iwcrscm stoku 
na p6łnoco-wsdl6d osią&a~ schronisko PITK. 

Nie koniC'C na Iym. Poniiej schroniska 
zakłada 5~ dalsze prusunl~ic uliku zielonego 
Irłftrst:m bmbjcJ na p6m0c. Ii do połącunil 
z jego dawnym prr.ebieglcm. mniej w~j w 
połowie zejkil w Cumy POlok. Ta z kolei 
Ct~ kOlUPC:JI nowej tTUy zIelonego nlaku 
wył~ zJCgo przeblcgu Diabelski Kamlcń. A 
jcfli jut. o wyl~zcniach mowl, 10 począlek 

UlSy z wicm:hołka Jlworzyny Krynickicj do 
Muszyny uI:OOcm ziclonym mi w przynloki 

w Olólc pomiJlć suzyl góry - od obecnej 
przcł~ nMI M:hroni.Wem. zboczem od WOn)' 
połlłdniowo-zachodrucJ. 

W taki 010 sJlO'Ób konecpc,n noweao 
l.Igospodarowan;a Jawon-yny Krynickiej z 
końca lin dz.iewlęalzlcsl4tydt przeciwstawiono 
historycr.nym Irad)'cjom tutejszych szlaków 
pami~llj~cych oms jeszcze sprzed I wojn)' 
~WI'IO""CJ. 

Czy ulcm ot.wy projCktanl6w koncep­
cji co do kolilJI pieszych 1Ul)'SIÓW w mrue z 

Iłumami narciarzy S1'usuj~)"fni po pn)'nł)'ch 
lfUKh Jawon.yny ~ uzuadnionc? Moim zda· 
mem - nie. 

Clły masyw lIworzyny Krynickiej 
(I I 14 m). o dutym i długo utn.ym\lj~ 5łc: 
r.dn ic:i.cni \l . urn wylllrczaj~co skutccznie 
odstnsza picszych w~drowców. dl. klórych 
jedyn~ dosl~pn~ drogll :r.ej'cia pozosIlwIli 
~ w WIlk: dJosa dojudowa zaopauzcnil do 
schronlsb z doliny Cumego Potoku. I lak 
clty~ tędzie nadal. 

A wspomniana droga ukU I w przy. 
nloki w żadnym ralic nie tędrie kolidowałl 
urówno l przebiegiem kolei gondolowej. jak i 
lnuaml n.rcilrskiml. Reasumuj~: po co w 
ogóle wywołano Ilkll spraw~? Chyba po 10 

jedynlc. aby l.OOWU w kolejnym miejscu ni­
szych gór ."kopae' przeblcg ulaków w "O­
sunku do aklualnej lilcralury i kartOgrafii IUrys­
tycznej! To IUIpraWdę: jakd paranoja!!! 

Andrnj MaUtna)'k 

KRAJOZNAWCY ŚLĄSKIEGO OKRĘGU WOJSKOWEGO 
NA BIESZCZADZKICH SZLAKACH 

Przez pięć dni przemierzali biesz­
czadzkIe szlaki uczestnICY XXXII Central­
nego Rajdu Turystycznego Wojska Pols-­
kiego na orientacjQ .Bleszczady'96". Orga· 
nlZQt(l(aml jego byl1 Departament Stosun­
k6w Społecznych MON. Oow6dztwo Kra­
kowskiego Okręgu Wofskowego przy wy­
datnej pomocy m.In. Zarządu XII SzGWP. 
wojewody krośnieńSkiego. Unf(lu Kultury 
Fizycznej I Turystyki. Narodowego Fun· 
duszu 0cIv0ny _. Oy<_ ...... 
czadzkIego ParI<u Narodowego, Tel8WIzyt 
nej AgencjI Twórców. Komisji ZG PTIK do 
Wsp6Ipracy z Wotskiem i OddzIału Wojsko­
wego PnK w Krakowie. W swej ponad 3(). 

letniej historii bazą rajdu po raz pierwszy 
byty UstrzykI Górne - centrum turystyczne 
Bieszczadów, skąd wiodą glówne trasy 
wędrówek po malowniczych o każdej 
porze roku lerenach. 

W grOnie ponad 250 zwołennlków 
górskich WQdr6wek, gl6wnle ze środowiska 
~Skowego, 3S-osobową reprezentaqQ 
Śląskiego Okręgu Wojskowego sianoWIII 
turyści-krajoznawcy z Oddzialu Wojsko­
wego przy Klubie Okręgowym we Wro­
cławiu l Garnizonowym Krosno Odrzańskie. 
a także wojskowych Kół PTTK przy CSŁ 
Legnica. KG - Zgorzelec I KG Nysa. 

Punktację generalną Rajdu , do 
którego zglosilo się 27 pi,cio· I więcej 
osobowych zespołÓW. stanowiło - oprócz 
przejścia wyznaczonych tras ocenianych 
każdego dnia przez organizatorów - udział 
w konkursach: piosenki turystycznej i 
włedzy O regIonie bieszczadzkim oraz 
drużynowym marszu na Orien1acj, na 
ponad 2().kilometrowej trasie pasmem 
Otrytu I rozwiązanie testu topograficznego. 
W klasyfikacji lei krajoznawców SOW 
reprezentowały cztery druiyny, tj . zespół 
WSO Im. T. KoścIUszki, zespół CSŁ Leg­
nlcal dwa zespoły WC Krosno Odrzańskie, 
które widoczne byty w każdej konkurencji. 
Najwyższy sukces odnieśli reprezentanci 
WSOTK zdobywając I miejsce w klasy­
fikacJI generalnej Rajdu I w konkursie 
piosenki turystycznej. SIanoWIIi go sierż. 
podch., sierż. pchor. Mariusz Błaszczyk I 
Tomasz Górka. plut. pchor. MIChał Gat). 
rych, st. kpr. pchor. Krzysztof 811m I kpr. 
pchor. Oaliusz Bogusz. Drugie miejsce w 
tumieju piosenki i piąla w klasyfikacji g. 
neralnej zaj,1i turyści z Legnicy. Debiu­
tujący w lej imprezła zespól WC Krosno 
Odrzańskie byt trzeci w konkursle piosenki 
lurystycznej i siódmy w klasyfikacji ge· 
nerałnel· 

Zwyo;,zcy Rajdu w poszczególnych 
konkurencJach I klasyfikacji generalnej 
otrzyma]] okolicznościowe dyplomy I 
nagrody rzeczowe ufundowane przez 
organizatorów I sponsorów. które wręczyli: 
sędzIa główny Rajdu mjr Stanisław Jano­
WICZ i komandor RaJctu ppłk Antoni March­
wlcki. Wśród wyróżnionych przez Rad, 
Naczelną Słowarzyszema .Rodzina Woja­
kowaw bytl Teresa ł Wiktor Uskowaccy z 
WK PTTK Zgorzelec, którzy w tegorocznym 
RałdZle po raz kolejny .zdobywaj· biesz­
czadzkie 1ySłęCZn11d . 

WspanIale warunki. świetna atmo­
sfera, urocza panorama lerenu ł czyste 
powtetrze powodują, że z każdym rokiem 
wzrasta iloŚĆ uczestników Rajdu. Z pew­
nością zglosimy 51ę w przyszłym roku -
stwi8fdZl/y najrriodsze reprszentarrtki SC1N 
- Beata Kruglłńska. Agnieszka Aedlicka I 
Magda Maracz - wszystkie z Krosna 
Odrzański ego. I postaramy się lepiej 
.powalczyć· w kJasyfikacji zespołowej, 
chociaż 10 miejsce nie przynosi nam ujmy 
- dodała 12-letnia Beata. 

Józef CI.ślak 
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'Weroniki Soóofews(iej i Szynwna PEazy 

PANOPTICUM 
~ 

GORSIilE 
St2nlslaw jaszoW$kl (1803-1842) był pisarzem dosyć 

płodnym i w swoim cz:.sie poczytnym, d1j~ Jednak na tyle 
jest zapomniany, że tO i owo wi~ o nim Iuż f)'Lko his­
torycy literatury polskiej X1X wieku, znal~cy go jako jed­
nego 2 pierwszych .. zawodowych literatów I dzlcnnikarL)''', 
który umiał ,,2 nieomylnym wyczudem służyć czytającej 
publiczności, nowym M1onlmowym odbiorcom liu:=rarury" 
lako twórca ciekawych propozycji .. romantyki populamer 
I akże jako popula.ryz.ator' .. dziel poetÓw gl~nych w r0-

mantycznej Europie" (słowa Krystyny PoklewskJej, zob. Ga· 
IIcJa romatUyana (1816-18401, WalSL.awa 1976, s . Ss.84). 
Asplr.tcje }aszowsklego sięgały wprawdzie wyżej, stąd 

doro~k własny oceniał on z goryczą jako "wewnątrz próż· 
ny owoc", nie wiedział jednak. że owoc tcn - literatura po­
pularna. adresowana do najszerszych kręgów czytelniczych 
- .. miała Stać się w nlcdatckiel przyszłości zlotym jabłkiem 
dla twórców zarówno bezspornych , jak I wątpliwych 
wano~ci now0C2esncj kultury masowe!". Jak pisała Po­
klewska. Mówiąc Inaczej, twórczo$t jaszowskiego antycy· 
powała te zjawiska, których symbolem stała się z biegiem 
czasu twórczość na p'-L)'kJad Heleny Mniszkówny czy Ireny 
ZarzyckieJ. a której najpopularniejszym współczesnym 
p.-.ł:ej:awem i wręcz symbolem są I u nas poczytne wśród 
nlewyrafinowanej publiczności literackiej Harlcqll{1JY. 

Mial jednak jaszo\\l5ki po\\'aŻne ambicje literackie I 
czasem realizował je w ksZtałcie bardzo ciekawym. Twór· 
czość z:&poc:zątkowal bardzo wcześnie, mając zaledwie 16 
lat w _1819 r. jedynynl za~ z najclekaWS'l:)'Ch I najwainiej· 
szych Jego utworów jest tzW. poemat opisowy Karp"')' 
(..Pamlętnlk GaJlcyjski", 182 I) . Krystyna Poklewska, autorka 
najlepszej ł najwnikliWS'.ł:eJ pracy ojaszowskim. po\\.iedziala 
o tym dziele. że POWStaJo ono w dązeniu do docówn:mia 
geniuszom (autor miał wtedy 18 latl). do uzyskania ich 
sławy I poaymoki . Podkrc lib tci znakomita badaczk2., że 
poemat len "budził zawsze z:tinteresowanle milo flików gór 
I rejestratorów morywu gór w Iiterarul'7.c, wywołując spory. 
jald łańcuch górski opisywal Jaszowskl : Tatry, Pieniny czy 
Góry Świętoknyskie. Tymczasem. jak się wydaje. poeta 
pisząc Karpat)' mial pned oczyma przede wszystkim 
rodzimy Beskid Wschodni, który pod wpływem wspania­
lego dzieła Stanisbwa Staszica O ztemlor6tL~w{e Karpatów 
IItUJ)'ch gór I równi" Polski (Wat'S7.awa 1815), wzbogaciJ 
o cechy charakterystyczne dla innych górsldch łańcuchów 
Polski. Góry jego dzieciństwa stały sl~ górami literackimi, 
łączącymi elementy sielanki i grozy". Tak było w istocie. 
KDrpaly Ja.szowskiego są pl'Óbó\ stv.-on:enia Jakby poetydclej 
syntezy górskiego krajobrazu Polski, i tO nawet ~z tak 
silncJ preferencji dla Karpat Wschodnich. jak '-l.CCZ w1dzi2· 
la Krystyna Poklewsk2. Ważność tego pocm2tu polega na. 
cym, że był on próbą stwo'-l.enia obrazu caloki karp2ckiego 
krajobr2Zu. jego urody, znaczenia 'osobliwości , jak z:d 

wykazał Jacek Kolbuszewski (zob.). Kolbuszewski .Ka­
rpaty· SlotllslawaJas:zollJsklego:jakle tog6ry? (w zbiorze:) 
Literatura, kultura, folklor, Warszawa 1983) , jego 
znaczenie wiązać trzeba silnlc z faktem. iż stal sl~ on 
SWOistą poctyck:t parafrazą wspomnianego, koronnego 
dzieła Staszica. Poklcwska n:uomiast naJsluszniej za usługę 
Ja.szowskiego uznała w zwązku z tym. ie w polskie Karpaty 
paeniósł on ..Arkadię Gessncra" I "do francuskiego ogrodu 
pseudoklasyków wprowadził d:dlde. lecz jaJd:c malownicze 
g6ryR, co świadczy o wielkiej Jego wrai'Jlwośd na krajobraz, 
ale i na "modę literacką początków XIX stuleciaR. Są przy 
tym Karpaty dobrym przykładem poematu opisowego. a 

wi~c gatunku poetyckiego, cieszącego siC; n2 pr.ł:e1omle 
XVIII i XIX wieku oraz w pierwszych dziesiątkach lat XIX 
stulecia spof:t popularnością. Osobliwością natomiast poe­
maru młodego Jaszowskiego jest tO, że choć dzieło jego w 
Z2łoźeniach I w koncepcji widzenia krajohra.zu ma cha· 
rakter widomie preromantyczny, tO jednak w jego wystrOju 
stylistycznym i jc;zykowym bardzo mocno dochodzą do 
głosu element)' jeszae klasycystyane dostrzegalne na 
przykład w 2Ulorskiej predylekcji do operow:.u1ia antyCZl1ą 
mitologią, obok nich zaś nawet elementy rokokowe. 
Zdecydowanie natomiast preromantyczna jest tu fascyn2cfa 
zjawiskami prq-rody dzikiej i pierwotnej, obok niej za! 
poJawiają się u jaszowskiego objawy silnych wpływów 
filozofij jana jakuba Rousseau . Widać to w idealincJI I 
nawet mitologizacji fizycznych oraz moralnych wanośd Ju­
du, które zawthdęcza on życiu w zgodzie z naturą . 

W histOrii polskiej literatury o górach pozycja tego 
poc:matu na tym polega. że otwiera on wielką tradycJę, 
realizow:tną potem pr.ł:ez twórców tej miary. co Adam 
Mickiewicz. Seweryn Goszc;qński. Adam Asnyk, K2Zimie • .ł: 
Tetmajer, jan Kasprowicz. jednakie owo dzieło Jaszo\\'· 
skiego, choc w swoim czasie zyskało pewien rozglos i miało 
wpływ na ewolucj~ tematyki górskiej w poezji polskiej. 
choć nieraz omawiane było P.-.ł:ez; historyków literatury, do 
tej pory drukoW2nie bylo raz tylko w trudno d.ziś dostęp-­
nym lwowskim RPami/ltniku GalicyJskim" w 1821 r., pewne 
za§ tylko jego fragmenty znalazły si~ w antologii Strofy o 
górach (WarszaWlI 1981). Dlatego niniejszy - w kolejnych 
oddnk2.ch naszego Panopticum w "Na sz.Iaku" - pn:edruk 
Karpat StanislaW2)a. .. "ZOwskiego jest czym~ więcej, niż tylko 
p'rypomnieniem zapoznanego, w istocie jakże ważnego 
poematu. Młodziutki Jaszowski bywa tu dobrym poee", i 
jego poezja na pewno zasługuje na przypomnienie, moie 
bowiem i dzisiaj dostarc:ut czytelniczych przyjemności. 
nawet wtedy, gdy bywa naiwna. Jaszowski bywa tu pocą 

wdzięcznym, bywa tkliwy, bywa cusamJ liryczny, czasami 
~mleszny, czasem może nawet dziwaczny. Pewne fragmenty 
tego poematu są ~c:z zabawnie naiwne, ale też nie za· 
pominaj my, ie aUtor tego dziełka mlaJ zaJedwie osiem-
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nUcie lat. Pamlętaj:tc o tym tr.teba mlet raczej uznanie dla 
poetyckiej sprawnoki Jaszowskiego. Jego wiersz jest gładki, 
płynny, rymowanie bywa prawdziwie efektowne, trafiaj~ się 
też u niego ładne opisy kr.lJobrazu i Wl'2.Żeń doznanych w 
toku górskiej jakieJ~ wędrówki. St:td jego poezja Jest dl> 
brym dokumentem epoki, dobrze daJ~cym $wladectwo 
waesnoromamycznego sposobu widzenia i .odczu~ia" 
g6c, sposobu reagowania na nie. PczypominaJ~c więc Ów 
zapomniany poemat, kierujemy się takie imencjol pczypom­
nlenia .,;upomnianego ogniwa" polskiej tradycji pisania o 
górach . Wchodz'łc bowiem w owe gÓry czasem tak się 
zachowujemy, Jakbyśmy tO my sami je wynaleźli , wymyślili 
i uczynili pC'L.edmlotem wielorakich (onn, eksploracji, nie 
dostrzegaj~c alego legionu naszego w nich popczedników, 
po których - w istocie - odziedzlczyli~my bardzo wiele ze 
sposobów reagowania na Ich krajobraz. sposobów prze­
żywania bytno~c1 w nich I cieszenia się Ich ucod". Może 
więc wano zobaczyć, jak owe góry widzieli nasi w nich 
popr.l!ednicy, co Ich zachwycało, co cieszyło i bawiło, co 
było dla nich trodłem najsilniejszych pf"'.leżyt ... 

Darujemy tu sobie tcchnlczne uwagi wydawniczc, 
dla czytelnlk6w .. Na szlaku" mało istotne, ograniCZ2j~c się 
do srwiecdzenia, It por.ll\dne reguły naukowego edytorstwa 
tekstów dziewiętnastowiecznych ZOStały I w t}'m wypadku 
tOZSoldnie uszanowane, z czym - niestety - coraz rzadziej 
mamy do czynienia we współczesnych reedycjach górskiej 
kb.syki. Chqc lektucę ulatwić, tekst opatrujemy stosowny· 
mi obJ~nienlami umieszczonymi w przypisach. Kolejnych 
oddnk6w Karpat Jaszowsldego nie będziemy więc juź opa· 
tryw.lf dodatkowymi wstępami, pragn~c, aby przemówil.a 
zapomniana poezja. Oddajmy przetO na kilka odcinków 
glos Stanisławowi Jaszowskiemu, któ ry jako autoc /(Qrpat 
będzie nam towarzyszył w kolejnych numera.ch .. Na szJaIcu". 

KARPATY 
Śpiewać będę K:lrpatyl, te gÓry olbrzymie, 
Wzniesione ręą twórcy dla n2S'Lcj obronr. 
Oby mi się udało w wd7Jęcznym wydać rymie 
Tych gór lak malowniczych wdzięk nleoce;niony. 
Natchnij mnie, duchu w:lesza:y. kt6ry tyle razy 
Oczami poetÓw szczytne stawiałd obcazy. 

Tobie ~więcę te pienia, ty muz oblubieńczc:: , 
Co okolic Kra.kowa głosiId zalety!, 
Pozwól, niechaj ci laurem twOj" skroń uwieńczę, 
I nadam ci nazwisko wielkiego poc:ty. 
Czytaj"c twOje tyle czaf\lJ~ce dzieła. 
l we mnie rymowania Żó\dza się zajęła. 

Wiwn was, nad północne panujolce góry, 
Co się z błękitem niebi05 bratacie budow:t; 
Bóg was utworL)'ł z lona brzemiennej natury 
I le modre sklepienia wa.sz:t podparł glO'9r.\. 
A pomny, że z Tytanó~ pochodzicie rodu, 
PI'2}'kuł was ł3.ńcuchami aż do piekieł grodu . 

Natchnijcie mnie od wieków słyn"cc Karpat}" 
Niech czarowniczym wdzlękle;m umysł mÓJ napoję . 
Wabi mnie wonna ł~ka ubarwiona w kwiaty, 
I te ze skal wyniosłych tryskaj'lce zdroje. 
Wszystko ciekawym zmyslom skarby mnogie wróży, 
Spieszę z Staszicem' w ręku do celu podróży. 

Jak opiszę re miejsca, pf"'LC2. które pruchodzę, 
Każdy krok nlepojr,te cuda mi odkrywal 
Przedmioty zadziwienia spotykam po drodze: 
Tu sic:: rozdaga zbożem co:aJocona niwa., 
Um 1.ałob'l ponure odd}'chaJ~ knieje., 
Tu chropowata skała, um wzgórek się: Smieje'. 

c .d .n . 
Pczypl!iy: 
I Inwokacja, zn:unienna dla (orm klasycyscycznej I 

pccromantyC2llcj epiki , U5tOsowana lU zOSIala jako oc· 
warcie tzw. poematu opisowego, znamiennej (ormy gatun· 
kowej, chętnie uprawianej w literaturze poc:;ątk6w XIX 
wieku dla opisu krajobrazów. 

~ Koncepcja g61' jako obronnych gt'2nlc państwa. Jest 
powtór.lcniem figury mySIowej s(onnulowanej w dziele: 
Atanaslus Klrcher S), Mlłndlł$ slIbterrotlellS, Amsterdam 
1665. Zob. J . Kolbuszewski , Prrestrre"/e I krajobrazy, 
Wrocław 1994, 5. 9-33. 

, Dedykacja poświęca dzieło Franels.7.kowi Wężykowi 
(1785·1862) Jako autorowi glo~nego w6wczas poemalu 
opisowego Okolice Krtlk'OWO, napisanego w latach 1809· 
1813, ogłoszonego zaS drukiem w Krakowie w 1820 c. 
Poemat ten stanowi w6WO'.as W'LÓC .. poezji krajobrazowej". 

~ U mitologiczna aluzja metaforycznie wiv.c: czas 
powstania Karpat z poc;ątkami lstnle.nla 'wlata., czyni~c je 
potomkami Uranosa (Nieba) I Gal, co ich Islnieniu nadaje 
sens hicrofaniczny. 

ł Zwcot len willZ'lĆ należy z WC7-C niejs;ą uadycjlł 
literaclą i kuhul'OWlł ; )aszowskJ używajlłc w tym momende 
nazwy Karpaty mógł odwoływat się do dawnego rutzywanla 
ich imieniem Tatr, których motywy w ważnej funkcji nie­
raz pojawiały się w literaturze staropolskieJ, m.in. pod pió­
rem K:tzlmlec'.l2 SarbiewskJego I \lespazjana Kochowskicgo. 

, Aluzja do koronnego dzieła Stanisława Staszica O 
zlemfor6dztwle Karpal6w I l'ln}'cb gór I rów"i" Polski 
(Wal'5zawa 1815) , któ re u do polowy XIX wieku dośt 
CZ(SIO wykorzystywane było w roli s\\.'Oistego .. przewodni­
ka~ (ki lej : W'l.:occa sposobu widzenia gó c, .. pactynuy pl".le· 
żyć1 przez udających sir, w Tatry. 

7 Ta I kilka następnych strof daje wykJadnlc:: Intencji 
poematu jako pr6by stwor.l.enia poctydtiej syntezy kcaJ­
obruu góc. 

Widok 1\1 M"guHOWlecId Szczyt ł otocunle Rya6w. Foto: Archiwum 
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Kiedy wiosną tego roku skradziono 
mi w biały dzień. .. g6rala", pomyślałem 
przez chwi l ę:: no lo, bratku, czeka cię: cał­
kowicie .. pitny sezon", Jednak już ty­
dzień pótnicj zostałem włakiciclem no­
wego roweru, który "przepukilem" od ra­
zu przez pagórki. piach i bło to na pod­
loruń.sldch Idnych kieikach. To dobra 
metoda - ostre docieranie roweru. lelli 
coś ma się: zepsuć. niech zepsuje się: od 
razu, a nie w dzień po lnkończeniu okresu 
gwarancyjnego. I taJe, po paru dniach za­
tarł się: jeden pedał i pę:kła linka przed­
niego hamulca. Lepiej teraz nii na zjet­
dric z Lubania - pomyślałem. Już wtedy 
świtał mi plan przejażdżki przez Gorce i 
Beskid Sądecki. Chciałem zweryfikować 
kilka ścieżek i dróg, które uznałem za 
dostępne dla rowerzystów. a znałem je z 
pieszej w~wki. chciałem tei pozn~ in­
ne, nowe drogi i zmierzyć się: z serpen­
tynann na kilku szosach na Sądecc:z.yfnie . 

Wyrus:z.yłem :z.alem :z. Chab6wki 
przez Rabkę: w kierunku Turbac:z.a. W 
ubiegłym sezonie ufundowałem sobie 
zjazd z Turbacza. trzeba było po:z.nll~ Ię: 
samą drog~ pod g6rkę:. Zja:z.d :z.apamię:­

lalem jako fanlastycmą zabawę:, choć już 
wledy :z.dnlem sobie sprawę:. że w drugą 
stro~ ~zie dużo pracy. 

Początek jazdy 10 długi podjazd na 
wzgórza ponad Rabką. asfalt. potem szu­
trowa droga . Mijam ostatnie zabudo­
wania. pojawiają się: widoki na Luboń 
Wielki i Beskid Wyspowy. Spokojny 
pnejazd do spi~trzenia pod Maciejow" -
doldadnie przed wyciągiem narciarskim. 
Tutaj kawałek prowadzenia roweru . To 
taden wstyd . Chwilę: wczdniej. na pod­
jetdzie wyprzedz.ił mnie młody zawodnik. 
teraz i on podchodzi na bardzo stromym 
odcinku. Od wyciągu spokojna jazda do 
bac6wki PTTK. Chwila odpoczynku i ru­
szam dalej na Stare Wierchy. Pou krót­
kim odcinkiem koło uję:cia wody. mo­
żliwy jest podjazd do samego schroniska. 
W zje1dzie oba strome odcinki przed i za 
Maciejową są możliwe do pokonania na 
rowerze. oczywikie ostroinie. 

Na Starych Wierchach spory ruch. 
Dużo turyst6w i wycieczkowicz6w, paru 
rowerzyst6w. 

Posiłek, chwila odpoczynku i prze­
de mną ciekawy odcinek przez Obidowiec 
na Turbacz. Podjazd wymaga sporo wysił­
ku i wylanego polU, ale warto. Przejeż-

diam przez grzbiet Obidowca, zjazd, po­
tem uciążliwy podjazd drogą w parowie, 
w miejscu, gdzie przed kilku laty uszko­
dzony przez owady las powaliła wichura. 
Jest to odcinek nie zawsze przejezdny, 
zwlaszcza po deszczu. Wkrótce przez wy­
sold las docieram do polany. na kt6rej 
czerwony szlak sk~a w prawo pod g6~. 
Przojeżdżam polanę: na wprost, by po 
chwili stanąć na skraju Hali Turbacz. Stąd 
w prawo za znakami niebieskimi i żółtymi 
nietrudny podjazd do schroniska na 
Turbaczu . 

Tu bez problemu doslaj~ nocleg. 
tyle że nie mog~ dostał się: do pokoju. 
Taki sa m los dOlk:nął jeszcze dw6ch 
turyst6w . Okazało się:. że trzej mło· 

dzieńcy, kt6rzy lameldowali się: przed 
nami. zabrali klucz i udali S;~ na spacerek. 
Pojawili się: po trzech godzinach bardzo 
zdziwicni. że jeszcze ktoś chce zanocow~ 
w sali na poddaszu. ... 

Następnego dnia pn,eclckuję: po­
ranną ulewę: i już w niewielkim deszczu 
ruszam przez Halę Długą i Kiczorę. na 
prżeł. Knurowskll. Gdy dojechałem na 
przełę:Cl. pojawiło się: słońce. Wkr6tce 
przejeżdżam przez Studzionki. Dalsza 
droga to kilka mozolnych podjazd6w i 
zjazd6w, bywa. że trzeba przez chwilę 
prowadził rower. w końcu docieram pod 
uczytową kopulę: Lubania. Tu już nie da 
się jech~. Mozolnie podchodzę: na szczyt. 
po czym zjeżdżam do bazy namiotowej. 
Herbata. odpoczynek i regulacja hamul · 

(1) 
c6w przed zjazdem do Kro~ienka, po­
gawędka z pnemily mi gospodarzami 
bazy. Startuję na dół. Po kilkuset metrach 
trze ba zejść z roweru i bardzo stromy 
fragment stoku pokonać pieszo. POlem już 
w dół do samego Kro~ienka. Zjazd jest 
możliwy bez przerwy. chat miej»eami 
trudno i nie raz czuję: swąd smażonych 
klock6w hamulcowych. Chwilami miejsca 
odpoczynkowe, sporo też odcink6w stro­
mych i kamienistych. Piszczące hamulce 
skuteczn ie ostrzegają turyst6w podcho­
dzących z Krokienka. Wkrótce asfaJt. uli­
ce i kończy się prawie dziesi~iok.ilome. 
trowy zjazd z Lubania. 

Szosą jad~ do Szczawnicy, tego 
osobliwego miasta leżącego na Słyku 
Pasma Lubania, Pienin i Beskidu Śląs· 
kiego. Jest piękna pogoda, więc kiedy za­
trzymuję się: w centrum Szczawnicy, spo­
tykam zd:z.iwione spojrzenia spacerowi­
cz6w. No tak. Spód plecaka i niemal cały 
rower oblepiony jest błotem, nie lepiej 
wyglądają buty, skarpety i nogi. A do­
okoła ay~iutlci, niemal pachnący potok 
wczasowicz6w i turyst6w, nawet do~~ 
liczni rowenyki wyglądają jakby dopiero 
wyszli z domu. Nie chcąc psuł wn.icń es· 
tetycznych mieszkańcom i gościom 
Szczawnicy ruszam do schroniska na Be­
rdniku, gdzie zatnymuję: się: na nocleg. 
Wieczorem. w czyStym powietrzu. po­
dziwiam wspaniał" panoramę: Małych 
Pienin i Tatr_ W dole migotały pierwsze 
światła w spowitej mrokiem Szczawnicy. 

••• 

NI MłdrlloweJ. Foto: JullulU Wyałouch 
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Trzeciego dnia rowerowej w~­
drówki postanowiłem nieco odpocząć, a 
włuciwie mniej si~ zmęczyć. Czy to si~ 
udało? No cóż. Długi dzień i możliwo.f­
ci . jakie daje rower w pokonywaniu 
odległości, sprawiły, że plany nieco si~ 
zmieniły. Zjechałem z Bercśnika do 
Szczawnicy. gdzie skrę:ci łem w kierunku 
Jaworek. W Wyżnej Szczawnicy. pned 
mostem w lewo na drog~ prowadzące do 
wodosplldu Zaskalnik i Icśniczówki 
Kunie. Najpierw pokonuj~ kilkaset me­
trów nieco uciążliwego podjazdu, potem 
nachylenie drogi łagodnieje . Spotykam 
niebieskie znaki szlaku pieszego. Po kilku 
minutach przyjemnej relaksowej jazdy 
słys~ szum wodospadu. ZaLrzymuję się: 
obok na chwilę. To rzeczywi~cie urocze 
miejsce. choć tłumnie odwiedzane przez 
licznych goki Szczawnicy. Jadąc w g6~ 
doliny spotykam coraz mniej spacero­
wiczów mijam l eśniczówkę. przy której 
odbija w prawo niebieski szlak. po chwili 
dojeżdżam do kaplicy. Drogą na prawo 
biegnie szlak narciarski i dogodny dojazd 
na Przehyb~. Rezygnuję: jednak z tej 
drogi, postanawiam poznać co~ nowego 
wybierając jazdę: na wprosI. Szeroka 
droga wiedzie wzdłuż Sopotnickiego 
Potoku, jest do~ć równa, szutrowa na­
wierzchnia nie sprawia żadnych trudności. 
Wkrótce mijam zbiornik wodny i ujęcie 
(nie zaznaczone na żadnej mapie), a 
kilometr dalej - ostatnie zabudowania. Od 
tego miejsca jazda staje się: nieco uciąż­
liwa, daje się: odczuć wielokilometrowy 
podjazd, upał i nawierzchnię: coraz mniej 
równą, usianą drobnymi kamykami. Na 
zakrętach i stromych podjazdach spo­
tykam wybrukowane odcinki nawierzchni. 
Droga z północnego zmienia kierunek na 
wschodni, dolina zwęża się:, potok nadaj 
towarzyszy drodze. ZatrzymuJę: się: na 
odpoczynek. Bidon z sokiem z aronii 
wkładam do potoku, by ochłodzić niC(:o 
rozgrzany słońcem napój. Jestem sam. 
Ostatnich spacerowiczów spotkałem 
kilkaset melrów za kaplicą. 

Jest czas odpoczynku, jest czas 
jazdy. Ruszam dalej, spotykam plac do 
składowania drewna, obok pokatna budka 
dla pracownik6w. IOO-metTowy podjazd 
przed składowiskiem zmusza do dużego 
wysiłku ze względu na stromiznę" pod­
jazdu i dość paskudną nawierzchni~ -
~wieżo nasypany tłuczeń. Przede mną 
Lrzysta metrów jazdy na wprost, po czym 
droga raptownie zmienia kierunek opusz­
czając dno doliny i niemal pod kątem 
180°C wkraczając na s tok . Kolejny, 

Autor w ezasle odpoczynku na szlaku pleazel wędr6wkl. Foto: Henryk Wy.louch 

niemal prosty odci nek doprowadza do si~ jecha~ . Wkrótce spotyka m ulak 
najwyższego punktu na drodze (ok.. 1070 narciarski. którym dojeżdżam do szlaku 
m). która skręca w lewo. w dół . Na niebieskiego i zielonego. Po kill.'U minu­
zakręcie drogę zdobi pokatny głaz tkwią- tach jazdy wygodną i szeroką ścieżką, 
cy w samym środku, jakby wyznaczjąc sta~ przed schroniskiem. Melduj~ się na 
najwyższy punkt. Z boku, od strony nocleg i stwierdzam ze zdziwieniem, że to 
zachodniej, podchodzi do~ć rozjeżdżona dopiero południe. a zatem cóż zrobić z tak 
ldna droga. jej kontynuacj~ stanowi pięknie rozpoczytym dniem? Wymy~li­
~cieżka wiodąca stromo na stok w kie- lem, że sprawdzę: ,.w boju" szlak nar­
runku przehyby. Jest to najkr6tsze po. ciarski z przehyby przez Pieniężną do 
łączenie ze znakowanymi szlakami pro- Jaworek. klóry uznałem za dostępny, w 
wadzącymi do schroniska. Bior~ rower zjeidzie, dla górskiego rowerzysty. 
pod pachę i wspinam się stromą kieżką 
ok. 30 m. Potem slok łagodnieje. lecz c.d.n. 
dopiero po 100 m zaro~nię:ta ~cieżyna Juliusz Wyslouch 
pnechodzi w szerszą kiei.k~, którą daje 
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PRZEŁĘCZ POD MAGURZYCĄ I 
NOWA POLANA (860 m) 

Kierując si~ z przysiółka Lubomie­
na-Rzek za niebiesk.imi szlakami spod 
siedziby dyrekcji Gorczańskiego Parku 

Narodowego. dojdziemy do Nowej Polany 
w niespełna pół god2.iny. Szlak krótko 
prowadzi pocokiem Czerwonka. aby zaraz 
potem wspiął si~ na zalesione 2.bocza 
Gorea ( 1228 m). 

Na Nowej Polanie spotykają si~ 
szlak niebieski na Gore z czarnym ze 
Szczawy. W dosyt ograniczonym widoku 
dominuje gł~boko skryla w lasach CZ~~ 
doliny Kamienicy 2. wyróżniającą si~ nad 
nią sylwetą Jasienitl w Beskidzie Wys­
powym. 

Można powiedziet, że najładniej­
sze zakątki w rejonie Nowej Polany leżą 
poza szlakruni . To jeszcze nie park naro­
dowy, więc można tutaj wędrować do woli 
wS2.~dzie. posiłkując się jedynie mapą i 
własną orientacją. 

W miejscu S~IU czarnego szlaku 
ku dolinie pOlaku Gł~bieniec. w lewo 
odchodzi szeroka droga. grzbietem omija­
jąca na kolejnej polanie południowy S7.c.zyt 
Magunycy (875 m). Za lą drogą na p6ł-

noco-wschód dotrzemy przez główny 
szczyl Magurzycy (881 m). do symp3tycz­
nego schroniska na Polanie FaronÓwk.i. 
należącego do Knikowskiego Klubu Pn,o­
downików Turyslyki Górskiej PTI1< (Od­
dział Krakowslti P1TK)- z Nowej Polany 
około 30 min. 

Sama Nowa Polanu jest usytuowa­
na pod najstromszą cz~kią zboczy Gorea, 
które stąd przychodzi forsowat turystom 
udlljącym si~ nnjego szczyt. Można Iltkże 
wybrat stąd na Gore drog~ znacznie 
ciekawszą widokowo. Schodzimy krótko 
na południe nad Gł~bieniec łatwo odnaj­
dując Idną drogę. Przekracza ona potok i 
trawersem wznosi si~ na wschód na są­
siedni grzbiet Gorta (około 20 min.). Wyj­
kie nań (początek koło osiedla Kurosiea 

należącego do Szcz.awy) pozostawia nie­
zalane wrażenia panoramiczne na okolice 
Szczawy i pi~lrzący si~ nieco w gł~bi 
masyw Mogielicy. 

Grzbiet len wyprowadza dalej w 
gÓf9 (miejscami stromo) na najpi~lcnie~ 
pod Gorcem połan~ Gorc Kamienicki. 
gdzie moina powrócić na niebieski ulat 
kontynuując nim bliskie już s~ wyjście 
na wierzchołek Gorea (1228 m). 

Gdy zwrócimy się natomiasi pro­
ponowanym grzbietem w dół, sprowadxi 
nas on do Szczawy innym. ciekawszym 
wariantem niż czarny szlak z Nowej Pola­
ny. Jak wi~ widat. moina wyjŚĆ z Rzek 
na Gore prawie bez szlaku lub z Nowej 
Polany wrócił do Szczawy również mało 
ucz~szczanymi kieikami. 

Nowa Polana dobrze nadaje si~ 
przede wstystkim na krótkie spacery pod­
czas 'wi!łtecznych pobYl6w w Rzekach. A 
wi~: szlak niebieski z Rzek, potem doj­
ście grzbietem Magurzycy do schroniska 
na Faron6wkach, a powról do Rzek stam­
tąd zalesionym zboczem Cubaka (795 m). 
W schronisku każdy wskaże drog~ tego 
krótkiego zejki •. 

And rzej Matuszczyk 

CZY BYLIŚCIE JUŻ NA BEREŚNIKU? 
Schronisko PTTK na Be.rdn,ku nad 

SZCZJ1wniCII (położone w Ptimie RadzieJO ..... ej 
Beskidu S~ed:iego) s.łuty ..... ~dro\\'COm Jui od 
lat n:dciu. Pomimo 10 og61na 'wi.domo~ 
turystów o jego isul1eniu JeSI nadal w Polsce rt­
Clej nijak •. Przekonała mnie o tym m. in. jedna 
z radiowych audycji. tym razem na antenie 
Radia Ahdemickiego .. Rak" w Krakowie. 
gdzie podcus konkursu o g6rslde.j tmlat)'Ce 8e­
rdnik był jednym z pytań. 

W pelni turystycznego sezonu 1996 
rozmawi1UTl na Berdniku 7. jego dzicriawcami. 
A są nimi Wanda i Piotr Biehtko ..... ,e.. 

• D~hod"Utt' do schroniska t61tym 
ulaklenI te Sxuawnlcy spotkalem nowe 
drogowskny na dwóch 51anowl$kach wyko-

nane x wł6k1Ul synttł)'c::zneeo. Jak xdajll one 
qumin w surowym g6nkim kllmKH:? 

• Zanim :u:lecydowth~my si~ na no­
bie.nie. .... Idnie IJkich. ich lfWało~e wypr6-
bowana zosIala na bliskiej nam, a znane.j 
wS"lystkim lurystom Przchybie. Nowe Siano· 
ww.:o pod schroruskiem na Berclniku zawielll 
kompletne informacje odojkiach nawcllak od· 
ległych. Jak np. Łącko. Najwi~kslJl trudnoki" 
dotyczącą szlak6w na dzH jest zagrodzeme 
pru:Jkia oa żółtym sdaku ze Szczawnicy pr"lt.2 

jednego z wlakicieli odcinka ląki . kt6rynl ten 
szlak prowadzi . 

• Jak lo"!' CJ;ytby w łroc:lku suonu 
dójkle na Be!'CŚnlk było nlem01liwe? A cO na 
to gospodan: terenu i jednocuśnie admlnls· 

Inlor Khronlska -
Oddda l PTTK w 
Szttawnic:y"!' 

Schronlako pod Berdniklem (733 m) na wldokówca 

• Oddział 

jes:1 widnie .... trakcie 
rozmów z uintCfeSO. 
.... anym Spnllwą 1<»­
pod.Mum. Pou tym 
to nie tak. że przcjł 
się ulikiem nie da. 
A lwyki. zwłaszcu 
k ..... lifiko ..... n'. do­
chodzą tez do nu 
róinymi wariantami. 
bez szlaku. np. od 
cz~.ki dolnej S"lCu· 
wnicy cxy x doliny 
Sopocnickiego Poto­
ku (Sewerynówka). 
wreszcie"); g6ry. od 

Foto: Olga Bielak 

Głównego St.laku Beskid"Zkiego - spod RC%)'tU 
Dzwonkówki. 

• Od oslatniego pobytu,. obiekcie. 
stwierdum :znacznI! popnw~ jqo e:slttykll 
pruprowadunie rtmont6w kilku pomlesz. 
C'.Leń . 

• Cale. schronisko :rostl:ło pomaJowane. 
Wykonali,,"y remont uplccu gasrronomicz. 
nego i łazienek.. Na początku sierpnia rozpoczy· 
namy remont dachu, na co zgromadri1ifmy jut 
wszelkie potrzebne materiały. W spnllwie ko­
niccz.nej jut naprawy dachu spodziewamy się; 
niczbfdnej pomocy ze strony Oddziału PTTK 
w Szczawnic)'. Gd)' bfdziem)' po tym remoncie. 
prxyjdxie cus na wymian~ wykladxin w 
pokojach noclegowych. 

• Btmnik I okolke SIl pod W2llędem 
knJobra"Zowych walorów miejsce.m wy­
Jl!tkowym, a bliskość SzcUlwnlc:y (goclzJoa 
podejkla od centrum) powinna killgK lu 
c:onaz wlę«J turystów. 

• UnikalOwo5t krajobrazu wynika z 
położenia SZCZJ1wnic)'. a w~ i Berdnika, ni 

połltCteniu PIenin Czorutyński.ch i Małych z 
BeskIdem Sl!de<:kim. Uroku dodatkowego przy­
daje pi~kna panorama Tatr i widoct:ne lIkU 
Gorce z Pasmem Lubania ni cule... Motna lU 
nie tylk.o poc:IejU! w C"Z&Sie jednodniowego po­
bytu. lecz ocxynic! z Beremika ~ do n'.jroz. 
maitszych wypadów i spacerów w bliiru: oraz 
dalsze okolice. 

A wi~ wsz)'stkich IUI)'Sł6w. goszcll!­
cych w Szczawnicy. Krokienku i okolicach­
zapuszam i zach~Clm do wybrania si~ na 
Berdm.k. 

Andruj MatUS"ZC"Zyk 
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WAŁBRZYSKIE MUZEUM PRZEMYSŁU I TECHNIKI 
Wałbrzych)ellt miastem przemyeIowym. 

""'"""Ie" __ ""ode """""'" 
kopalnie WWIa kamIemego. koksowrna. zakład 
porcełany stołowef. W mieście mieszka około 
150 tys. mleazkańo6w na obszarze 84.6 km', 
stąd Qtsto66 zaludnienIa wynosi około 1506 
os6bJkm. Największe skupiska ludnośd 8łł na 
lerenle dwóch .balonowych" dZielnic, zbudo­
wanych w latach aledemdzleslątydl: Płaskowe! 
Górze I Podzamczu. Jest 10 takie mały ołtodek 
nauki. Znałdują ~ tutaj filie dwóch uczelni: wro­
dawskIeI PoIitec::hnlkł oraz AkademII Ekonomicz­
nej (Wydzllllu GAiT w Jeleniej Górze), Ukoła 
~6w llic:zrMI azkoIy średnie. 

Do ne/watnlejazych atrakcji tutyStyC%­.,.., W_ naJo;y ul"",", 
- ko6cI6I NP Mali, który Jest neqst.nzym 

zabyUdem miaSta. 
- ko6d6ł ewangelicki pny pl. KoścIeI· 

""" '. - pałac C:r:etfyCÓW przy ul. Zamkowej, 
- pałac kuplecld z Muzeum Okt9OQWYrTl. 

ohowIe. 
- zabytkowy obiekt PalmIami w L.ubie-

- dwie kamienice mleszczaflskla w Ryn­
ku. Są lo domy: .Pod Trzema R6tami" oraz.Pod -'. - byty Dom Zdrojowy . lwl Gród" z XVIII 
wieku. niestety, obecnie w ruinie. 

Od nIedrM'\a dość dutą atrakGM lury. 
~ Jeet MUl...." PrzetT'lySlu l TecMlki. DwIe 
nedZIernne łtUy muzealne. nazwane T~ Gór· 
ob I TtaIIj Urobku, zostały otwatte 12.01 .1998 r. 
TuryjcI btdą mogli zobaczyć I paekonać sił. w 
lak trudnych warunkach pracuj" wałbrzyscy 
g6micy. WIO'64oe walbfzyskle zagIębIe. w ktOfym 
wyOOł:tywa .. WtQIOI od prawie XV W., stania ~ 
tyfko wspomnieniem. Oslaltlla CZ)'MIII wa/bnyI­
kil kOJ)8irU - Zakład Górniczy .Ju~a·, pnestanle 
dziaIIć w tym roku. Jeżeli cłlce li, przekonać, 
w jakich warunkach fedrowano, 00 to jest aparat 
t.IdIIc:zkowy, manca, kiana lub wyrobisko, mote 
.. dowiedrleć I wszystko zobacZyć 08 powsla­
j~cyCh w likwidowanych kopaJnlaCh trasach 
turyStyCZ:nyCh. Na trasie zwiedzania pokonuje .. 
droQł, Id~ codzieMIe Idą górnicy. Turyści m0-
gą zobecryć portierni(!, markownię, szatni9, IIU:­
"", 1ampcJwnIo. Mo!na lald:e ljecheć ~ w 
dóI. ~ powleqcłm!ę wywozi Się również 
urobek. ~ się drogę węgla od wysypWlla 
go z WÓlX , pnez sortowanie I płukante, al do 
aIdadowanla. Zwiedzanle trasy jest szczegÓlnie 
elrakcy}n8 tertlZ, kiedy kopalnia }eszeze pi'ItCUJe, 
leli to wlec .ływe muzeum-o Oblełn dysponuje 
%abyU<aml techniki górniczej, 1n6re w Europie 
Zachodnlel znają już tylko z hl.toril lub z 
"watuJ)'. 

Warunkl terenowe I budowa geoklgK:znI 
t8fenu WaIbaycha spraWIły, że wet8Śrlle poz­
l'IIInO Ul! wiaściwo6cii energetyczne węgli I roz· 
poc:zęto Ieoo wydobywanie. W XV-XVI w, spoty­
kamy już kopalnie gIębinowe, a pionowe szyby 
~ono rfCZTIle, W poc::ząlkach XVIII w. \ch '"' 
~ doChod:ziIa do 13,5 m, w poIoWie XVlU W . 

jut do 50 m, Gdy pojawiły ~ kłopoty z wen­
tylacj~, transportem czy ocłwadnianfem , po­
rzucano szyb I drążono nowy w niewielkiej 
odleglołd od .tarego. Charakterystyczną bu· 

~ -..., ,-~ -- były 
IZ!,*- sIubtoe nie tyIro udostępra.u zIota. ale 
I )ego odwadnianiu. Do bardziej znanych z pn. 

Iomu XVIIIIXlX W. naIeiaIy 1lIOk'Iie: .frydef)ot< Wi­
helm', .Sagen Gott .. ·, ."'081'108°, .TereSło, .-......., .. _ .......... ..-.. 
~ utolnill! sp\awn .. Jej dr~enle rozpo­
cztlo w 1791 r" a uroczysle otwarde w Irzy lata 
pótnlej. U wylotu utolnl znajdował się basen 
zaopalfzOny w śluz" który pełni! roi, zbiornika 
,,~owego, W 1842 r" gdy długoŚć aztolnl 
0$ gntla 1539 m, postanowiono ją zamknąć, 
Od ońca XVIII w. była ona dostępna dla zwle­
dZająCyCh, stała się }edną z nalw1ększych atrakql 
turystycznyd'1 Europy W 1800 r _ wycIeczk' to­
dziII odbyt tutaj krÓl pruski Fryderyk Wdhelm III I 
królow8 L.ua, W dr\IgIej połowie XIX W. dikwl· 
daWano " ponieważ al<apIoaIlCP zI6i 8chOdziII 
OOrlU. bafdzlej W głąb DemlllZloIrie tracił)' fację 

bytu, W pobliżu wlotu ~L4e '" obeorie lab­
Ica pamiątkOWI!, Kilka lat t ....... górnicy walbn:y­
fICoJ spenetrowaB wnętne .LIsiej Sztolnl-, oki.­
śIająo stan jej zachowania jako względnie dobry, 
Byłaby 10 niewątpliwie nIeapoIyIw\a atrakCja tu­
rystyczna w Europie. 

W 1803 r. zastosowano na Dolnym ŚIąa­
ku po raz pierwszy maszynę parową dO odwad· 
niania kopalń poIoionych na zachodnim I poIud. 
n!owym zboczu Chelmca, Od 1904 , . zaczęto 
Instafować pompy o napędzie elektrycznym, 00 
dZlSi8! w kopalni .Thorez· pracule pompa 'NImi­
kowa z 1913 r. TaIWt w kotlownl azybtJ .Chwal­
bóg' nadal pi'"8cujl! trzy pompy parowe firmy 
W ... MInskl z 1911 r 

0s0t:liw06ć ugłębIa waltnyaklego 0p­
rócz maszyn, kt6re do tej pory ~ eksploato­
wane, sianowi .. r6wnle.z: budynki szybowe, W 
płerw$zef poIowie XtX w. architektura g6mIcza 
sitoa do wzoraN budownictwa ~Inego. SIałą 
si, nimi kam~nice mieszczańSkIe, dwory, bu­
dynki wMjakle I gospodarcze. W drugiej połowie 
XIX W., gdy następuje rewolucja w systemie 
transportu pionowego urobku, pojawi. al, nowy 
typ budownictwa. Są lO murowane wleta nad· 
uybowe o architekturze bautowej, zwane 
.Malakowturm' 00 clzJIIaj zachowały alę w za­
głębiu dwa ich typy, • wyNOCtzą SIt ze atyIów lO­
_ł~.N __ 

lega typu to wme szybu _Wo;c.ecłi- z 1860 r. I 
,.ZbIgnIew" z lat ~tyc:h XIX w, W os­
tatrwn ćw1«ĆWieCZU XIX w potawIIy alt wieże 
nad szybowe ze slati o konatrukcli nilowej. 
Najstarszą Z zac:howanych na ~ SIąsku }est 
wIe:ia nadszybowa .Chwa1ib6g t" z 1888 r. Jedną 
z najbardZiej lnteresującycłl budowłi jes1 zabudo. 
wa powier:zc:hnl szybu • Tytus' z początków XX 
w WIeża nadazyboWa I budynek dawnej łafnl 
0fIlZ lamplamI prezentują styl klasycyatyczny 
potączony z ekapresjonlltycznym . Zespół 
oTyrusao należy: do unikatowych I to nie tytko w 
skali ~ ~ Szczególnie W1t8feSUtłtC8 
jeSI wteu nadszybowa o konatrukqi żelbetowej 
z maszyną wyCIągową. Na Il'czeg6lną uwagę 
UI3Iuguje rówriez zespół budoYAI szybu . Barba­
r.' , znaJdUjącego sit w Kutnicach kolo Wal­
bnycha W skIad zespołu wchodzą; budynek 
szybu, maszynowni, kotIownl oraz lafni górni­
cze;. Ws:zystl<ie mają azIdeIet telbetowy wypeł­
niony cegłą, Począwszy od 2 pol. XIX w. w za· 
gł,blu wałbrzyskim mamr do czynienia ze 
łwladomym wybOrem stylu typu budownictwa, 
które odpowladaly technicznym potrzebom 
produkqi oraz aktualnym wówczas tendencjom. 

iachowało alt tu tei wiele elementów 

Panot1lma Wałbnycha fabrycznego na tle Gór WalbnyakJch. Foto: Archiwum 

wyposa.te;e tedri::znego Z pm!6omu XIXJXX W. 
Najoerw"'lSZł!, o wpołdei warto6d rnuzeelnej III 
wyciągi kopalniane. Stanowią one podIt8W'OM 
ognłwo kopalni. W azybach począ!kawo posłu­
giwano Iił tytkO ręcznymi kołowrotami . Od po­
~ku XIX w, UCZęlo 1t080WltĆ kieraty konne. 
Kolejnym etapem rozwoju było wy1<orzyatanla 
maa%yn parowych . Pierwszy parowy wyciąg 
kopalniany na demlac:h połakicłl zalnatalpwano 
w 1814 r, w kopalni .Król· M Górnym ~. 
drugi w 1818 f . nad szybem . BUlIow" w WNłxry­
chu. FunkojonowaI on do 1832 r., sprowadZOnO 
go z AnglII. Od 1891 r. próbowano zastOllOW8Ć _"" __ """"Y=Y"""" 
w zagIębiu W81brryskim Z8ItIStaIowano w szybie 
0llena8 (1908). Pochoc1zi on z 1903 r" a zostal 
zbudowany w ZabmlI BerlinIe. Stanowł )eden Z 
lego typu na świecie I )ut leż nałlW8Zym z u­
Chowanyd'l w PolIce. Jego ~ zabytkaNII 
podnosi fakt , te ciągle funkcp,oje i jest w d0b­
rym atanI8 technicznym, z kompletnym wyposa­
żeniem docIatł<owym. 00 dziś zachowaIo się tak· 
t.e kompletne, orwlnalne stanowisko maszynisty 
szybu. WycIąg len jest objęty ochroną kon&ef· 
wator9ką, tym bluc1Zlej, że zachowany Jesion w 
"._ W jego ""'" _ ' ...... _ 
"t, pnetwornlce.. WZbudnIca. ~o maazy­""'. __ ._­
wlata nad:szybowa z ko6amIlincNtymI. hala wen-

-----~ ten}eat przykładem pzestlzer.18gO ~ 
ZlIb.JI:JaNy powI4erzch. z przeIomu XIXIXX W. 

Od początku lał trzydVastych XX w d0-
konywano modernizacji parku maszynowego. 
U\widowano wtcIItfJ parowe, zastępowano je Wf' 
ciągami eIektrycznyrYj. Stare wyciągi 9Iekltyc:zna 
do cIziś pr~ zOltały }ectynte zmodernizowana, 

Kopałnla koj8f2Y się % wagonikami Wf' 
ładoWanymi wtXIlem I z lokomotywą, Przed piet­""'I"""!I-'_ były w_ 
DoIneQo SIąska k)kornotywy spalinowe. Aktual· 
nie znajdują sit one w kopalni _Thorez', gdzie 
stulą do trar\SpOf1u materiałów na powIerzcłV'L 
W końcu lat dwudDeStych w chodnikach kopalni 
.BOIeeIaW ~ zaIożono ual<c:ję ~ 
l...okomOłyWy ~ prędkość 18-20 luTv'h i pO­
ruszały lit po torOWISkU o szerokości 900 rrwn. 

Chatakteryatycll'lyml dla zagItbIa wał­
brzyskiego byty takt.e kolejki linowe napo· 
wietrzne. PlE!fWSZ8 z nICh powstała M trasie ze 
Słupca dO ŚClnaw1<l średniej, W 1913 r. długo6ć 
lei wynosiIa 8 km. T r.nsponowaly one ~ do 
sortowni, na dworce kokJlowe, na 1Wdy, NIMteły, 
ddsiaj unądzenła te nie istnielI!. W Ich mlejace 
w latach dwudzIMlych wybudowano nowe, ktÓfe 
:zIokaizowane były na trasie między kopalniami 
.WłIbrzydI8, .VIcłorIa°1 • Thotozo. Ale I te kolejki 
zostaly złikwIdowane, 
~ Muzeun PrzłltTl)'lkll TIfCMiId 

jest d~ uanIą dLa zachowania WIelu obiektów 
przerrryaIowych Octvona ma także duże znacz. 
",e dla kUIIury. Muzeum mole kształtować funk· 
eje społeczne luryatytd krajoznawczej. W WtM, 
bn:ychu, rruełcte wysoko uprzemyałowkloym, 
Iączenle elementów hIItoriI techniki z rekreaąą I 
zabawą }eat rzeczą konieCzną. Muzeum z cza· 
sem stanie sJę wizytówką miasta i regionu. Po­
dobne obiekty maJą takie Czesi w Plibramie I 
KutneJ Harze, Niemcy w Sochum 1 Frelburgu, 
FrancuZI w Creseut I Blanct. Istnienie muzeum 
mot.e ttocłl, zmieni włzłt Wabzycha w innydI 
rłlglOtl8Ch kraju. Ktokol'wiek przeteżdial przezeń 
tub ałyszaI o tym 1ft8ŚCIe, kqarzy '" mu z wyzie. 
wami % kokIownI, dymem, Wałbfzych. poIotony 
w necc:e Śl6dsudedoet I OIOCtony Icmymi pa­
mami gÓf$kIIlV. ma duże szanse na rozwój po­
przez~, Nad PlobIemem restrukturyrM:f 
I rozwołu miasta precowaIo WI8Ie ekip ~ 
oraz grup apecja'lst6w. Jak 08 razie nie ma 1OZ' 
wiązań. A pr:zec:Mt wysoki poziom bezrobocia 
nie zmniejszy sił z dnia 08 dzień. Dotyczy 10 181c­
że Innych problemów miaata. Kto wie, mo" tu­
ryaty1<a będzkt tym r~? 

Gabriel Kozłowski 
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SCHRONISKA KARPACKIE (11) 
Pierwszy zapis o istnieniu na Ryb­

nym Jeziorem (tak cz~sto nazywano 
przedtem Morskie Oko) kamiennego sza­
łasu pochodzi z 2 poł. XVO w. W 1805 r. 
Stanisław Staszic odnotował w swoich 
pracach poznanie Morskiego Oka. a już 
dwanaśc ie lat p6tniej brzeg jeziora łączy 
z Głodówką pierwsza prymitywna droga. 
W latach trzydziestych XIX w. odwiedził 
je Wincenty Pol. potwierdzając is tnienie 

zoli nowe. a zaraz polem agregat prądo­
twÓrczy. Duże zasług i dla obiektu w~r6d 
pierwszych jego gos podarzy położył 
zwłaszcza Teofil Janikowski. 

Podczas okupacji hitlerowskiej 
Niemcy, pragnąc udemonstrować swoje 
niepodzielne panowanie również w Tal­
r.łch, wytypowali pięć szczytów do zawie­
szenia na nich ogromnych nag ze swas­
Iyką. Pierwsza z ni ch pojawiła się nil 

budynku z aktualnymi wymogami 
technicznymi. Pomoc finansową dla 
realizacji podanych wyżej prac zapewnił)' 
Urząd Ku\lury Fizycznej i Turystyki, a 
t akże resorty Finansów oraz Kultury i 
Sztuki. 

Dzień 7 Hstopada 1992 r. zapisze 
się w historii Morskiego Oka jako jeszcze 
jedna, całkiem wyjątkowa data. W dniu 
tym wielce utytułowany obiekt P1TK mo-

U ŁAPIŃSKICH W MORSKIM OKU (1404 m) 
wymienionego szałasu oraz, obok niego, 
także szałasu drewnianego. 

W dniu 3 sierpnia 1874 r .• zaledwie 
w rok po powstaniu Towarzystwa Ta­
trzańskiego. miało miejsce otwarcie w 
Morskim Oku pierwszego schroniska przy 
udziale 6wczesnych znakomitoki i autory­
tet6w, takich jak: Helena Modrzejewska 
0f3l. Adam Asnyk. Bryłę i architektonicz­
ną ronnę, tego obiektu. nazwanego imie­
niem Stanisława Staszica, skrytykował 
jako wielce nieudaną Stanisław Wit­
kiewicz. 

W ramach zagospodarowywania 
otoczenia pomi~dzy schroniskiem a brze­
giem jeziora ułożonych zoslało 77 ka­
miennych stopni. Po tragicznym pożan:e 
schroniska w patdziemiku 1890 r .. wznie· 
siony w tym samym roku po drugiej stro­
nie moreny budynek wozowni staje s ię, 

pn:ejściowo jedynym .. -_ 
o parcie m dla przyby­
wających w ten rejon 
Tatr turyst6w. 

Na budowę, i ot­
warcie nad Morski m 
Okiem kolejnego obiek­
tu przyszło czekaĆ: ai do 
1911 r. Nieco wcze§niej, 
w 1902 r. , przy duiym 
poparciu i dzi~ki siara­
niom prof. Oswalda BaJ­
zera, sp6 r o Mors kie 
Oko pomiędzy W~grami 
i Galicją zosta ł roz­
strzygnię ty na korzyś(! 

Galicji. Wówczas też 
można było już dojechać 
nad samo jezioro nową 
drogą z Zakopanego 
p rzez J aszczur6wk~ i 
Łysą Polanę:. 

widocznym dobrze znad Morskiego Oka 
Mnichu . 00 zerwania raszyslowsk iego 
emblematu (było to w 1942 r.) przyczynił 
s i~ Czesław Łapiński. 

Epopeja Łapińskich w Morskim 
Oku, rozpoczęta na stałe w paidziemiku 
1946 r., trWa do dziś i właśnie osi!jgn~a 
półwiecze. W obecnym obiekcie gospoda· 
rzy z powodzeniem szczególnie popularna 
wśród turyst6w Maria upifiska. 

Gruntowna modernizacja i remont 
obecnego obiektu trwały od połowy lal 
osiemdziesiąlych do końca listopada 
1992 r. Oprócz wielce żmudnego i skom­
plikowanego odtwarzania schronisku zain­
stalowano w nim nOWoczesną i wydajną 
biologiczną oczyszczalni~ ściek6w. Naj­
trudniejsze okazały si~ rozliczne uzgod­
nienia projek tant6w i wykonawc6w oraz 
konieczn~ pogodzenia zabytkowej bryły 

wu otwany został dla wspinaczy, pleca­
kowych turystów oraz szerokiej rzeszy 
§wią tecznych go~i, których przybywa tu 
najwi~ej. 

Pamiętajmy! Morskie Oko to jedno 
z nielicznych w Polsce miejsc stwarzają­
ce ca łki em niepowta rzalną i zar8l.em 
wspaniałą pod wzgl~dem wysokog6rs­
kiego krajobrazu kompozycję.. 

A Marii Łapińskiej nil półwiecze 
trwania rodu Łapińskich nad Morskim 
Okiem - wszystkiego. co najlepsze! 

Adres schroniska: Schronisko nad 
Morskim Okiem. Dzierżawca: Maria Ła­
pińska. 34-500 Zakopane, skr. poczt. 101, 
leI. (0- 165) 776-09. 

Andrzej MaluS'lCzyk 

W latach mię:dzy­
wojennych (1927-1928) 
schro ni sko ot rzyma ło 

najpierw oś"wie tlenie ga- Schronl.ko PTIK nad MorlkIm Oktem ze Izlaku na Przeł. Szplglasow-,! (maI 95). Foto: Andrzej Mltuazczyk 
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paw 
Skqd u ludzi takie upodobania do 

~mieci? Wynika ono 'Z wygodnictwa - nie 
ustanawiamy si~. co będzie dalej. z bez­
myślnoki - rzucamy. bo przeszkadzają. z 
wyrachowania - i tak si~ w końcu rozłożą. 
Pomyślałem, te można z tego jakoś 
wybrnąć, po co waJczyć. po co tłumaczyć 
i apelować. po co prowadzić akcje ,.czyste 
góry", po co od przedszkola uczyć. do 
czego służą kosze na ~mie<:ie. kiedy i lak 
są przeważnie pusle, a ~miecie leią wkoło. 

W krótkich. odstępach czasu byłem 
w Bieszczadach (wyszedłem na Tami~). 

w Karkonoszach (wybrałem się na Śnież. 
kę), w Beskidzie Śląskim (poszedłem na 
Baranią G6~). Wsz~z.ie zastałem 10 sa­
mo. Na wydeptanych Sl-Iakach leżały 
śmiecie. cała gama opakowań po słody­
czach, po napojach, po różnego rodzaju 
wyrobach spożywczych. były leż puszki 
po piwie i napojach orzetwiających. a 
nawet butelki ze szkła. 

omt szybko przezwyczajamy się, 
że obok pięknego krajobrazu. okazÓw 
przyrodniczych są leż i ... śmiecie. Nie mo­
iemy się: bel- nich obejść, jak ich gdzid 
nie widzimy - dziwimy się. Są więc już 
elementem nieodzownym naszej wę­
drówlei. 

WyruSl.ając w gÓry ul-brajamy się 
w odpowiednią ich iloŚĆ, IctÓrą już nie 
znosimy na dół, a przecież gdyby się Ul­
stanowić. 10 trzeba włożyć większy wy­
siłele w ich wyniesienie na wysokośt -
prawda? 

Są szlaki mniej lub bardziej za­
śmiecone. wielkośł zafmiecenia kojarzy 
się z atrakcyjnością szlaku. Co zrozumiałe: 

więcej ludzi - więcej śmieci. Jeżeli tak 
bardzo lubimy z nimi obcowU:. nie potra­
fimy już bez nich żyt. proponuję polubić 
śmiecie i ułatwić sobie życie. Na najbar­
dziej atrakcyjnych szlakach górslOch. w 
punktach wyjścia - dla przykładu na szla­
kach. które przeszedłem, byłyby 10 miejs­
cowości: Ustrzyki GÓme. Karpacz i Wisła 
- miejskie służby oczyszczania tych miast 
miałyby swoje stałe stanowiska, Kaidy z 
idących w góry mógłby wybrzydzać i 
przebierał w kontenet1lch. wybierać naj­
bardziej fikuśne i kolorowe opakowania, 
dla mniej wybrednych albo bez własnego 
zdania przygotowane byłyby odpowiedR1c 
zestawy śmieciowe. Śmiecie wyrzucali­
byfmy dla przyjemności po drodze, gdyby 
i lU . brakowało nieklórym konceptu -
przygotowane byłyby specjalne atrakcyjne 
punkly widokowe, albo też odcinki w 
rezerwatach przyrody. Leniwi mogliby 
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wyrzucać gdzie bądt. bez celu - co za 
frajda! 

Po pewnym czasie ilość śmieci 
sięgnęłaby kolan! Co za uciecha - praw­
da? Z jak .. pogardą patrzylibyśmy no. 
chodU\Cych po szlakach mniej zaśmieco­
nych lub wcale. Ile ci ludzie by tracili! 
Jesteśmy populacją lubiącą śmiecie. 

lubimy fetor z rozkładających się opa­
kowaf!., czasem dla podniesienia atrakcyj­
nofci podpalamy sobie jeszcze. Lubimy 
chodził po kolorowym podłożu, tacy 
jestdmy. 

Poprośmy władze samorządowe 

miejscowości o pomoc. Możemy przecież 
ułatwił im rozprowadzenie zbywających 
śmiec i na szlakach górskich, a jak się 
przyjmie, możemy pneciei wyruszył na 
ścieżki parkowe w miastach, na skwery, 
wybrał się na atrakcyjne szlaki nizinne. na 
drogi leśne. Tyle jeszcze pned nami! Dla 
zachęty władze mogą fundowat atrakcyjne 
nagrody. nawet opłacu: nam roznoszenie 
śmieci. Toi to czysty interes dla nich, a ile 
przyjemności sobie sami sprawimy. 

Pomyślmy - ile I.I'Ucimy nie śmie­
cąc, a przecież to lubimy robić, przy­
znajmy się. wreszcie do tego i śmiełmy 
oficjalnie, ba! - nawet zachęcajmy innych, 
mi.szych sąsiadów, znajomych ... będz.ie co 
opowiadać przy ognisku, oj będzie! 

Gdy wr6cimy z gór. popatnymy na 
nasze otoczenie - może nasze bloki nie są 
jeszcze odpowiednio zaśmiecone? Ileż 
przyjemności zunacie wyrzucając śmiecie 
przez okno z dziesiątego piętra! Wiatr 
będzie z nich tworzył ciekawe kom­
pozycje, a nam może się zdarzył. że z 
przyjemnością kopniemy sobie w worek 
śmieci sąsiada. Ot. co! - ale najpierw po­
śmiećmy sobie w górach. bo jest jeszcze 
gdz.ie. I do szewskiej pasji doprowadzajmy 
tych nielicznych zielonych z oznakami 
dewiacji. marzycielom czystych gór i 
pierwotnej przyrody. Co za bzdura! Nie na 
tym polega przecież cywilizacja, idziemy 
do przodu, za siebie wyrzucamy zbędne 
już produkty. coraz trwalsze, trudniej się 
rozkładające. które na dłużej zaznaczą 
nasz pochód, pochód ku przyszłoŚCi. 

Może kiedyś napiszę jakU lekst dla 
Was i ze zdziwieniem stwierdzę w nim, że 
byłem w górach i na szlaku nie spotkałem 
porzuconych śmieci, i ~ Was zachęcał 
na niedzielny weekend. abyście to cudo 
zobaczyli na własne oczy! Może do­
czekam takiej chwili? 

Rysz.ard M. Remiszewski 
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PLAC BUDOWY 
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... Właśnie doszedłem żółtym 
szlakiem na Rozdroże pod Kopą. 
Gdzie to jest? Oczywiście w Górach 
Izerskich. Chwilkę się rozejrzałem, po 
czym błotnistym duktem począłem 
drapać się na najwyższe szczyty ma­
sywu Zielonej Kopy, Następnie miną· 
łem kopalnię kwarcu "Stanisław·, p6ź­
niej jakiegoś ~kolesia-turyslę·, który 
przy sobie - oprócz garderoby - miał 
tylko mapę .GÓr Izerskich" I spokojnie, 
wygodną, prawie że spacerową, alejką 
osiągnąłem Wysoki Kamień. Lecz cóż 
to?! Tuż przed szczytową skalką, zwa­
ną kiedyś Małym Wysokim Kamie­
niem, ktoś ustawił szlaban - ot, naj­
zwyklejszy w świecie. A tuż nad nim, 
na drzewie, w surowej tonacji barw 
tabliczka z napisem: .. Teren budowy, 
wstęp wzbroniony·. Co u licha?! Czy­
tam jeszcze raz, chwilę myŚlę, po 
czym skrzętnie mijam szlaban I już sto­
Ję na szczytowej skałce. Ale tuż pod 
nią coś się zmieniło od mojego ostat­
niego tu pobytu. Otóż ruiny PTIK-ow­
sklego schroniska .Na Wysokim Ka­
mieniu·, rozebranego w 1963 r., są od­
gruzowane, odkopane I uporządkowa­
ne. Obok leży niewielka pryzma żółte­
go piasku. Czyżby ktoś wpadł na po­
mysł odbudowania schroniska? W su­
mie pomysł ciekawy I praktyczny, bo I 
turystów tu wiele, a wczasowiczów 
jeszcze więcej. A może ... , a może 
powstanie tu budka z hamburgerami 
i... Nie, chyba nie! Chociaż obecnie 
wszystko jest możliwe, A może wraz 
ze schroniskiem zostanie odbudowa­
na ażurowa wieża widokowa, która 
kiedyś obok niego stała? 

To trochę dziwne. Tu, na Wyso­
kim Kamieniu. komuś opłaca się wy­
stawić nowy budynek (schroniska?), a 
tymczasem niektóre z Istniejących 
schronisk jest ciężko utrzymać. Cał­
kiem niedawno zmieniło się kierownic­
two w pobliskim schronisku .Na Stogu 
Izerskim" - pisał o tym poprzednio 
K. A. Mazurski. Tak nawiasem mówiąc, 
w tym obiekcie zmiany personalne wy­
stępują dość często. Teraz, w paź­
dzierniku, "Perłę Zachodu" wystawio· 
no na sprzedaż, zaś do karkonoskiego 
"Odrodzenia" poszukiwany Jest nawy 
kierownik. Czy to tylko zbieg okolicz­
ności? Natomiast w Domu Turysty 
PTTK .Bacówki Wilcza Poręba" w Kar­
paczu dowiaduję się, że to już nie jest 
obiekt PTTK-owski , a jeśli jest, to w 
niewielkim stopniu. No cóż, pocze­
kamy, zobaczymy. 

Mariusz Szatkowski 
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Góry to moja naj~ksu po rodzinie pasja. 
Nie uważam się byna.jmnie~ za lurysl~.rekOf. 
dzisrę, który chlubi się 5~'Oim1 wyczynami, szyb­
koki~ m.ru.u. przestlUni~ pokonanych kilo­
metrów r:z:y sforsowanych klamer i łańcuch6w. 

Zresztą o tych rzeczach szybko się upo­
mina. aby raczej pamiętać o łdcretnych WU\I ­
suniach. których dostarcza - ,dzid RIId liniI! 
lasu - mIle W)TO''>' szczyt a6nki o liliowym 
kontuaru lub jaki.' afotny nulek skalnej 
p.-upoki. 

Jednak tę w~kę 'mialo ~ okrdlić 
jaleo pnyaodę życia. odkładanIl z rolnych 
pRyczyn od lat dwudzlCJtu. POsianowiłem 
spróbowK leru.. Zamierum pnej~ .główne 
szlaki a6rskie od WołOPICIO poprzez Krynl~ 
do Ustronia .• uru p6tnicj od PaczkOWI po 

Hyrowej do HyroweJ wsi. Oznakowanie szlaku 
ałówncao na zej~clu belnadziejne. Dalej z 
czerwonym szlakiem jest jeszcze soruj. To 
wielka sztuk., aby w ogóle trafić na Danię. 
Zcjkie z Polany do Kl\tów takie SIwana pro­
blemy. BUly juz ~y mi prumoknlt6. wy­
Iofcam slwptIY. Rozbicie namiotu VI Kątach 
lut obok mostu. Do wletzora nieustannie pa­
dało. W nocy kilku chul ig.nów niszczyło ~. 
monlOwany wła.(nie most. 

6 d1.len mamu! Kąty - Kolanin - Świc­
nowa - Bartne 

Koszula, skarpety całe mokre. Zmieniam 
na suche. ale co z leJO. idy tneba ubr'af mokre 
buly. Dzjś w)'T11Szyłem nieco p6fnieJ, około 
7.00, Cały czas mzy lekki dtsza. Otnak:owanie 
ulaku jui bardzo dobre. OociC1'lłm do bacówki 

Posada ładn .. Najuudniejszy moment 
10 przepnw. w Izbach pruł: pocok. który nqIe 
st.I,,~ rzeką o szerokoki 4 m i gł~bokoki 1..5 
m. Udało si~. ale buty całe mokre.. Po drodu:. 
w okolicach Miz.rneJo spolkałem dwóch 
turystów z Wrocławia, w~drujących tutaj z 
nllmiocem at :r. USlroni •. Nieco dalej dwóch 
licealistów z Bielska Białej umiern SllId 
przeJśł li do Komańcl:y . Na J.wonynie 
Krynickiej pot~ina ulewa. Schroniłem"~ w 
GOPRoÓW«. gdzie dyivr pełnił Jan Rybanki. 
żywa hiMoria GOPR·u. Raum ze. m~spało tu 
także dwóch turyStÓW z Libi~ Pan Jan u~ 
nas herbalą. rounawialiWly o IUrySlyce, hUl:ori.i 
Krynioy. """"""'" w ........ "'" 'yJ>onlci jod 
44 lata nllUJe pechowc6w w jÓrICł\. Życzę mu 
100 lłl! JeM ~ człowieka dla ws.zys1kich. 

W DWADZIEŚCIA CZTERY DNI DO ŚWIERADOWA 
ŚwiC1'lłdÓw Zdrój. Bli~le1kll. łltClme około 900 
km w nieciły mIesiąc. 

Najpierw długie przyaotowanill do lej 
wyt~żaJl!cej wycieczki : dobór lurystyczneao 
sprzę;tu. map, iywnoki itp. Rozpoczynam 9 
Sierpnia 1996 r. 

Po S-godzinnej podróży (PKP. PKS) około 
8 rano Ustrzyki Górne. 

I dzień mamu! Ustnyld Górne - Halicz 
- Polonina Wetlińsb - Brzeai Górne 

Pny wsparuałych widokach i pę;kneJ poao­
dzie zostawuun bagaże (plecak. namiot. Splwór) 
w schr . ..Kremertal'Ol", udająC s~ .,na lekkoM Z 
małym pkcakiem na pierwszy odcinek uJ»:u. Za 
znlkami niebieskimi do Wołosatego. odk~ 
zaczyna się; moja wtakiwa ~wka Szlakiem 
Gl6wnym. W 5peCF.)'ffi pllmi~ku mieJSCII NI 
~ Z Utiy i aelcawue uWl&'. lh:upełnierue 
włÓCZ(gi to kolorowe zd#ia i przetrocz.a. W 
Brzegach Górnych rozbijam się na polu 1Wlli0l0-
wym. kd)'T'lll ... ll"IIkc~" lego miejsca jeSt ogrom­
na płav. mysz:)'. Kvnel w rzece,. SImwiaty w_o 
lesie. Mn6stwo turySIÓW na s.z1aku. 

2 dzień mamu: Brzegi G6me - Połonina 
Wetlińska - Smerek - Okrulik - Jlsło - C"n. 

Pomimo wspanialej poaooy idzie Sił bar· 
dm ci~o. Plecak WTU z IlIUuiOlem 10 dobru 
ponad 20 kg. N. Okr\gliku sbbo oznakowany 
szlak i brak drogOWSkazu. ZlIlrzymuj~ si~ 0.:1 
polu namiotowym w Cisnej. Bardzo zimna noc! 

J dzień mirnu : Cisnl - Wołosań -
Chryszcula - DuSUlyn - Komańcza 

Śniadanie w bacówce pod l'lonem. Schro­
nisko prowadzi Eugemun. MIrkuszewskI. Jest 
tu pnytulnie. czysto i nie:d1ogo. N. Orysz· 
Clllej doł~czam do &nlpy czterech lurySIÓw 
(sludenci l Wielkopolski i Dolnego Śląska). 
Idziemy razem do Komańczy kolo bajecznie 
pi~knych Jeziorek Dusulyflskich. 

4 dlien mimu: Komańcu - Pułlwy -
Ryman6w Zdrój - Sucha Góra -Iwonicz Zdrój 

Bcsltid Niski okazał się; bez \It:\tpleuia naJ' 
trudniejszym fragmentem mojego maruu. Wy­
ruszam o 5.40. Wpcly W!ilłło mi bardzo mało. 
O 6.15 strumyk: co za ~I Nazwałem JO 
strumylóe:m rIdoki. Piję 00 nlJmruc:j 21. wody. 
gOłu~ zu~, bi~ zapas wody i dalej na szlak. 
Post6j pod Tokami~. ,chle wllOpamała pogod.I. 
Uw.ga na mylny odcll"lek nlaku na podejklu 
na Tokatn~ : naleiało lucm ulwardz~ ~ 
P:rtcil! w prawo. Oochod~ do Pułllw G6mych. 
dalej asf.ltem do Wisłoczk .. KolC'jny biwak pod 
namiotem nad pocokiem W61klt Dzisiaj spot· 
kałem cztery osoby ni ullku_ Wspas1I:I:łl1 kąpiel 
w lodowalej wodzie. 

5 d21en m"mu: Iwonicz Zdrój - Cergow. 
- l-IyrowI.wid - Polana· KĄty 

w Sin nem. gdzie nocleg. Robi~ pun-e i 
suszenie. BllCÓwlr::3, mimo że ma jut r;woje lala. 
schludna (czysta z mił\ obsługą. W jadłospisie 
do wyboru kilka dań na gOntco. Są td dWI 
rodzaje widok6wek., ~rzewodnLk po Beskidzie 
Niskim. a nawet moznl nabył zniczki pou· 
towC'. Ozj( spotkałem na st:ll1ku lny osoby. 

7 dzień marszu : Bartne - RegetÓw -
Hańczow. 

Dane: mi było prużyt prawdziwlll IZkoł~ 
pneltwl1nil. w tym CZlcry Pt'ler. ... wy pnez 
ruki. Pogoda Iymcusem robi 5i~ adna, widoki 
lakże. W Ługu sunen~ butÓw i skllt'pt:ł . Idę 
dalej. plecak: com. cię'UIY, bardzo pondg.ją mi 
Idj\i łele:sk:opo .... e. NI Kozim tcbrze dopadła 
mnie buru z ogromnI! ulew~. Bieli. do Hań· 
aowej th)"ba w cusie OO\Io'tgo ~kordu ~ ..... iJ.la.~ 
Tu bardzo mili nlespodrian .... : nocleg w wole 
podsta .... o ..... ej. Wreszęie ciepła kVlle:l i mo:ma 
skorzystat z kuchni. SPI< w sali "biologiczneJ". 
tui koło ..• Slkie:lełU człowieka i kozr. S~kl­
rem studentki z lodz.i.: Amę; Lewic"" I Anl~ Go­
nera. Tu chciaJb~ podzi<kowlĆ mgr Micha· 
łowi Koroe.\ako .... '. dyrt.ktorowi lej szkoły.:ta 10. 
eo robi dla luryslów i rownoczdnie dll lej 
szkoły. Nocleg koszto ..... ał mnie tylko 3 zł. ajaka 
turySlyczna atmOSfeB, tego nie da si~ VoI)"OeIlił ... 

8 dzie.n marnu: Ifaflczowa - MochniICz· 
ki - Krynica - Diabelski Kamień - Jaworzyn. 
Krynicka 

Slan o 6.30 przy {wietnej pogodzie. ranne 
zwiedunie IwoniczI ZdroJU. Po drodze ogI\. 
dam lakże Pusleln i~ Błogosławionego Jllnl 1. '-__________ _ 

Ogromne dzię;Iti!H Chociaż po 8 dniach Ul m~ 
jui 248 lon. jakże daleko jeszcze do końca ... 

9 d1.lcn marnu: lawot'lyna Krynicka -
Ł.abowska 1II11a - Makowica - R)'tJ'O 

Rllzem ze wspomnlanynli turystami z U­
billlll do:szli'my do labowsklej. Oni tu zostaR. 
I ja po obiedzie (nl1jlepsze. i najtllńne- jedzenie: 
w poilIOkich schroniskach!) w~~ dalej - do 
RytnI. Miy deszcz •• idy osiągam cel. zryWI 
si~ ulewa. BUly UlOWU mokre. I pozl Iym - po 
proslU s~ rozleciały. Jadę: wi~ natychmiasI: do 
Trzebini. nI5I~p'lle zajt:dyne 235 rl kupuję; buty 
w Krakowie: ma}tł podobno nie prwoakaf. 19 
siel'flllia ..... racam na s:tIak. 

10 dzid marszu : Rytro - Pnehyba -
Krokienko - Marszałek - Lubań 

W R)'lne jestem o 3 .50 i je.slje!zeze 
zupełnie C1C'mIK>. Cu.kam włę;c do 5.30 I ruszam 
na dalszlllraS(. ale Jui bez n:uniOlu. ~won i 
hrim:lly. Poaoda ładna. Po całbem poszytO i 
trochę; bezbarwnym widokowo Beskidzie 
Niskim nareszcie można podziwiał krajobnz. 
NI Niemco .... ·ej herbata u za ..... sze gokinnych 
pudenlów. Po c:alodriennej wędr6v.u docieram 
wieczorem do buy namiotowej na Lubaniu. 
Jedzenie i obsłuill na S z plusem. Nlle!niki 
Jolanty i l..uzl::1 Ogórk6w 10 JUZ legenda. I ki ....... 
lak dobrl. jlk w domu. Do pełni ucz~ia 
bnU..-uje mi iooy Danusi. córki Kasi i psa Maksa. 
WSpanillły zachód słońca. cóż u cudal ... 

Dukli. ZacZyni padaĆ tleszu. Poprzez grzbiet Autor koło ac:hronllkl PTTK na RównIcy 
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N. OkrllQUku w BIHZcudach 

U ddeń maruu : Lublń - Kinorl -
Turbacz - Maciejowa - Rlbka - SUWI 

Po drodze ładne widoki Schroni~ko ni 
Turbaczu sprawil pn:ygn~bilj~e Wf1Iżenie. 
POOłki bardzo dfo&ie. noclegi r6wniei. Dobru 
Słę idzie. I ni makach wilia(! sporo ttlJ)'sl6w. 
W Rabce ZlC%ynlj~ $ię; problemy z u%ysUruem 
jakiegokolwiek noclegu. J~ wi~ dalej do wsi 
Sowy, Iby 1I~ odjechK pociągiem do domu, 
do Tn:ebini, i IlISlnmego dnil powr6eić w to 
wno mtejsoe. 

U dzień mimu: Suwa - ByMTlI Podha· 
llAskl - Policl - Blbia G6rl - Markowe 
Su:uwinr 

Całkiem nłe~y meldUję; sięc w Ski· 
wie.. Al do Cupll n.ezbyt ciekawy u1aŁ Przer· 
WI na obild ni Hlli Krupowej. Informacji dll 
tych, kt6ny rue wi0'Z4: dzicn.awca sam sot»e 
musi poci~ i porIIbał drzewo !Ul opał. P6f.niej 
Idzie się: batd:r.o dobrze. Na szczycie Blbiej 
~ (o 18.35) społykam turystę; z KrakOWI i 
robię: sobie pami,tkowe %dj~cie. Nocleg w 
GOPR-6wce ni Markowych SZC'ZIwinach. W 
sdu'Onislr:u wyłJtCl1lie zimna wodl. 

IJ d:r.kń mlrnu~ Markowe Szc:zawmy -
Głuchaczki - Pndę:a Glinne - Hall Rysianki 

Lekko miy, trawy wysokie. buly, chocili 
nowe _ liku pnemuIJ" W schronl~ku ni 
RYlllllce nocuję: z szdcioml turyulmi 1. 
Wlnnli i Muur. ~ po raJ.. plCfW5Zy w górach 
I budzo im się: tUllj podoba. Opowiadam im 
o innych ,nIpich g6rskich w Klrpllach 
Rozmawiamy 1a.tU o muzy«:. 

14 dzleri mamu: Hala Rysianlca - w~ 
gicrskl Górki - Bannil Góra - Pn.yslop -
Kubalonkl 

Wychod~ o 6.30. Jui po 1.5 codz. Slo­
wianka, gdt.le jesł górski sacjl ItIJ)'51yczna I 
sklep (O'Iwany, niesu:cy, dopiero od 9 rano). 
Wę:dnI,k; więc daleJ IlU miła nicspOdrianka. Za 
jedyne 3 zł pynnc ,(ujadanie w pt:nsjonaCie "a 
Abrahamowie nad 1:abniq u pani Radc:ckieJ Z 
COTG PTfK 'fi Krakowie otn:ymalem druki 
anbet do JnCPfOwadzlmia społc:anych korurob 
'fi uekiu schroniskach: w R)1J':r.C. na Swych 
Wtcn:hach. Hali Krupowej, Hali MI%iO'o1lej, na 
Przysłopae pod 8arani~ Górą oraz na SlonU. 
Oprócz. Pn:ytłopa pozoslałe oceniałbym na .5. 
Obsłu,l mili. S, 10 ludzie g6r, doskonlli 
turyki lJ\IjltC)' ~ kietkę wokół ich lertnu. 
Ceny za nocle~ proponuj~ pny5l~pne, wyży. 
wienie prawie)lk w domu i niezbyt drogie.. mo­
in. lei kupić wsz~dzie mapy turystyczne. 

Natomiail na Pr%csłopie brak map. buk 
mformacjl o pol;peniach PKP I PKS. turyki 
c:r.ę;sto ~1wi4 si( na jlko~ potnw. A pani z 
ret:qK:jl ujmuje lit: wyl~znle wypisywaOiem 
paragooów i nalewaniem piwa do kufli. Nad· 
mieniam lU. ze me korzystałem ~ ildnego 
~q:sl\mku ze strony dzieriltwc6w obiekt6w 
)lko konuoluJ~. WracIJ~ do ulaJeu: jeu:c:u 
tylko krótki sp~do Przel~:r.y Kubalonka. Po 
drod:r.e zaws:r.c: ,oktnn, Slecdwkl. 

Jadę: na dwa dni do domu, gdyż 2S skrprul 
raum % gru~ turyst6w z nas:z.ego Kola PlTK 
pn:y Zakładzie Górnic%ym Tnebionka SA 
wynu.zamy na Rysy (2.503 m). NI Rysach było 
li osób. a w drod:r.e powtoll1CJ złapały nu 
ulewa i p1Id. Zmoknl~ci, pnemltUli~, ak. 
RC'tpliwi wr6ti1~my do domu. 

15 dm .. mamu: Kubaloob - Sosz6w -
CunfOril Wielki - R6wnica - Uscroń 

17 sierpni. znowu powracam na ulak na 
Prulę;cz: Kub:lIonk~ . Chocilż pogoda ładna . 
zaledwie kiU,:u tury5lÓw na całej lI'Uie. 

W domu j'escem o 23. K,piel. zmilnl 
odzieży i jui o _ poci. do PlCZkowa, ad:r.ie do­
larłem !li 8. ZI mnlt 521 km. chyba się: uda 
pruj~ Sudety. 

16 dzień marszu. Paczków - ZJOIY Stok 
-~ Zdrój - Klt1y 8ystnyclcłe 

Pogoda I~ Pomimo niewylpaoia idtic 
s~ dobrze. Co mllSto. to p.p::ne zabytki. C,tIko. 
wity tnt tUf)'lt6w na uJaku. 

17 dJ:icń man;:r.u; K~ly 8Yilf%.yt:kie - Pu· 
cłutclówu - Khr . .,Na Smezniku" - Ołuiopok 
Zdrój - schr. PTTK ,J,godna" 

W scbrornsku • .NI Snieżniku" zwraca uwa­
gę: bardm dobre zaopatI"Urue w mapy i pru­
wodniki, WUJtOWa CZ)'Slo&f. Jesl CU nawet mo­
ż1iwmł wykupieni. zweryfikowanych odmak 
GOT. Przy seN. ,,ljlicZ.na" zwiedzam kOkiół. 
..... n.dnicj p~kny wodospad w M\~dzY86rzu. 
Nocleg na przeł. Spalonej. 

18 d1:ic:n marnu ~ Schr PTTK .JagodnaM 
- DuYnIlJ Zdrój - Kudo ..... a Zdrój 

Od pruł. Spalonej prawie clly ctaJ 1$' 

flIton. W bekńcu scłumi.sko szkolne Przerwl 
w schronISku .. Orlica". do klórei:0 przydxxtZ4 
sponowcy (dżudocy z: Wroclawil) ni dYl' 
koctkę. gdm W6pół % wamawiakaml upija,M 
łłę: i roznbiaj" Wscydh:ie sit: sponowey!!! Na 
Pruł. Lc:wi6skieJ Ilalezy pilnie odnowić $~ 
drogowskazów. Nocleg w Kudowie Zdtojq po 
'Wczdn~jszym zwiedzeniu miejSCOwoki. Spi~ 
w Domu Wycieczkowym ,.Duna)CC" ZIl 10 zł. 

Na szlaku nic wid:r.iał~m ani jc:dneao turysty. 
1.9 dmn matnu' Kudowl Zdrój-BI~ 

Skaty - Wambłerz)'cc - Słupiec: 
Zwiedurue 81ę:dnydt Skał OlU ruchomej 

szopki w Wambicrzycach. Nocie, w Słupcu w 
Hoet.lu RabocnlCZ)'m. Nrd.zodro&im - 15,41 zł. 
JaJe tak dalej p6jcWe.IO zabraknle mi picnię:dz:y. 

lO d%l~n mamu: Słupiec - schr . ..zYi' 
muncówka'" - Wielki SoWI - Prttłę:ct. Sokoli 

Obhcz.yłem, że: do ko6ca %OSIało jcsu:u 
18.5 km. W G6rach Sowich widzi się wi~ceJ 
IUry5l6w na szla.kach. P0i:od.a ladna. widoki 
takie, Dochod:r.ę; do Kalenicy, idy robi ,i~ 
ciemno i grom~ ,ie cu.me chmut)'. Widoki 
słabe . Dalej nybko do ,,zygmunt6wki". idzie 
obiid. Wnę:11'U łChroniska wspaniałe. O.lej 
pruz Wietq ,so.,...~ do prywalnego IChron1W 
.. Qn:d". gdZIe ciepła k~icl i nocie&-

11 dzień mImu Przdę:a: Sokola - Je· 
dlma Zdrój - IChr, .,Andrzejówo" 

Bardzo tle mi się: lpało % powodu dziura­
wej rynny oraz: bhskoki szo'y. Rlno lekki 
deSl.C1. Całl kocimi .... ·e mgle. Zaayna padlĆ 
przy widocznoki nie pruknczljąccj 30 m, ale 
posgrIJwiam dotn:eć do ..AndncjÓWki". Caly 
szlak mocno uyly pn:ez: samochody tnns­
połluJltce drewno. Koleiny wypełnione błocem 
o ,łę:bokoki 0.5 m. Truba. je omijać daleko 
wchodJ..IIC.do law 8utl znowu pn:emok.ły. Prz.r. 
d\loU'CU PKP w JedlinIC Zdroju blik IfIformac}i 
odno&nic Wlków C"l.c:JWOnego i niebleskiqo. NI 
szlaku nie 5pockalem żldne,o lurySly , Ze 
~ na wysobc ceny nClCUJt: W llII)'m ~ 
nisku. kM tam 7.UMO i brakuje ciepłej wody. 

12 d1:kit marv.u Schr. PTTK ..Andrzejów. 
b" - Kne516w - Lubawb - scht. "Cuttak" 

Wyjkie Jui o S.30 do Krunowa przy 
słabej widoc:r.nokl (miła). W Lubawce obiad. 
Nockg w .. Czattaku". Jesc 10 obiekt prywatny. 
R:ł7.c:m u mną w 5Chron~ku - jak li<;: okazało, 
utnymal si~ z .... olennik kkly Harc Kńnna. 
Ra:r.em 1: mm %wledzlłem ich świlllyni~ , Do­
btct.ył Id do nu uzecl kolega. bór)' byl tu jui 
dwa lala temu. MOIch ob"unia, zv,iaszcza mnie, 
kh ideolOSit:. rozmawiamy w Alt modlicw. W 
Iym czas.te pkn z wyznlWCÓW lej wiary od· 
pRwia id! modły . Rozmowa ma ctwatcer spo­
k0.J"Y' inronnK)'1ty. Nie mi ~P wielkielO 
agitowama. Tw~ 0111 IUIIJ wie1k\ rodzi~. a 
mieJSCOWi ludne, !Ue ma,A do nich iadnyclt pre' 
tensJi . Znowu Ole 'potkałem mkoco na nlaltu. 

lJ d:r.ic:n mimu; Schr .. Cu.ruk" - My. 
slllkowlCt: - Karpacz - iChr. PlTK . .N1d Łom· 
nicU:~" _ schr. PTTK .. Odrod:r.eme" - .chr. 
PTTK NI Hali Snenickiej 

Com blluJ do ko6ca wę:drówki. Pogoda 
Slale mało łubwa. Dobra obsługa w IChr . .:Nad 
Ł.omniclk.·'. Na $nleikę: nie wchodq:, bo jej 
nawet nIC widał. C~łle :aniuy pogody. jak 10 
bywa w Karkono.zach. Po drod:r.c: mn6stwo tu· 
rysl6w z: Cuch I Nic:ml~c "tale U)'W1,M(:ycb 
jagody w Klrlu:n:Jlłkim Parku Narodowym. Od· 
poczynek I obiad w schr . .. Odrodurue". Nocka 
w następnym z obiekt6w na HaU Sz:rmickleJ. 

14 dzień mlrszu: Schr. PlTK ni Hali 
SZrtmck.ej- ZWlllSko- Schr. PTTK na Stogu 
lunIOm - ŚWIcrad6w Zdrój 

Chciałbym pomimo niub)'! dobrej pogody 
sko6czyl! dzi' tę: ..... ~drówk~ Duia mila, cały 
czu silny wiltr oraz: strasznie mokro. S:r.lu 
zamienił si~ w polak. , Do Wysokiego Kamienia 
było pzc:ze Jako tako, p6f.niej com: co ,onej. 
Przed Sdlf. PTTK na Stogu lunkun doiWIad· 
cz.)lc:m kontroli Stmy Gnnicl.nej. W samym 
obiekcie spotkałem lutyst~, który wybIera ii~ 
Itltd at do Paczkowa. Daleki przed rum drop. 
Schodq: do Świcradowa na godzinę: 14.20. 

I to JUZ koruc:c marslU. Ilura!!! Udało iłę:!!! 
P6btic:j leje jak :r cebra i jesc ogromna buna. 
Jakie suocta mi wiZystkich tych. którzy polO­
stali w lej chwili na szlaku. Pokonalem 873lcm 
w ciuu 29 dni. z czego 24 pn:emac:woe były 
na $IłIl'ł w~rów~ 

Tekst i rOlo: Zbigniew Krawayk 
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"JAGOÓNA" GOŚCINNA ZAWSZE 
.Jagodoa" to schronisko P'ITK, 

wznoszące si~ tuż przy przeł~zy Spalona. 
Zbudowano je wkrótce po przeprowa­
dzeniu drogi przez Nową 8ystrzy~ ku 
dolinie Dzikiej Orlicy w G6rach Bys­
trzyckich w 1864 r. Obecny ksztah uzys­
kalo po przebudowie. która miała miejsce 
około 1895 r. Póiniej powsla!y nowe 
~i, ale zasadnicza fonna. mieszcząc. 
si-; w sudeckim "stylu", ZOSlała zacho· 
wana. Wieloletnim. znanym dzieriawcą 
była p. Lisowska. dziś gazdUje lU Danuta 
Ptasińska. zawiadująca także schro­
niskiem PTTK • .Na Szczelińcu". W Jesien· 
nej. mglistej aurze. siedzimy z nią przy 
kawie i rozmawiamy. Redakcja: Kiedy Pani przejęła 
obiekt I co to sprawiło? 

Danuta Ptaslńska: W 1991 r .• 
kiedy byłam po wyp:ldku samochodowym. 
co oczywiście sprawiało mi wielkie 
trudności w dostawaniu się. na Szczeliniec. 
Ówczesny dyrektor OZGT prrK Jan 

Kotełko .. litokiwie". ale i z wiarą w moje 
zaangażowanie. zaproponował mi 10 wol· 
ne schronisko. Stu pracy w tym charak· 
terze uważam za jeden znajdłuższych 
pofr6d innych d2ieriawc6w schronisk. A 
było lo tak, że jako działaczka NSZZ 
"SolidarnoŚĆ" w wałbrzyskjm WZKiOR 
zostałam wyrzucona z pracy 13.12.1981 r. 
Znalazłam ją w gastronomii. w 1982 r. 
obkJam dzierżawę. ..pasterki" i po krótkiej 
przerwie wylądowałam .,Na Szculińcu" . 

Jak ocenia Puni stan schroniska? 
Średnio. wniosłam doń własny 

wystr6j (w sali jadalnej i świetlicowej b:ar­
dzo sympatyczny - red.). który, jak widzę: 
z reakcji gości, podoba się. Sporo starych 
mebli i inne elementy stwarzaj" specy­
fiany, nastrojowy klimat. 

A kim S4 gośde? Bo pneeie:i 
schronisko Idy pny szosie, dość łatwo 
dostępnej. 

Bardzo r6ini. o różnym przekroju 
wiekowym. Młodzieży leż lU się podoba, 

AGROTURYSTYKA 
WIEŚ SUDECKA ZAPRASZA 
Województwo wałbrzyskie położone jest na atrakcyjnych turys· 
tycznie terenach g6rskich i podgórskich. południowo-zachodniej 
~i Polski. Na tych terenach liczne uzdrowiska i wsie letniskowe. 
Na piesze wycieczki pozwala gęsta Slet szlaków turyslycznych około - 140 km. 

Kaliński RyS1lll"d. 
Nowy Gierahów 12, 57·550 Stronie Śląskie. 
tel (0-74) 141·452. 
Długa wid łwkuchowll, rozciągająca się lufnymi zabudowaniami. Położona nad 

Białą Lqdecką . Barokowy koki6ł z XVlI w. Liczne ośrodki wypoczynkowe. Wyciągi 
orczykowe. Nieopodal góry ZłOle i Biulskic. 

Budynek wolno stojący, malowniczo położony. bUs.ko lasu. Wspaniolc warunki 
dla uprawianittlul'}'Styki pieszej i narciarstwa wrdr6wkowego. 00 dyspozycji turyst6w 
20 miejsc w S pokojach. dwie kuchnie. Możliwośt stołowania się u gospodany. Qfena 
całoroczna, s'tCzeg6lnie na wakacje. Potrzebna rezerwacja. 

nie mam z nią wi~ks:tych klopot6w. Lubi" 
klimat starych czasów. Mam i grupy ban· 
kietowo-imprezowe, korzystające nader 
c~tnie ze specjalnej sa1i o wystroju sece· 
syjnym. W sierpniu, przykładowo. goki· 
Iiśmy około e>ś:miuset osób w związku z 
Grand Prix Polonia biegów na orientac.K_ 

A (O :r. plecakowcami? 
Ci są nieliczni. lea zawsze chętnie 

widziani. Czekamy n8 nich zawsze. Prawie 
wszyscy są upnłwnieni do zniżek. które 
udzielamy bez żadnych kłopotÓW, ale 
wliczamy je w koszl finny. nie obciążając: 
za PTTK. Dzi-' 10 i tak przecież negocja· 
cje przy ccnach raczej niskich. Najwyższe 
dotyczą pokojów dwuosobowych: 9 zł za 
łóżko przy jakiejś zniżce to żadna cena 
przy kosztach utrzymania obiektu. 

Snon ~imowy zaczyna się od W I· 
gilII. Jak on prl.cbiega? 

Mamy już kilka grup różnej wiel­
kości, pozyskanych przez własną akwizy­
c.k. NiektÓrzy przybywają lU od kiUcu lat. 
dzieci i studenci podczas ferii. Dziwne.. ale 
PTTK nie zgłasza grup. najwyiej latem i 
10 niewiele. Mamy do dyspozycji lereny 
narciars.kie, bardzo dobre, głównie dla 
średnio i malotallwansownnych. dwa wy­
ciągi. sanki. Znakomite ą warunki do tu­
ryslyki narciarskiej w całych Górach Bys­
trzyckich. Zauważyłam, że od pewnego 
czasu jakby pnybywało zwolenników zi-
mowych wę:drowek. U nas mają zawsze 
oparcie. ale w szczytach sezonu lepiej do 
nas zadzwonit: Las6wka 36, choć w 
1997 r. mamy olrZymat połączenie auto­
motyczne . Czasorni tylko trudno do nas 
dojechać, kiedy sypie całymi dniami. 
Drogowcy nie nadążają wtedy odmieiać. 

Czy są jakieś atrakcje dla lu­
rystów ? 

Sponsorujemy zawody narciarskie 
dla amatorów. J ak id atrakcje. np.pie­
czenie barana, szykujemy tylko na zamó­
wienie orglll1iz.atorow grup. 

A CO można powiedzieć O kuchnI? 
Jej najlepszym atutem jest domowy 

sposób przyrządzania (potwierdzamy -
p)'SlJtII zupa jarzynowa' - red). Zapraszamy 
wszystkich. klórzy już u nas byli. długo nie 

4 byli i którzy w ogóle nie by]j tutaj. 
'1 A kto bywał? 

20 

Trudno mi powiedzieć. bo w końcu 
jestem tu od pięciu lat i dopiero teru. za· 
łożyłam księ:gę: wpisów. Ale 6.02.1996 r. 
gościł tu były prezydent Lech Wal~ z 
rodziną na domowym obiedzie. a 14 lu­
tego - gen. Tadeusz Wilecki. Mamy gmci 
ze Szwecji. Węgier i Niemiec. Mam na· 
dzieję:. że be<fą w~r6d nich i Czytelnicy 
• .Na szlaku". Zapraszamy! 

Serdccznie dziękuję :ta rozmowę 
i gościnę. Życzę wiele sutysfakcji z pro-

~~~~~~~~!~~~~~:::!;;;;~;!~~~~~W:':d~"~,:n:;a:'~J~a:g~O~dnej'" Ro~maVt'lał: KrL)'Sltof R. Maxurskl 
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Informacle 
JEŚLI TAM BĘDZIECIE 
(STYCZEŃ'97) 

• VI Myflenicki Festiwal Pietni Ch6-
ralnej, Myflenice, woj. k.rakowslcie. 

W 2 międzynarodowej, a 6 krajowej 
edycji konkursu .. Kolędy i pl$lorałlci" 
uczestniczą chóry dziecięce. m~skie. 
ieł\skie, mieszane i kameralne z.espoły 
wokalno-instrumentalne z. kraju i ugra­
nicy. Myflenice, ul. Piłsudskiego 20, teł. 
(G- 12) 12 IS II. 

• Przegll\d Młodych Recytatorów i 
Gaw~dz.iarzy im. A. Skupnia-Florka. 
Biały Dunajec (woj. nowosądeckie) . 

Biały Dunajec (GOK), leI. (O-16S 73197). 
• Gody Jel efniańsk.ie - Jasełka . Jeld­

nia (woj. bielskie). Przegląd grup kolęd­
niczych, obrz~owych i jasełek. Jele!nia, 
leI. (0-33 636051). 

• Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Gilarowej. Konkurs gitarowy im. Cz. 
Droidziewicz.a. Krynica (woj . nowosą­

deckie). Festiwal z udziałem polskich i 
zagranicznych wirtuozów gitary kJa­
sycznej. 

• XXVII 2ywieclcie Gody. 2ywiec. 
Łodygowice (woj. bielskie). Impreza 
prezentująca obrzędy noworoczne na 2y· 
wiecczytnie. 2ywiec. ul. Kokiuszki 55. 
tel. (G-33 614369). 

• USlrOO - Amatorskie zawody w nar· 
ciarstwie Alpejskim o Puchar Czantorii. 

• Istebna - Bieg narciarski o Istebiań­
ski Bucik. 

• ,.Puchar Krasnala Halabały". Zawo­
dy w narciarstwie alpejskim i klasycznym . 
Szklarska Po~ba, tel. (0-74 17 '2449). 

NA NARTY (woj. bielskie) 
Narciarstwo biegowe: - ok:. 200 tras 

narciarskich w rejonie: Bielska-Białej 

(Klimczok, Szynd:l.Ielnia. Magurka w 
Wilkowicach), Andrychowa (Le.skowiec) . 
Szczyrku (Cemla), Wisły (Kubalonka). 
Istebnej (Koniaków. Jaworzynka). Milów­
ki (Kamesznica). Rapy (Zward06, Sól), 
Rycerki. Jaworu (Blatnia) i Zawoi. 

Zaml,; Dolnego 
Ś/ąs/,a. t. 2 IP-ŻI 
już do nabycia!!! 

Cena zbytu (powyżej 
10 egz_. z wysyłl(ą) 9,- zł. 

Cena detaliczna 
lit wysyłką) 12,-

Zjazdowe: ok. 150 wyciągów narciars­
kich. Najwi~ksz.a koncentracja w rejonie: 
Szczyrku, Brennej, Korbielowa. Zwar­
dania, Wisły, Ustronia. 

KOLEJKI LINOWE: 
Szyndz.ielnia (1026 m), kolejka kabi­

nowa (wagoniki 6-osobowe). długo'~ 
trasy 1860 m. Dolna stacja: Bielsko-Biała. 

ul. Annii Krajowej 366, (tel. 0·33 
144481), Czynna od 9 do 16.30. 

Skrzyczne: (1257 m) - 2-odcinkowa 
kolejka krzesełkowa (2-osobowa). dłu­
go'~ łączna 2940 m. Dolna Stacja: 
Szczyrłc. ul. Myśliwska (tel. 0-33118620). 
czynna: od 8 do 17.30. 

Czantoria: (2-o5oOOwa), długoU 1640 
m. dolna stacja: Ustroń Polana. ul . 3-Majll 
130 (tel. 0-33 542250). czynna: 8.30 do 
15.30. 

CIEKAWOSTKI 
TURYSTYCZNE 

• Stowarzyszenie Gmin Ziemi 
Kłodzkiej ustaliło, że utworzenie Eurore­
gionu .. Glacenis" nastąpi w grudniu br .. a 
do podpisania stosownej umowy dojdzie 
p~y okazji pobytu polskiego premiera w 
Czechach. Euroregion skupia~ ~dzie 
gminy Ziemi Kłodzkiej i przygraniczne 
powiaty Czech i Moraw. 

• W średniowiecznym kamienioło­
mie pod Wieżycą (Masyw Ślęży) pow­
stanie w niedlugim czasie ogród ekolo­
giczny. Ma on chroni~ najccnniejsze oka­
zy nory i fauny Ślęi:atiskiego Parku Kraj­
obrazowego. Bę:dzie lU można podziwia~ 
nietoperze. rzadkie okazy motyli i ptaków 
oraz około 30 gatunków chronionych 
drzew i mewów. W ogrodzie znajdzie li~ 
m.in. najbogauzy w Polsce zbiór ponad 
25 gatunków paproci. 

• Na Podbeslddziu rozpoczęła 
dział.lnofć Straż Ochrony Przyrody. 
Umundurowane patrole lustrowa~ ~~ 
rejony Bielska-Białej . Wadowic. Cie­
szyna. Ofwięcimia oru Zywiecczyzn~, 
Strainicy ujmą si~ m.in. nielegalnymi 
wysypiskami f mieci w korytach rzek, 
ogniskami romiecanymi w lesie przez tU­
ryStÓw. Kontrolą ob,kte zOstanll górskie 
sz]1ki i pomniki przyrody. 

• Trwają przygotowania do otwar­
cia Chęcińsko-Kieleckiego Parku Knj­
obrazowego. Obejmowa~ będzie niewiele 
ponad 300 kml . W granicach przyszłego 
parku spotkał można wszystkie moiliwe 

lU 6 rezerwatów geologicznych i 2 rezer· 
waty przyrody, wySt~pują rzadkie chro. 
nione gatunki roglin i zwierząt. Na tym 
terenie znajduje si~ 80~ roflin naczy· 
niowych wyst~puj~ych w G6Bch Świ~. 
toknyskicb. 

WIEŚCI Z TATR I PODHALA 
• Jak wynika z przeprowadzonego 

ostatnio liczenia kozic. liczba tych zwie­
rtĄt w Tatrach radykalnie się zmniejszyła. 
Po stronie polskiej jest ich ok. 100, a po 
stronie słowackiej blisko 250. 

• Burmistrz Adam Bachleda Curuj 
zapowiedział. 'Że planowany na grudzień 
Kongres Euroregionu "Tatry" odbędzie 
si~ w Zakopanem. a nie w Nowym Targu. 

• W przyszłym roku Zakopane dostąpi 
uszczytu ustawienia choinld 'wiątecznej 
na Placu Świ~tego Piotra w Rzymie. W 
biCŻllcym roku drzewko bożonarod%enio­
we przywi~z~ do Stolicy PiolrOwej Sło­

weńcy. 

.. Tygodnik Podha1ański" 

PON.-PłĄT. 10"-19'" SOB. 10"-15" 
TE L 62-72-23 

PROPONUJEMY 
W S'lEROlUM LUJlESIEI 

Informacje, mapy. przewodniki, bele­
uySly"~ a6rs.kll. albumy. fachowe do­
mzlWO 
oduei 
- bluzy. ku.nki: POl.AR. SYMPA­

TEX. GORETEX.PUCHOWE 
- kurtki POLAR takie dla dzieci 
- kombinezony, dresy. spodnie z 

POLARU 
- dodallti (opaski. rę-kawicc, skar-

pety. ochnniacz.e} 
... obuwie tul')"ł)'emt. i w5pinaczkowe 

plecaki 
~t biwakowy: nanlWJty, karimary. 
'piwory, kuchenki Jazowe 
sJlf'Zft wspinaczkowy 
ukolenie wspinacd.:owe. usłUli 

pnewodniclde 
... or&lI'litu~y wyprawy uampinaowe 

I Irekkin,owe 
If' dla stałych klienlów S'lo rabatu! 

Zapruumy do nolftlo sklepu Wf Wro­
cławiu pn:y u l Pola"- 20, tel. 21-41-84. 

~~~:: ___ ~r~o:nn:,:c~j.~g'~O:IO;g~k;,;n;"~S~k~,:ly~S~,,:nO~W~ią~C:.;~Z~A~P~R~~A;S;Z~A~M~~W~.~.::~:~ i1ustracj~ niemal całej historii Ziemi. Jest 
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ACH, TE CHATKI ... 
tecznie przespać się w jaskini, sztolni. 
ruinach domu, pod skalnym okapem. 
chmurką, drewnianynl daszkiem (wiata 
bez ścian) czy ... w wagonach na bocznicy 
kolejowej. Czytając artykuł Piotra Bankows­

kiego z NS 9 (87)196 pomyślnłem sobie: 
"Kiepsko jest". Ale czy neczywikie jest 
lak tragicznie? AUlor - przypomnę -
wspomina nieistniejące chatki czy tcż 
schrony turysl}'czne w Sudetach, a ści~lej 
na Ziemi Kłodzkiej . Pragnę zalem powia­
domić kolcn i poprawi~ nieco jego 
nastrój. Otói na terenach Ziemi Kłodzkiej, 
opr6cz przytoczonej przez p. PiOtnl chalia 
na SnicŻIliku. istnieje nadal kilka innych. 
m.in.: dwie (1) w Górach Bystrzyckich., 
jedna w Górach Bardzk.ich.. ,.Adresów" do­
kładnych nie podaję, gdyż lepiej chyba 
~dzie, gdy nie wszyscy o nich będą od 
razu wiedzieć! A w innych częściach 
Sudetów również istnieje wiele schronów 
turystycznych : szdć w Karkonoszach, 
dwa w Górach. Izerskich. oraz cztery na 
Pogórzu KaczawsIOm (w tym lny zamy­
kane na klucz). Oprócz tego ismieje cała 
masa dogodnych miejsc noclegowych. a to 
przeróżnych szop. domków, budek. dwu­
pi~trowych pdników, wiat itp. Poniżej 
zatem podaję. ich ogólne zestawienie. Nie 
SI\ to oczywigcie wszystlcie takowe obick· 
ty, gdyż nie wszydzie jeszcze dotarłem i 
wiele zakamarków Sudetów Moi przede 
mną otworem. Wyja§ni~ jeszcze sym­
bolik~ użytych w zestllwieniu skrótów: 

P - tradycyjny. jednopi~trowy 
pagnik, miejsc noclegowych od I do około 
4, (odradzam nocleg w sytuacji. gdy 
pagnik jest bez siana). 

SS - szałas. budowla doU nie· 
trWała. w czasie deszczu może przeciekać. 
MN około 3, 

W - wiata turystyczna. MN od 
dwóch do około pięciu, choć spotkałem 
wiaty olbrzymy (kilkunastoosobowe), 

S-P - "szopopa§nik". dwupi~trowa 
budowla: niżej zwykły p~nik. 2M na nim 
dobudowana szopa na siano. moim zda­
niem jest to - zaraz po chatkach - najwy­
godniejszy obiekt do spania (ciepło. 
sucho), MN do lO, 

DL - wszelkie inne budowle drew­
niane, zwane przeze mnie .. domkami 
ldnymi". Są to na ogół porządne budy, 
szopy na sadzonki. domki drwali, itp .. MN 
od 2 do około 100 (!) i więcej. 

Poniżej zestawione obiekty nocle­
gowe są oddalone od siedzib lud zkich. 
zabudowań i schronisk górskich. zatem nie 
należy rozumieć. np. literki "W" jako wia­
ty przystankowej. No i z przyczyn wspom­
nianych we wstępie. nie podaję dokład· 
nych parametrów umiejscowienia obiektu, 
ale zdradzę. że prawie wszystlcie znajdują 
się przy znakowanych szlakach. I jeszcze 
słówko: najbardziej polecam S·P i DL. 2M 
odradzam SS (wiadomo!). 

Orientacyjny wykaz obiektów 
(chatki turystyczne pominięte): Pogórze 
lzerskie: I S-P; Góry lzerskie: 11 DL, 2 

w: Pogóne Kaczawskie: I S-P, l DL, I 
P, 5 W: Góry Kaczawskie: bruk obiektów: 
Kotlina Jeleniogórska: l S-P, l W: Po· 
górze Karkonoszy: 1 S·P, I P, l SS oraz 
bli.ż ej niezbadany obiekt murowany z 
kominem; Karkonosze: I S·P. 5 DL. 2 P, 
9 W. t SS: Rudawy Janowickie: '3 DL, 1 
P: Kotlina Kamiennogónika wraz z Wzgó­
rzami Bramy Lubawskiej: brak obiektów; 
Pogórze Wałbrzyskie i Bolkowskie: bmk 
obiektów; Góry Wałbrzyskie: 2 OLi Góry 
Kamienne: I DL. I P, 7 W; Góry Sowie: 
I S-P, 8 W; Góry Stołowe i Zawory: 2 W, 
I SS; Góry Orlickie: brak obiektów: Góry 
Bystnyckie: I S-P, I W, jedmł drewninna. 
kilkupiętrowa wieża widOkowa; Masyw 
Śnieżnika: l S-P, l DL, I P, 3 W: Góry 
Bialskie: 2 S·P, 2 DL, 2W; Góry Złote: 3 
OL. 2 P. 3 W; Góry Bardzkie: l S·P. I W: 
Góry Opawskie: brak obiektów; Wzgórza 
Niemczańsko-Srrzeliflskie: brak obiektów: 
Masyw Ślęży: 6 W, Moina jeszcze osta· 

Zaś w Karpatach może mniej jest 
wszelkich domków. pa~ników ... szopo­
pa§ników", za to istnieje tu szereg pasters· 
kich bacówek - .. B" (oczywiście i tu 
wszystkich nie naJiczyłem): Beskid Śląski: 
2 B. 4 W: Beskid Żywiecki: 5 B, l S-P. l 
W; Gorce: 15 B, I DL, l W: TalJ'}': 20 B, 
2 W; Pieniny: I W; Beskid Sądecki: brak 
obiektów; Beskid Niski: 15 B (wi~kszoU: 
poza szlakami). 

Jak widać z powyższego, jest trO­

ch~ w naszych górach bezpłatnych, cza· 
sem do~ć .. komfortowych" obiektów 
noclegowych. Mnie to napawa optymiz­
mem , a czy Piotra Bartkowskiego lub 
Juliusza Wysłoucha i Jerzego Radosława 
Trusia - autorów. którzy jeszcze pned koL 
Piotrem poruszyli temat schronów turys­
tycznych - nie wiem. 

Mariusz SZlltkowskl 

Sokolica w PIenInech. Foto: Młros ław Sadowsld 
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@J GLOBTROTER ł~ 
o Salzburgu kaidy słyS%ał , nalO­

miast miaslo Hallein jeM w Polsce zupeł­
nie nieznane. no, może poza narcian.ami. 
kt6rzy tu przypadkiem traf tl i . Tymczasem 
jest lO jedno z cie kawszych miast w 
Austrii. 

Hallein leży 17 km na połudn ie od 
Salzburga, bLisko granicy z Niemcami, u 
wylotu przełomowej doliny rzeki SaLlach, 
p6ł godziny jazdy autobusem lub po-

~W!~OfIe Celtom. Stanowi typowe, duże, 
wielodziałowe muzeum regionalne. Są lU 

minerały. skamieniato~ci, dz ia ł poświę;­

eony wydobyciu IiOli, 52mka ludowa, ale 
również np. XV-wieczne złocone knyże. 
Zgromadzono tei pamiątki po Franciszku 
Gruberze. 

Pnypomnijmy: w Obemdoń, nic­
daleko Hallcin, w Wigilię Bożego Naro-. 
dzenia. 24 grudnia 1818 r., powstała naj-

HALLE IN KOŁO SALZBURGA 

CeirowIe . sól I uCicha noc u 
ciągiem z Salzburga. Nad miastem, poło­
żonym na wysokości 469 m, wznosi si~ 
niewysoki DUtmberg (770 m). To wew­
nątrz. tej włMnie góry znajduje si~ słynna 
kopalnia soli, która czynna była by~ może 

nawet 2500 lal p.n.e. 
Nazwa Hallein (podobnie jak np. 

nazwy Paryż czy Londyn) jest pocho­

dzenia cellyckiego. W staroceltyckim 
,,hall" maczyło .,SÓI". Północne stoki Alp, 
a wi~c był może i rejon Hallein. były 
kolebką Ce1!6w. Wyw~rowali stąd przed 
wiekami. aby podbił (zbrojnie lub kul­
turowo) niemal całą Europę Zachodnią. 

Dotarli i na tereny obecnej Polski. Ślady 
ich działalności są do dziś widoczne na 
ŚI~ży. w Sobótce. w Przeneczynie Zdroju, 
w Inowrocławiu czy np. Starym Midcie 
koło Konina. W tych trzech ostamich 
miejscowościach mamy kamienne maski 
na ścianach kościołów. Dlatego tei ~c 
w Hallein szukałem celtyckiej rzeiby ka­
miennej - i nie znalazłem. chat pamiąlek 
po Celtach lU nie brakuje. Kamienne cel­
tyckie pamiątki mowa jednak spotkać w 
Austrii. np. w ścianach kościołów w 
Aspang i Launsdoń. 

Zwiedzanie Hallein najlepiej wi~c 
zaczął od znajdującego si~ na Starym 
Miekie Muzeum Celtyckiego (pflerger­
platz ,5). Wi~kszość eksponowanych tU 
wykopalisk arcbeologicznych związana 
jest z kulturą lateńską (ostatnie wieki 
poprzedniej ery) - czyli z okresem naj­
wi~kszego rozkwitu Celtów. Mimo swojej 
nazwy Muzeum jest tylko cz~ściowo po-

bardziej znana kol~ świata: "Cicha noc". 
Jej twórcami byli miejscowy ksiądz Jo­
seph Mohr, który ułożył słowa, i miejsco­
wy organista Franz Xavier Gruber, który 
skomponował muzyk~. Jego sławna pany­
tura znajduje si~ dziś we wspomnianym 
Muzeum. grób rowniei w Hallein. obok 
kokioła parafialnego (zmarł w 1863 r.), 

za! naprzeciw legoż kościoła wznosi si~ 
dom, w którym mieszkał (tablica pamiąt­

kowa). 
Trudno lU byłoby nawet wymieni~ 

wszystkie zabytki Starego Miasta w Hal­
lein. Jednym ze wspanialszych budynków 
jest SaJinenanusgebllude. co w Wieliczce 
nosiło by pewno nazw~ Kancelaria Żup 
Solnyc.h. Ta wspaniała barokowa budowla 
powstała w 1654 r. Również barokowa i z 
XVII w. jest Kaplica Solna stojąca na 
wyspie na rzece Sal zach. 

Najwi~kszą atrakcją miejscowości 

jest jednak: udost~pniona do zwiedzania 
najstan.za w Europie środkowej kopalnia 
soli. Spostrzega si~ duie prawdopo­
dobieństwo do Wieliczki, chat złoia snu 
mają tu zupełnie inną gene~. W Wielicz­
ce do I wojny światowej była w programie 
przejażdżka łódką po podziemnym jezior­
ku. w Hallein jest to aktualne do dz.iś. Do 
kopalni moina doj~ pieszo (około 50 min. 
z miasta). można dojechać autobusem 
spod dworca kolejowego. można lei 
wjechać kolejką linową . Zwiedzanie trWa 

1,5 goclz. 
Korytarze kopalni prowadzą do~ 

daleko w głąb góry i łącZĄ się z analo-

giczną kopalnią już w Bawarii. Po tamtej 
stronie granicy l eży miasto Berchtesgaden. 
gdzie również jest kopalnia soli ·udo­
st~pniona do zwiedzania i jedno z "orlich 
gniazd" Hitlera - wzniesione na nczycie 
Kehlstein. 

Wróćmy jednak do Austrii. Na 
wspomnianym OUrrnbergu. powyżej 

kopalni, zachowała si~ c~iowo zrekon· 
suuowana osada celtycka - odpowiednik 

naszego Biskupina. Natomiast u stóp góry 
znajduje si~ Bad DUrmberg - niewielkie 
uzdrowisko. w którym wykorzystuje si~ 
oczywilcie miejscowe solanki. Poniżej 

gotyckiego kokioła z XIV w. rozciąga si~ 
teren dawnego cmentarza celtyckiego, z.d 
Bad OUrmberg jest po HalJstatt najwi~k­
szym ośrodkiem wykopalisk archeolo­
gicznych w Austrii. 

Dookoła Hallein rozlewają si~ 
szeroko Alpy. Są tu trasy wysokogórskie. 
Aby ruszyć na nie trzeba oczywi§cie 
zaopatrzył si~ w map-;, o co lu nie jesl 
uudno. Można również na miejscu kupić 
przewodniki zarówno w j~yku niemiec. 
kim, jak i angielskim. W okolicy są row­
niei wyciągi narciarskie. ale, jak na Alpy, 
stosunkowo niewiele. Korzystając z nich 
moina (ewentualnie) zjechac.'! na niemiecką 
strO~ granicy. 

Na koniec nieco infonnacji prak· 
tycznych . Po jednej stronie rzeki znajduje 
$i~ stacja kolejowa. po drugiej - Stare 
Miasto. Spod dworca kolejowego odjeż­
dżają autobusy do kopalni soli. Przed 
dworcem jest supennarket Hofer (najtań· 
sza sieć skJep6w spożywczych w Austrii). 
Biuro informacji turystycznej jest na 
Starym Miekie - Unterer Markt I. Można 
tu bezpłatnie otnynlać plan miasta. Baza 
noclegowa w Hallein jest duża (jak ws~­
dzie w Austrii), m.in. schronisko szkolne 
(Jugendherberge) pn:y Wiespachstrasse 7 . 
Znajduje si~ ono w zamku Wiespach­
Esterhaz:y. około 20 min. pieszo zarówno 
z dworca kolejowego. jak i ze Starego 
Miasta. Muzeum Celtyckie jest czynne 
tylko od maja do wn:dnia, kopalnia soli 
od połowy kwietnia do końca patdl.ier­
nlka. 

Przemysław Pi lich 
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KARAKORUM LATO'96 
Według materiałów przywie­

zionych z Pakistanu przez Andrzeja 
Zawadę, pasmo Karakorum było w 
tym roku celem ok. 45 wypraw - nie 
licząc wlelu grup wspinających się na 
.trekkingowych papierach". Brak jesz­
cze wielu danych na temal przebiegu 
sezonu. ale już widać, że był on inte­
resujący. za udane można uznać tego­
roczne lato na K2 (8611 m). na kt6ry 
weszło ok. 30 alpinistów, a życie slra­
cill ~tylko· dwaj. Od slrony Pakistanu 
wejść dokonali Japończycy (12) , 
ChlllJczycy (5), Włosi (3) oraz 1 Japoń­
czyk. Jedynie wyprawa włoska wcho­
dziła granią Abruzzów, pozostałe -
drogą Basków (Ćesna) . Jak nas poin­
formował Xavier Eguskitza, Chiiijczycy 
znaleźli w skałkach szczytowych biało­
czerwony proporzec I angielską . za­
plskę· Wandy Rutkiewicz z 1986 r. Peł­
nym sukcesem zakończyla się wy­
prawa Krzysztofa Wielickiego. Po za­
lożeniu 4 obozów na drodze japoń­
skiej (północnym filarem) na szczyt 
weszli: 10 sierpnia Krzysztof Wielicki. 
Marco Bianchl i Christian KunIner, zaś 
w 4 dni później - Ryszard Pa'Nłowski i 
Piotr Pustelnik . Szósty uczestnik wypra­
wy, Amerykanin Carlos Buhler, wszedł 
w tym samym dniu na szczyt w towa­
rzystwie 2 Rosjan. Nie powiodło się na­
tomiast dość spóźnionej wyprawie bry­
tyjskiej, którą zorganizował Jon linker. 

Jeśli chodzi o osiągnięcia eks­
ploracyjne. wydarzeniem sezonu w 
Karakorum było wejście - po ok. 20 
pr6bach - na dziewiczy Ultar Sar 
(7388 m). Trudny wierzchołek zdobyły 
w odstępie 3 tygodni dwie różne 
wyprawy Japońskie (11 i 31 lipca) . 
Rzekomo pierwsze wejście WłochóW 
na .najpiękniejszą górę Karakorum·, 
strzelisty szczyt Ula (6614 m, a za­
pewne -lak twierdzą - o 400 m mnieD 
wymaga wyjaśnienia, o Jaki szczyt 
chodzi. Duiym zainteresowaniem cie­
szyły się skalne ściany nad lodowcami 
Battoro i Biafo, gdzie przybyło kilka n0-

wych wspani ałych dr6g. Mamy też 
informacje o skalnych sukcesach poza 
oficjalnymi listami wypraw i wejść 
wielkimi drogami na szczyty niższe 
aniżeli 6000 m . Wypadków śmler-

teinych wydarzyło się w sumie ok. 10 
- najbardziej dramatyczny podczas 
zejścia z 8road Peaku. kiedy w burzy 
śnieżnej zginęło 3 Koreańczyków . 
Sucha pogoda spowodowala zanik 
pokrywy śnieżnej w Karakorum, wsku· 
lek czego pod K2 odsloniły się szcząt­
ki ofiar - głównie z roku 1986, ale 
także z innych lat. 

K2 W LICZBACH 
Wejście na K2 Krzysztofa Wielic­

kiego, Ryszarda Pawłowskiego I Piotra 
Puslelnika, jak I wyjazd Macieja Ber­
beki z ambitnym planem przejścia 
dziewiczej dotąd wschodniej ściany, 
wzmogły w Polsce zainteresowanie 
drugą górą Ziemi. .Nowa encyklope· 
dia powszechna PWW (1996) lokuje 
co prawda ten szczyt w Indiach, fak­
tycznie Jednak wznosi się on na gra­
nicy Pakistanu I Chin. Wysokość 
8611 m ciągle budzi zastrzeżenia -
minionego lata uzupełnIające pomiary 
(z powodu wypadku nie dokończone) 
przeprowadziła sportowo-naukowa 
wyprawa wioska, kt6rą kierował Agos­
tino Da Polenza. Oryginalna nazwa K2 
wywodzi się z symbolu topograficzne· 
go z połowy XIX w., ciekawostką jest 
to, że w angielskiej wymowie "Kejlu· 
przyjęli ją za swoją nawet tubyłcy . 

Nazwę ~Chogori· wymyślili przed woj­
ną alpiniści : nie wiedząc, że jest ona 
tworem sztucznym, w Chinach WpfO­
wadzono ją urzędowo - w zapisie "Duo­
gi(. Pierwszego wejścia na wierzchołek 
dokonała w 1954 r. silna wyprawa 
włoska: żyją zarówno obaj zdobywcy, 
Achille Compagnonl i Uno LacedelII, 
Jak I liczący dziś 99 lat kierownik, 
ciągle aktywny prol. Ardito Desio. 

K2 
lW I! 

~
' . \ 

" 
\. 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

Nie mamy Jeszcze ostatecznych 
danych o wynikach lata 1996, ale 
wiadomo juz, Iż do szczytu dotarło co 
najmniej 28 alpinistów, w sumie więc 
liczba zdobywc6w K2 przekroczyła 
150 osób. Są wśród nich 4 panie: 
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Wanda Rutkiewicz (jako pierwsza), 
Uliane Barrard. Chantal Mauduit (oble 
Francuzki) I Angielka Alison Har­
greaves. Pod względem liczby wejść 
prowadzą zdecydowanie Japończycy 
(32 osoby - 21%) oraz Włosi (13 osób 
~ 9%). Większość wejść (ok. 80%) 
dokonano od strony Pakistanu, głów­
nie drogą pierwszych zdobywców, 
czyli tzw. Granią Abruzz6w (ok. 100 
osób), z którą od dwóch sezonów 
zaczyna konkurować droga Basków 
(Toma Ćesna). Ostatni p rzed Wie­
lickim Polacy stall na szczycie do­
kładnie 10 lat temu - 3 sierpnia 1986, 
a byli nimi poznaniacy Wojciech Wróż 
I Przemysław Piasecki. Do końca lata 
1996 r. na szczyt weszło ośmioro 
Polaków. niestety. przy życiu pozostało 
tylko czterech . Do początku lata 1996 
góra zebrała w sumie przeszło 45 ofiar. 
w tym czworo Polaków (byli to: Halina 
Kruger w 1982 r.o Tadeusz Piotrowski, 
Wojciech Wróż i Dobrosława Mlo· 
dowicz-Wolf w 1986). Aż 22 alpinist6w 
(w tym 2 kobiety) poniosło śmierć 
podczas schodzenia z wierzchołka, nie 
wracał więc do bazy co siódmy zdo­
bywca szczytu, z pań zaś - co druga 
(jeszcze parę lat temu proporcje te 
byty znacznie bardziej dramatyczne). 
Graniami i ścianami wiedzie 9 dr6g 
wspinaczkowych, w tym 2 polskie 
(obie bardzo trudne i dotąd nIe pow­
tórzone). DziesIątą drogę zamIerzała 
wytyczyć międzynarodowa ekipa. kt6-
rą zorganizował Jon (nIe Johnl) rV1ker. 
a w której uczestniczył Maciej Ber­
beka. Wyprawa Krzysztofa Wielickiego 
wchodzila na szczyt północną ścianą 
K2 - drogą japońską z 1982 roku. Jest 
ona równie trudna, jak Grań Abruzzów, 
jednakże wydaje się być bezpiecz­
niejsza: 16% sumy wejść i tylko 6% su­
my wypadk6w. Jedyną próbą wejścia 
zimowegC' na K2 podjęła w 1987 r. wy­
prawa pr ska pod wodzą Andrzeja Za­
wady, w której trakcie Maciej Berbeka 
zaatakował samotnie Broad Peak I do­
tarł do jego przedwie'Lchotka. 
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SCHRONISKA 
PRZYJAZNE NATURZE 

Oeutscher Alpenvereln dyspo­
nuje największą na świecie llczbą 
schronisk, ale też najwięcej robi , by 
były one Jak najmniej szkodliwe dla 
środowiska. Zespoły ekspertów nIe­
ustannie pracują nad doskonaleniem 
oczyszczaj ni ścieków' sposobów lik­
widowania odpadków, wycofywane są 
agregaty spalinowe I piece opalane 
węglem lub drewnem. W tym roku 
OAV wprowadził dla schronisk hono. 
rowy znak .Przyjazne Przyrodzie Gór·, 
przyznawany wyróżniającym się obiek­
tom. Dla dodania prestiżu wyróżn ieniu, 
postanowiono nadawać je podczas 
walnych zjazdów DAV i OeAV, gdyż I 
ten .bratni- związek dołączył się do ini­
cjatywy. W 1995 r. ruchliwa Mountain 
Wilderness Switzerland wprowadziła 
doroczną Prix Wilderness, przyzna­
waną za szczególnie doniosle inicja­
tywy ekologiczne w zakresie szeroko 
rozumianej obsługi ruchu turystycz· 
nego. Jako pierwsze otrzymało nagra. 
dę mało znane schronisko Arplletlaz, 
własność sekcji La Dole SAC - za 
komplet urządzeń służących minima­
lizowaniu wpływu obiektu na środo­
wisko. I jeszcze jedna akcja Mountain 
Wilderness: latem 1996 zaprotesto­
wała ona stanowczo przeciwko pla­
nom rozpięcia łańcuchów na skalnej 
grani Gran Paradiso. Kolejny wspa­
niały wierzchołek alpejski - stwier­
dzono - ma być wydany na pastwę 
cywilizatorów, a w konsekwencji na 
zdeptanie przez tłumy obojętnych na 

urodę gór amato­
rów . zdrowych 
weekendów" . 

Z NASZEJ 
POCZTY 

JAN I MAŁ­
GOSIA KIEŁKOWS­
CY (DOSSELOORF): 
Kilkanaście dni w 
kraju przeleciało Jak 
z bicza strzelił . W 
Tatrach było zimno 
i deszczowo, nie­
wiele można było 
pochodzić . Towa· 
rzysko natomiast 
pobyt udał się, jak 
zawsze w Tatrach. 
Na Rąbanisku spot· 
kaliśmy Krzysia 
Zdzitowieckiego 
Pomurnika, który o 

5 rano regularnie wyrusza! na wspi ­
naczki. Ma on zamiar - bliski Już rea­
lizacji - skompletowania wszystkich 
dróg w otoczeniu Doliny Gąsienicowej 
według przewodnika WHP. Gdy wra­
caliśmy do Zakopanego, tkw~ w jakiejś 
ścianie. Poza kursantami, jest on je­
dynym taternikiem, który wspina się w 
rejonie Hali - i robi wyniki. Tylko zaz· 
drościćl Pod koniec września wy­
bieramy się na 2 tygodnie w Dolomity 
- razem z Grażyną Chrobakową. która 
obiecała nas odwiedzić. 

ARNO PUŚKAŚ, NOWY SMO­
KOWiEC: Trochę się zestarzeliśmy, ale 
żyjemyl Druga Tatrzańska Wyprawa 
na Nanga Parbat - 11 VII 1971 Nanga 
Parbat (8125), piąte wejście na szczyt: 
Ivan Fiala i MIchalOrolin 11 VII 1971 
przedwierzchołek '(791 O m) i następnie 
wierzchołek NE (7530 m) , pierwsze 
wejścia: Josef Psotka, Amo Pu§kśA I 
Ivan Urbanovil:. - W Popradzkim Sta­
wie mieliśmy dwudniową wspaniałą 
uroczystość 25·lecia tamtych nieza· 
pomnianych dni , żal , że nie było mię· 
dzy nami Milana Kri~ka (helikopter w 
Młynicy), Józka Psotkl (Everest) i z 
p ierwszej wyprawy w 1969 r. - Juraja 
Weincziłtera (nowotwór) . Pamiątkową 
kartkę pocztową opracował Ivan Ur· 
banovfć. 

ANDRZEJ KUŚ (RZESZÓW) : 
Od polowy czerwca - oprócz kilku dni 
spływu sanem i paru innych na kaja· 
kach na Solinie - wspinam się po drze· 
wach owocowych, zbierając kolejno 
czereśnie. śliwy, brzoskiwinie, jabłka. 
Urodzaj jest dobry, a drzewa w na· 

szym sadzie wysokie. Po wakacjach 
znów pewnie będę uczył angielskiego. 
W dniu 27 lipca w sobotnim programie 
Radia Rzeszów miałem 50·minutową 
audycję poświęconą wyprawie na 
Kunyang Chhish w 1971 r. - z okazji 
25·lecia zdobycia tego wspaniałego 
szczytu. Do narracji wplatałem orygl. 
nalne nagrania magnetofonowe, a tak· 
że świeży serwis z tegorocznych 
wydarzeń na K2 . Inicjatorką programu 
byla red . Barbara PiIlchowska, rze· 
szowska sąsiadka pani Grońskiej. 
wdowy po Mojżeszu. Cieszę się suk· 
cesem Krzysia Wielickiego I jego 
chłopców - przynajmniej tą drogą 
chciałbym im złożyć serdeczne 
gratulacje. 

ELEŻBIETA I ANDRZEJ (NEG­
RO) SŁAWIŃSCY, CALGARY: 00 ode­
zwania się zdopingowała nas notka w 
GS o Polakach na Mount Logan, Nie 
była ona ścisła I wymaga sp rostowa· 
nia. Na wschodni wierzchołek Mount 
Lagan (5900 m) weszli w dniu 13 maja 
1996 Jacek Masełko i Rafał Sławiński, 
wspinając się wschodnią granią, która 
na ten wierzchołek wyprowadza. 
Jacek Masełko, mieszkający w Juneau 
na Alasce, ma w swoim dorobku klika 
lic",cych się osiągnięć alpinistycznych 
I był bardzo aktywny podczas całej 
akcji na Loganie. W tym kontekście 
zwrot . Iowarzyszyllm jakiś inny Polak­
nie oddaje rzeczywistej sytuacjI. 
Michał Sławiński wraz z drugim człon· 
kiem zespołu brał udział tylko w po· 
czątkowym stadium wyprawy i w cza· 
sie wejścia szczytowego wspinał się w 
Red Aocks w Nevadzie. Według no· 
wych danych kanadyjskich główny 
szczyt Mount Logan ma wysokość 
5959 m. Przysyłamy serdeczne po· 
zdrowienia, a dołączają się do nich 
Teresa i Zbyszek Rubinowscy, którzy 
zatrzymali się u nas I eksplorują Góry 
Skaliste, 

W PARU ZDANIACH 
• • Kardiopaci w górach- - to ty. 

tut konferencji zwołanej przez Klinikę 
Chorób Serca w Sondalo we Wło­
szech. Specjaliści z różnych krajów 
mają zastanowić s ię , jak ludzie dotk­
n ięci schorzeniami układu krąienia po. 
winni realizować swe pasje górskie, by 
nie naraz ić się na naglą śmierć. Do 
czynników zwiększających takie nie· 
bezpieczeństwo należą wysokość, 
zimno, wysiłek i różnorodne stresy. 
Przypadki zgonów na Ue niedomóg 
sercowych są w górach coraz częst­
sze. 
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• Manu Ibarra przeszedł 20 
marca 1996 r. solo 5 dróg mikstowych 
w masywie Corries of ealm Gorm w 
Calngorms w Szkocji . Drogi te zimą 
1958 r. poprowadzll (też samotnie) 
słynny Tom Patey. Komentarz lbarry: 
.Cała łańcuchówka zajęła mi 5 godzin. 
dzisiaj nie jest więc bardzo trudna. ale 
w roku 1958. 40 tat temu - to było coś 
super. Chapeau bas, mister patey·1 

• W dnIach 10111 marca 1996 
Claude Melly dokonał pierwszego 
samotnego przejścia zimowego Scha­
klgrat na Weisshornie w Alpach. Mimo 
ciężkich warunków śnieżnych , przejś­
cie nie byłoby niczym szczególnym, 
gdyby nie fakt, że pierwsze w ogóle 
zimowe przejście tej drogi zostalo 
zrealizowane dokładnie 20 lat wcześ­
niej. 8 jego autorem był ojciec Clau­
de'a, Gabriel Melty. 

• I Inna sukcesja rodzinna: w 
.Magazynie· Gazety Wyborczej z 21 
czerwca ukazał się obszerny wywiad z 
Erhardem Loretanem, przeprowadzo­
ny przez Tomka Surdela, syna Jerze­
go. Tomek skończył studia dzien­
nikarskie we Fryburgu w Szwajcarii i 
pracuje jako korespondent prasowo­
radiowy. Wywiad przeleżał się kilka 
miesięcy w redakcji i stracił nieco na 
aktualności . Jedno ze zdjęć (z 1987 r.) 

pokazuje Loretana w towarzystwie 
Woj'ka Kurty'd . 

• Pomysły powtarzają się. W 
rodzinnych stronach redaktora GS 
urządzane są od lat autokarowe wy­
cłeczki .do Wenecji, Paryża I Rzymu· , 
gdyż wioski o tych nazwach leżą w 
kręgu o promieniu kilkunastu kilome­
trów. Minionej zimy we Francji urzą­
dzono górski rajd narciarski z Rzymu 
(Romme. w pobliżu Salanches) do 
Jerozolimy (Jerusalem, w rejonie Me­
gpve). Uczestniczyło w nIm 38 ekip, a 
mocno górzysty dystans pokonano w 
10 dni. 

• Wiek ma swoje prawa. Jak 
podal Andrzej Marasek z TOPR, na 
Starorobociańsklm Szczycie znale­
ziono zwłoki starszego mężczyzny. Był 
lo 68-łetnł turysta z Bydgoszczy, który 
wraz z żoną wszedł na wierzchołek 
poprzedniego dnia późnym popołud­
niem. Zaskoczeni mgłą i nocą, musieli 
oboje zabiwakować na szczycle, nIe­
stety, deszcz i zimny wiatr mocno wy­
chłodził turystę, który rano nie był w 
stanie schodzić i zmarł z wyczerpania 
i wyziębnięcia . 

• W dniu 16 sierpnia w Księ­
garni Górskiej w .Domu Turysty· od­
byta się impreza reklamowa propa­
gująca przewodnik wspInaczkowy po 

Malherbrum. Folo: Archiwum 

Tatrach pióra Władysława Cywińskie­
go. Dotychczas ukazały się trzy tomy 
tej pracy, obejmujące masyw Giewon­
tu (tom I, por. GS 9/94) oraz grupę 
Czerwonych Wierchów (tomy II I III). 
Na koniec tego roku zapowiadany jest 
10m IV: który ma dać taternikom choć­
by pewien wgląd w .zaklęte rewiry­
ścłsłych rezerwatów zachodniej części 
Tatr Bielsk ich . Zaplanowaną na 60 
tomów serię Władysław Cywiński miał 
realizować wspólnie z Witoldem H. Pa­
ryskim, który wycofał się jednak już 
przy pierwszym tomie. 

,Ziemia §ląska, w tym laki.c: Sudety, 
wyd ty wielu wybitnych poslaci: jede­
nllstu noblistów, pisany. poetóW, malarzy. 
Do grona tych ostatnich wpisał si~ Alfred 
Gouwald. którego ćwierćwiecze fmierti 
mija właśnie teraz.. Zmarł on bowiem 10 
grudnia 1971 r. w Hille koło Minden w 
Westfalii (Niemcy). Ten wybitny twórca 
urodził si~ jednak I) lipca 1893 r. w Tar­
nowie, niewielkiej wsi koło Ząbkowic 
Ślrtskich na Przedgórzu Sudeckim. W 
owym sąsiednim midcie powiatowym 
podjrtl edukacj~. jaka była dofć cZ~lita 
wśród tutejszych niezbyt zamożnych 
rolników. Ukończył bowiem gimnazjum. 
a w 1915 r. Sludia we wrocławskiej ASP. 
uzyskując dyplom nauczyciela rysunku. 
Kształcił si~ jednak nadal u prof. Kaem· 
ffera, od którego przejął tendencje stylu 
secesyjnego. Po zakończeniu Wielkiej 
Wojny z8Ctął działał: jako wolny anysa 
w Berlinie, potem we Wrocławiu. Nysie i 
Bonn (do 1940 r.) To ostatnie miasto u· 
owocowało najlepszymi pracami. w tym 
znakomi tymi grafikami książkowymi. 
Dwukrotnie zapraszano go do Szwecji. 
gdzie stworzył freski w NorrkOping i 
Orebo. także w kofciele lw. Bonifacego w 
Genewie. latem 1933 r., bawiltC w rodzin­
nej miejscowoki. ozdobił tarnowski koś­
ciół cyklem malowideł §Ciennych o duiej 
warto§ci. Choroba przerwała to pasmo 
sukcesów i anysta z Bonn wrócił pod Su· 
dety. Na Wielkanoc 1946 r. zostal wysied­
lony i zamieszkał w Hille, mając przed 
oczami Wiehencebirge. przypominające 
nieco §rodkową cz~~ć ojczystych g6r. 
Wkrótce powstały pi~kne freski w ko'­
ci6łku w Bemhards koło Fuldy, Stuttgar­
cie. mozaiki w katedrze trewirs\ciej itp. 
Jego różnorodna twórcz~ odznaczała $i~ 
realistycznym uj~ciem, stąd cieszyła si~ 
dużym wzięciem i umaniem. Przeważała 
w§ród niej tematyka religijna o wymiar7.C 
katolicum. Nie ulegając artystycznym 
modom. przez niektórych uwaiany był za 
drugorz~dnego malarza - co z calIli 
pewnokią nie jest zasadne. 

Krzyu,or R. Mazurski 
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, 
ZAPOMNIANE WIERSZE O GORACH 

Emil Zegadlowicz 

Z REPUBLIKI GÓRSKlĘ/ 
Hymn 

OgnJsry świt wierzchoły g6r roznieca -
- na morzu mgieł ogromne lodzie róż -
wolności gród i serc naszych forteca 
- falisra pieśń rosnących z dolin wzgórz -

skrętami miedz pośród wądolnych złogów 
niesie się śpiew; miłosny wieUd cud -
to dobra wieść beskJdzldch powsinogów­
wędrówki cel: niesobnej pracy trud -

swobodna brać u gór wieczystych stanic 
stanęLIm tu - p6jdzicm dalej - wzwyż -
- ojczyzną serc - republika bez granic - ! 
- graniczny slup tO Chrystusowy krzyż -

w obronie tych rozkrL)'Żowanych ramion -
pobudki glos - : radośnie, bracie, cierp -
bo 0(0 głóg z męczeńskich -wykwitł znamion 
czerwony głóg: to ryngraf nasz l herb -

ZWadowic wedrując śliczną doliną Skawy, między 
lesistymi stokami Jaroszowickiej Góry I Leskowcem, po 
paru kilometrach dociera się do Czartaka. Mówią, te nazwę 

swą Czartak wziął od kamiennego budynku, w którym 
mleśclć się mial zbór ariański, ale wcale to nie takle pewne, 
bo mogła to być zwyczajna karczma. Już go nie ma, znisz­
czony zostal przez Niemców w 1942 r., a wpisał się ów 
Czartak w dzieje kultury polskiej dlatego, że jego nazwę 
przybrała grupa poetycka nachylających się w stronę 
religijnego mistycyzmu ekspresjonIstów - prymitywistów, 
założona w 1922 r. przez Emila Zegadłowicza (1888 -
1941 ). Jej najpelniejszym manifestem był tom poezji 
Czartak, zbór poetów w Beskidzie (1925), należeli zaś do 
niej tak dobrze wpisani w dzieje polskiej poezji o górach 
twórcy, jak Edward Kozlkowski, Tadeusz Szantroch, Janina 
Brzostowska. Głosili antyurbanlzm i apologię przyrody, pro­
pagowali beskidzki regionalizm. Najwybitniejszym z nich 
bez wątpienia byl Zegadlowlcz, który pochwalę Beskidu 
Małego i Jego kultury wyraził ładnie I bardzo ciekawie w 
wielu swych dziełach (słynne Powsinogi beskidzkie, 1923; 
Ballada o Wowrze, powsinodze beskidzkim, świątkarzu, O 
Bogu prawdziwym I Chrystusie Frasobliwym rzetblącym 
patrona Beskidu, 1924 - do tego poematu nawiązał w 
jednym ze swych górskIch wierszy Karol Wojtyła) . 

Przedrukowując tu manifestacyjnie programowy 
Hymn, określający zadania i ambicje, jakie stawiali sobie 
poeci .Czartaka", a otwierający cykl wierszy Z republiki 
górskiej, zgromadzonych przez Zegadlowicza w wyborze 
w tomie Dęby pod pełnią (1929), w następnych numerach 
"Na szlaku" przypomnImy Inne jeszcze wiersze pochodzą­
ce z lego samego zbioru. 

00 druku podal: Jacek Kolbuszewski 

• 
CZY WIECIE, ZE . •. 

• "Cegła" - slynny kierownik sludenckiego schroniska 
.. Ch tuka Górzyslów" na Izerskiej Hali w Górach Jzerskich, w 
pBtdziemiku 1996 r. wyprowadził się z Sudetów w Karpaty. 
Obecnie gazduje w P1TK-owskim schron isku gdzie! w Bes­
kidzie :2:ywieckim. W jego miejsce zajęła energiczna i z wiel­
kim poczuciem humoru nauczycielka francuskiego z Zielonej 
Góry. Jak na razie dojeżdża lU Iylko na weekend. ale w pny­
szłoki zamierza przeprowadzić się do chatki na stałe. Oczy­
wiście w dni robocze rownież lU można przyjechać. gdyż w 
tygodniu siedzą tu "chłopaki" i pomagają nauczycielce w 
prowadzeniu obiektu. Przypomnę. że nocleg w łóżku koszlUje 5 
zł. lU tradycyjna ,.gleba" 4 zł. A warunki socjalne pnedsLawiajot 
się następująco: 

- brak pl1\du. a co za tym idzie i o§wietlenia, ale każdemu 
nocującemu należy się przydział kilku świecuk, 

- wodę trzeba czerpać ze Sludni . lub - jak kto woli - z 
wartkiego poloku. 

- brak CO, a.le w pokojach sypialnych są piece kaflowe, 
w których można sobie napalić , 

- ubikacja 10 właściwie I~na sławojka. Iylko że muro­
wana. zaś w plastikową deskę klozetową (tę z otworem) wto­
piony jesl. .. zardzewiały drut kolczasty. Bądź, co bądź, jest to 
dobry pomysł na higieniczne załalwianie swych polrzeb. a i przy 
okazji mię~nie nóg ~emy mieli silniejsze (gdyż nie polecam 
nikomu siadać na drucie kolczastym), a wiadomo. że w górach 
sprawne nogi 10 podstawa. I właśnie to wszystko sprawia, iż .;eSI 
10 jedno z moich ulubionych schronisIc. 

• Oddział Pn'K z Kamiennej Góry na stanowisku 
drogowskazów tuż przed dworcem PKP (włllŚnie w Kamiennej 
Górze) umieścił wieeelką tablictr·mapę ze schematycznym 
przebiegiem wszystkich znakowanych szlaków. które podlegają 
pod ów Oddział. Przyznaję, pomysł bardzo ciekawy, gdyż teraz 
wiadomo mi, jaki ,,zasięg" ma Oddział z Kamiennej Góry. które 
szlaki oni znakują i konserwują, a ponadto dzięki tej tablicy 
mnmy przed sobą najbardziej aklualny stan szlaków na danym 
terenie wyprzedzający wszelkie mapy i przewodniki. gdyż 
znakarze, mieszkający kilka przecznic dalej. wszystkie zmiany 
uzupelniają zapewne na bieżąco. A zatem. najnowszym szlakiem 
w okolicach Kamiennej Góry jest krótki żółty szlak łączący 
Wiątową, gdzie przebiega zielony szlak z przełęczy Okraj do 
Okneszyna. z Krzyżówką BHP, gdzie z kolei przebiega niebieski 
szlak z Lubawki do Chełmska Śląskiego. A rzeczywikie jest to 
nowy sz lak. gdyż pod koniec czerwca 1996 r. byłem na 
Krzyżówce BHP i jeszcze nie był wyznakowany. 

.. U podnóży wschodniej czę§c i Karkonoszy orat w 
Rudawach Janowickich pojawiły się sz.laki rowerowe, m.in. w 
okolicach Kowar. Skalnika. Bukowca. r wł:clnie w tym ostatnim 
umieszczona jesl schematyczna mapka przebiegu szlaków 
pi eszych wraz z. nanies ionymi szlakami dla rowerzystów 
górskich. 

Również w pobliskich Górach Kruczych pojawiły się 

znakowane szlaki rowerowe. a w jednym z poprzednich nu­
merow ,.NS" wspominałem o takowych w Górach Wałbrzyskich. 

Mariusz Szalkowski 
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